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W  18 rocznicę śmierci 
W . Kujbyszew a

(f) M O SKW A. (PAP) W  zw iąz­
ku  z 18 rocznicą śm ierci W. 
K ujbyszew a, przypadającą na 
dzień 25 bm., prasa radziecka 
poświęca pamięci tego w yb itne ­
go działacza państwa radziec­
kiego szereg a rtyku łów .

K u jbyszew  — pisze m. in. 
„P raw da “  — by ł w yb itn ym  re­
w o luc jon is tą  szkoły len inow - 
sko-sta linow skie j, o fia rnym  bo­
jo w n ik ie m  o sprawę klasy ro­
botniczej. Całe swe życie po­
św ięc ił on walce o wyzw olenie 
mas pracujących, o zwycięstwo 
szczytnych ideałów kom unizmu.

Kreśląc h is to rię  życia i dzia­
ła lności Kujbyszewa, dziennik 
podkreśla: „Jedną z na jbardzie j 
charakterystycznych cech K u j­
byszewa była głęboka w ia ra  w 
twórcze s iły  .kiasy robotniczej, 
ludu radzieckiego. W ychow yw ał 
on pracow ników  aparatu par­
ty jnego i gospodarczego w  du­
chu bezgranicznego oddania pa r­
t i i  Lenina -  S ta lina , w  du­
chu w ysok ie j czujności rew o lu ­
cy jne j. W jednym  ze swych 
przem ówień Ku jbyszew  s tw ie r­
dz ił m. in .: „Z w yc ięstw a nasze 
zostały osiągnięte w rezultacie 
zaciekłe j w a łk i przeciwko w ro ­
gow i klasowem u i  jego agen­
tu ro m “ .

„W  pe łnym  rozkw ic ie  s ił tw ó r­
czych — kon tynuu je  „P raw da “ 
—• p rzerw ała  się n ić pięknego ży­
cia w iernego syna p a rtii kom u­
nistycznej i ludu radzieckiego 
— Kujbyszewa. Ś w ie tlany obraz 
Kujbyszewa, k tó ry  padł ofia rą 
w y rz u tk ó w  rodu ludzkiego — 
lekarzy - truc ic ie li, stale przy­
pom ina ludziom  radzieckim  o

konieczności wszechstronnego
zaostrzenia czujności po litycz­
nej, całkow itego w yp len ien ia  
gapiostwa i n ie frasob liw ości“ .

W  dzienn iku  „K rasn a ja  Zw iez- 
da“  czytam y m. in .:

„O h yd n i m ordercy, k ry ją c y  się 
pod maską lekarzy, uśm ie rc ili 
Kujbyszewa, stosując rozm yśl­
nie n iew łaściw y sposób leczenia, 
podobnie ja k  uśm ierc ili w ie lk ie ­
go pisarza rosyjskiego M. G or­
kiego i W. Menżyńskiego. To 
ponure dzieło zostało dokonane 
z polecenia w rogów  Zw iązku 
Radzieckiego, im peria lis tów  za­
granicznych, prowadzących dzia­
łalność dyw ersy jną  przeciwko 
naszej ojczyźnie, nasyłających 
do naszego k ra ju  swych szpie­
gów, w erbu jących  agentów 
wśród rozgrom ionych przez 
władze radzieckie .w rog ich ele­
m entów. Tego rodzaju p ła tny ­
m i agentami im p eria lis tó w  ame- 
rykańsko-angie lskich okazali się 
rów nież zdemaskowani n iedaw ­
no lekarze-trucic ie le , którzy, 
kon tynuu jąc podłą robotę swych 
poprzedników , us iłow a li drogą 
szkodliwego leczenia skrócić ży­
cie aktyw nych  działaczy Zw iąz­
ku Radzieckiego. O fia rą  ich pa­
d li A. Zda no w, A. SzCzerbakow. 
Lud radziecki z gniewem  i obu­
rzeniem p ię tnu je  zbrodniczą 
bandę m orderców i szpiegów i 
jeszcze bardzie j zaostrza swą 
czujność rew olucyjną, niweczy 
knowania podżegaczy w o jen ­
nych, pom yśln ie wałczy o dzie­
ło kom unizm u, to w ie lk ie  dzie-r 
!o, za które oddał swe piękne 
życie W ale rian K u jbyszew “ ,

Społeczeństwo po lsk ie  m an ifestu je  solidarność 
z uchw a łam i K ongresu Narodów

Przodujący palacz

w O bron ie  P o ko ju
(f) Na odbyw ających się w całym  k ra ju  zebraniach spra­

wozdaw czych z obrad w iedeńskiego Kongresu Narodów’ 
w  O bronie P oko ju  społeczeństwo polskie w  rezolucjach  
i licznych w ypow iedziach  w yra ża  swe gorące poparcie dla 
ucłrw al Kongresu.

Z ebran i na wiecach m am ie - | K ongresu złożonych przez sekre- 
stu jąc swą wolę um ocnienia s il j tarza P K O P  R. Deperasińskiego 
obozu pokoju, k tó rem u przew o- j oraz lite ra ta  K . G ruszczyńskie- 
dzi potężny Zw iązek Radziecki, ; go.

I postanaw ia ją  zw iększyć swe j w  W arszaw ie na spo tkan iu  z 
w y s iłk i w  celu szybszej rea łiza - j p ra cow n ika m i nauk i, k tó re  od- 
c ji zadań w  czw a rtym  roku  p la - j by ło  się w  siedzibie P o lsk ie j A -  
nu 6-letniego. Równocześnie u - [ kadem ii N auk, sw o im i w raże-
czestnicy zebrań, ja k  na jostrze j 
po tęp ia ją  zbrodnicze knowania 
im p e ria lis tó w  i  ich p ła tnych  s łu ­
gusów — szpiegów, dywersan

n ia m i z Kong.resu po dz ie lili się 
p ro f. In fe ld , p ro f. P ieńkow ski i 
pro f. W ie rzb ick i. P ro f. In fe ld  
podkreś lił m. in. w  swym  prze-

tów  i  zdra jców , k tó rzy  u s iłu ją  j m ów ien iu , że m im o różnych po- 
przeszkodżić w  poko jow ym  bu - | g lądów  po litycznych i  re l ig i j-
do w n ic tw ie  naszego narodu. 

„Każde nasze zobowiązanie,
nych, ja k ie  reprezentow a li ucze­
ni, — delegaci na Kongres z ca

| każde przekroczenie p lanów  j lego św iata, wszyscy on i w  w y - 
| p ro d u k c ji — to nasza odpowiedź j stąpieniach swych przeciw śta- 
| podżegaczom w o jennym , k tó rzy  | w ia li się temu, aby zdobycze na - 
j chc ie liby w yw o łać nową, jeszcze | u k i m ia ły  służyć celom w o jny  
| po tw orn ie jszą zaw ieruchę w o - i — siania śm ierci i  zniszczenia.
| jenną“  -— pow iedzia ł przodow - j Na zebraniu sprawozdawczym  
n ik  pracy i rac jona liza to r — Ho- ; w  a u li U n iw e rsy te tu  Poznań- 

j m an Rosiewicz na w ie lk im  w ie - ! skiego m ieszkańcy Poznania go- 
| cu w  B ia łym stoku , gdzie 4 ty -  | rąco p o w ita li przewodniczącego 
| ślące m ieszkańców tego m iasta | P K O P  — Iwaszkiew icza oraz 
w ysłucha ło  sprawozdań z obrad 1 delegata Z iem i W ie lkopo lsk ie j

Nowa prowokacja amerykańska 
wobec koreańsko-chińskiej 

delegacji ro/ejmowej

r na Kongres—M alinow skiego, k tó  
! rzy opow iedzie li o przebiegu o- 
! brad. Na zakończenie zebrania 
i przedstaw icie le społeczeństwa 

poznańskiego u c h w a lili rezo lu- 
i cję, w  k tó re j czytam y m. in. „D o- 
j magamy się niezwłocznego za­
przestania w o jn y  bakterio log icz- 

j ne j w  K ore i i w  Chinach Pół- 
| nocnych, bezwzględnego zakazu 
i bron i atom owej oraz innych 
i bron i masowej zagłady, zanie- 
| chania wyścigu zbro jeń oraz 
i niezwłocznego podjęcia rokowań 
| w spraw ie rozb ro jen ia “ .

Robotn icy, m łodzież i przed­
staw icie le in te lig e n c ji w  Rzeszo­
wie, po w ysłuchan iu  re fera tu 

| sprawozdawczego przewodniczą- 
: cego Zw. L ite ra tó w  Polskich, 
i posła K ruczkow skiego — podję- 
; li jednom yśln ie  uchwalę, w  k tó - 
1 re j s tw ie rdza ją  m. in .: „Ś w iado ­
m i naszego udzia łu w  w ie lk im  

! obozie poko ju  i postępu, sku- 
; p ien i w okó ł w ładzy ludow e j — 
| wzmożemy pod wodzą ukocha- 
| nego Prezesa Rady M in is tró w  
| Bolesława B ie ru ta  nasze w y s ił-  
I k i nad szybszą rea lizacją  p ro - 
I gram u F ron tu  Narodowego oraz 
zaostrzym y naszą czujność w o­
bec know ań zdra jców , obcych

n a jm itó w  i -wrogów P olsk i L u ­
d o w e j“ .

W  salj T eatru  im . Żerom skie- 
j go w  K ie lcach z o lb rzym im  za- 
j in teresowaniem  słuchano spra- 
: wozdań uczestników  Kongresu:
! przodow nika pracy M D M  posła 
i Skórzyńskiego oraz sekretarza 
i ZG ZM P Strzałkowskiego. Raz 

po raz z ryw a ły  się o k rzyk i na 
; cześć Chorążego św iatowego o- 
i bozu poko ju  Józefa S ta lina o- 
| raz na cześć Prezesa Rady M i-  
| n is tró w  Bolesława B ieruta.

Podobne zebrania, poświęco- 
I ns om ów ien iu  uchw a l Kongre- J 
I su odby ły  się w  w ie lu  innych j 
[ m iejscowościach, m. in. w G ro- |
| dzisku Maz., gdzie m łodzież j 
: ZM P-owska tego pow ia tu  złoży- j 

la  uroczysty m eldunek o w y - 
1 pe łn ien iu  swoich zobowiązań,
I podjętych dla  uczczenia K on - j 

gresu. „W iem y — piszą' w I 
j swym  m eldunku ZM P -ow cy z 
; pow ia tu  grodziskiego — że wal- j 
{ ka o pokój łączy się nierozer- j 
j  w aln ie  ze sprawą um ocnienia j 
potęgi naszej Ludow e j Ojcz.yz- [ 
ny, dlatego dołożym y wszyst - 1 

| k ich  sit. by zwycięsko w yko  - 1 
; nać postawione przed nam i za­

dania“ . (PAP).

Uchwała Zarządu Głównego ZMP
In ic ja to r  współzawodnictwa o oszczędność paliwa, przodujący 
palacz Zarządu Portu  Szczecińskiego tow. Maksymilian

Pieczyński  Foto CAF —  Podolski

w  zw iązku z 10 rocznicą powstania ZW M

(f) P E K IN  (PAP). Jak podaje
agencja Nowych Chin, dn ia 22 
b m . ' około goaz. 1 I- te j rano, a- 
m erykańsk i samolot w o jskow y 
ostrze la ł z b ron i pokładow ej 
samochody koreańsko - ch iń ­
sk ie j delegacji roze jm ow ej, na­
ruszając ty m  samym porozum ie­
n ie  w  spraw ie bezpieczeństwa 
au to transportu  delegacji. Na­
pad m ia ł m iejsce w  odległości 
fi km  na po łudnie od Hwanczu.

pozostało bez dachu nad głową.
Rankiem  24 bm. am erykańscy 
p irac i pow ie trzn i dokonali m a­
sowego na lo tu na okolice Phen- 
janu.

Centra lna Koreańska Agencja 
Telegraficzna donosi o nieustan­
nym  bom bardowaniu przez lo t­
n ic tw o  am erykańskie m iast: 
Wonsan, Sariw oń, Andżu, Sińcz- 
hoń oraz w ie lu  innych m iast i 
osiedli. Dn ia 10 bm. 8 „ la ta ją -

T rz y  osoby spośród personelu cych fo rtec“  bom bardow ało re- 
de legacji zostały ranne, w  tym  | j on Sari won: u. zrzucając na m ia- 
dw ie  — poważnie. | sto j oko lice ponad 260 bomb

Szef o fice rów  łączn ikow ych j iirusZąCycj1 } 90 napalm owych, 
s trony  koreańsko - c h iń s k ie j; w śr6d  i u tino<5cj j est w ie le  o fiar, 
p łk . Czu Jan złożył w  zw iązku s Qnja jg  bm . bom bowców a- 
z tą nową prow okac ją  katego • j m erykańskŻch dokonało na lo tu

(f) ż  okaz ji 10 rocznicy pow ­
stania Zw iązku W a lk i M łodych, 
Zarząd G łów ny Z M P  pod ją ł u - 

| chwałę, w  k tó re j m. in. czyta- 
■ m y:

„W  styczniu bieżącego roku  
| m łodzież polska obchodzi u ro - 
| czyście 10 rocznicę powstania 
i Z w iązku  W a lk i M łodych, p rzy - 
1 wódcy i  organ izatora m łodych 
| p a trio tó w  w  walce o w yzw o le ­
nie P o lsk i z faszystow skie j n ie - 

j w o li, o niepodległość O jczyzny, 
| o zwycięstwo i  um ocnienie w ła - 
; dzy ludow ej.

Poznanie przez m łodzież 
chlubnych patrio tycznych i re­
w o lucy jnych tra d yc ji ruchu 
młodzieżowego, a zwłaszcza bo­
ha tersk ie j w a łk i K om unistycz­
nego Zw iązku M łodzieży Polski

ryczny protest stronie am ery­
kańsk ie j, k tó ra  coraz częściej 
uc ieka się dó p ro w o kac ji w  ce­
lu  ostatecznego zerw ania ró ż ­
nych porozum ień o charakterze 
ad m in is tra cy jn ym , związanych 
z  rokow an iam i roze jm ow ym i.

na osiedla w  gm inie Gasan 
prow. po łudniow y Phenjan. Od 
bomb zginęło w ie le  osób, m. in. 
66 dzieci.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej podało w  kom unikacie, 
ogłoszonym w  Phenjanie 25 bm.. 
że oddziały a rm ii koreańskie j 
i  ochotn ików  ch ińskich toczyły 
na poszczególnych odcinkach 
fro n tu  w a lk i o znaczeniu lo ka l­
nym  przeciwko w o jskom  n ie ­
przy jac ie lsk im .

O ddzia ły a r ty le r ii p rzec iw lo t­
n iczej i  strzelców - niszczycieli 
zestrze liły  5 i uszkodziły dwa 
sam oloty n iep rzy jac ie lsk ie , k tó ­
re b ra ły  udzia ł w  bom bardowa­
n iu  i ostrze liw an iu  spokojnych

D y m is ja  gen . V a n  F le e ta
(f) NOW Y JO RK (PAP). Jak 

podają agencje am erykańskie, 
departam ent w o jny  USA podał 
o fic ja ln ie  do w iadomości, że do­
wódca V I I I  a rm ii am erykańskie j 
w  K ore i gen. James Van Fleet 
zostaje przeniesiony z dn iem  31 
marca br. w  stan spoczynku. 
Następcą Van Fieeta będzie do­
tychczasowy zastępca szefa szta­
bu a rm ii do spraw operacyjnych 
i adm in is tracy jnych , gen. M ax­
w e ll D. Taylor.

| i Zw iązku W a lk i M łodych sta- 
| nie się dla najlepszych rzesz 
j m łodych pa trio tów  orężem i po- 
j mocą w ich pracy i walce.

D la uczczenia 10 rocznicy 
powstania Zw iązku W a lk i M ło- 

! dych, Zarząd G łów ny ZM P  po- 
| stanaw ia:

1. Przeprowadzić w  końcu 
! stycznia i w  lu ty m  zebrania kół 
j ZM P poświęcone 10-ieciu pow- 
; stania Z w ią zku  W a lk i M łodych.
! urządzić odczyty i pogadanki w 

zakładach pracy, szkołach, in - 
j s tytucjach i na wsi, przeprowa- 
; dzić specjalne zajęcia zespołów 
szkoleniowych. Zorganizować 
uroczyste akademie w ś w ie tli­
cach, zakładach pracy, szkołach 
w  pow ia tach i  na szczeblu w o je ­
wódzkim .

2. Uczcić pamięć bohaterów
ZW M  wzmożoną wydajnością 
pracy w  fabryce, na wsi i do­
brą nauką w  szkole.

Rozwinąć szeroko in ic ja tyw ę  
socjal ¡stycznego współzawod­
nictw a umownego. Rozwijać 
ruch pion ierski. organizować 
brygady młodzieżowe do pracy 
na na jtrudn ie jszych  odcinkach 
naszego budow nictw a, budzić 
aktywność młodzieży w podno­
szeniu k w a lif ik a c ji zawodo­
w y cii.

r przygotow aniu i prowadzeniu 
i akc ji siewów wiosennych. Po- 
i przez o fia rną i wytężoną pracę 
iść na pierwszą lin ię  w a lk i o 

; socjalistyczną przebudowę wsi.
3. P rzygotować do d ruku  

j szereg pu b likac ji poświęconych 
| działalności Zw iązku W alki 
[ M łodych ja k  również szeroką 
j akcję popularyzacyjną w prasie 
j i radio w  form ie a rtyku łów , 

opowiadań, wspomnień i słucho­
wisk.

Powołanie nowego rządu 
Rumuńskiej Republiki Ludowej

T ow . G he o rgh iu  D e j 
p rze w o d n iczą cym  R ady M in is tró w

(f) B U K A R E S ZT  (PAP). W [ M arusi. Dokonano rów nież wy* 
toku dalszych obrad W ielkiego ; boru 13 członków Prezydium. 
Zgromadzenia Narodowego Ru- j \y  zu-iązku z up ływ em  okresu 
m uńskie j R epublik i Ludowej, na pełnom ocnictw  rządu W ie lk ie  
posiedzeniu przedpołudniow ym  ; Zgromadzenie Narodowe poleci*
dnia 24 bm. omawiaśno budżet ło sform owanie rządu G heorghiu

i Pomnażać aktywność młodzie- 
! żv w wal -e o wzrost - p rodukcji 

roślinnej i Zwierzęcej w opar­
ciu o najnowocześniejsze zdo­
bycze agrobiologii.

Wzmóc udzia ł młodzieży w

! 4. Uczcić pamięć bohaterów
I ZW M  poległych w walce z na- 
I ieźdźcą h itle row sk im  i banda- 
! mi faszystowskim i przez, wmu- 
j row yw an ie  tab lic  pam ią tko­

wych na miejscach w a lk i i stra- 
I ceń“ .

W  rocznicę donio

państwowy na 1953 rok. , Dejow i. Ukazanie się G heorghiu
Budżet na rok 1953 wyraża Deja na trybun ie  w yw o ła ło  o  

ożyw iającą naród rum uński wo- wację na sali. Zaproponował on 
!ę pokoju i jego dążenia do zbu- nowy skład rządu. Wśród owa« 
dowania socjalizmu. 36,9 procent i cyjnych oklasków jednom yśln ie 
w yda tków  budżetowych przezna- [ w ybrano: przewodniczącym Ra«
czono na inwestycje. Na rozwój j dy M in is tró w —G heorghiu Deja,

Ż o łn ie rz e  U S A  skazan i 
za o d m o w ę u d z ia łu  w  w a lc e  

p rz e c iw
n a ro d o w i k o re a ń s k ie m u

m iast i wsi koreańskich.
| (f) NO W Y JO R K  (PAP). Agen_

B e s tia ls k ie  b o m b a rd o w a n ie  d a  United Press donosi z To-
kio z powołaniem  się na o fic ja l­
ny kom un ika t dowództwa ame-m ia s t i w s i ko re a ń s k ic h  

p rz e z  sa m o lo ty  U S A rykańskiego, że za odmowę u-
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja I dzia łu w  walkach przeciwko na-

TASS donosi z Phenjanu, że lo t- j rodow i koreańskiem u 86 żołnie-
n ic tw o  am erykańskie n i eus tan- | rzy 1 jeden o fice r 6-go pu łku
nie bom barduje i os trze liw u je  i piechoty am erykańskie j zostało

Przed p ięciu  la ty  —  26 styczn ia  1948 
roku  nastąp iło  w  M oskw ie podpisanie 
doniosłego a k tu : p ięc io le tn ie j po lsko- 
radzieck ie j um ow y hand low e j i  w ie lo ­
le tn ie j um ow y o dostawach sprzętu 
przem ysłow ego z ZSRR do P o lsk i- na 
w arunkach  k redy tow ych .

Przed p ięciu la ty  —  a w ięc w  okre ­
sie, gdy naród nasz w y k o n y w a ł jeszcze 
zadania 3-le tn iego p lanu  odbudow y 
gospodarczej k ra ju , gdy k ła d liś m y  do­
p ie ro  fundam en ty  pod nasz w ie lk i 6- 
le tn i p lan  —  m iędzy rządem k ra ju  zw y­
cięskiego socja lizm u —  ZSRR i rządem  
k ra ju  budującego socja lizm —-Polski L u ­
dow ej, zaw arte  zostały um ow y, gw a­
ran tu jące  nam  m a te ria lno  -  techniczną 
bazę sześciolatki. Zacieśnione zostały 
i pogłębione m iędzy naszym i k ra ja m i 
s tosunki nowego typ u , stosunki socja­
listyczne, b ra te rsk ie , serdeczne, oparte 
na w za jem nym  zaufan iu  i  pomocy go­
spodarczej s iln ie jszego —  słabszemu, 
stosunki, o k tó ry c h  tow arzysz S ta lin
m ów i:

spokojne m iasta i  wsie  koreań- | skazanych przez trybun a ł w o j
skie.
■ W nocy na 24 bm. k ilkadz ie ­
sią t am erykańskich „la ta jących 
fo rtec “  bom bardowało zru jnow a-

skowy w  Seulu na w ie lo le tn ie  
w ięzienie.

(f) NO W Y .JORK (PAP). K o -
n y  Phenjan. Zostało zbu- I respondent dziennika „Chicago 
rżane am bula torium  Czerwone- ! T ribu ne “  Sim m ons donosi, że 
go Krzyża, sierociniec oraz k il-  I wyspa Sajpan została prze- 
ka  bu d yn kó w ,. w  k tó rych  zna j- | kształcona w  ośrodek szkolenia 
dow a ły  się zakłady lecznicze i | czangkaiszekowskich band te r- 
in s ty tu c je  społeczne. Od bomb | rorystycznych, przerzucanych 
zginę ło przeszło 100 osób. w  tym  j następnie do C h ińsk ie j R epub li- 
86 dzieci. K ilkase t m ieszkańców i k i Ludow ej.

Izraelskie  mięso armatnie  
dla Korei

(f) T E L  A V IV  (PAP). D z ienn ik | 
„K o l Haam “ zamieszcza a rty k u ł ; 
pod ty tu łe m  „Iz rae lsk ie  mięso j 
a rm atn ie  d la  K o re i“ , w  ,k tó rym  | 
podaje, że w  Jerozolim ie i Tel i 
A v iv ie  ko lportow ane są u lo tk i j 
w zyw ające m łodzież Izrae la  do | 
udz ia łu  w  agresywnej w o jn ie  j 
W K ore i. i

U lo tk i am erykańskie  głoszą: 
„M łodz i ludzie, zdem obilizowani 
żołnierze i bezrobotn i! Zam iast 
um ierać tu z głodu, zaciągnijcie 
się do oddzia łów  walczących w  
K ore i przeciw  kom unistom . In ­
nego w yjśc ia  nie m acie“ .

Kanadyjska Rada 
domaga się 

działań wojen

obrońców pokoju 
zaprzestania 
nych w Korei

(f) NO W Y JO RK (PAP). P ra­
ga donosi z O ttaw y, że odbyło 
się tam posiedzenie K ra jo w e j 
Rady K anadyjskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju, na k tó rym  
uchwalono tekst wezwania do 
rządu, by poparł żądanie nie­
zwłocznego zaprzestania ognia 
W Kore i.

Podkreślając, że kon tynuow a­
nie w o jn y  w K ore i zagraża pow­
szechnemu pokojow i i może do­
prow adzić do rozszerzenia za-

I sięgu w o jny, Rada wezwała 
I wszystkich Kanadyjczyków , by 
j dom agali się niezwłocznego za- 
j przestania ognia i poparli u- 
I chwałę Rady w  te j sprawie.

Uczestnicy delegacji spotkali 
się 7. 11 deputowanym i do par- 
lam entu i zazna jom ili ich z 
uchw ałam i Kongresu Narodów 
w  Obronie Pokoju i sesji K ra jo ­
w e j Rady K anadyjskiego K on­
gresu Obrońców Pokoju,

„żaden k ra j kap ita lis tyczn y nie m ógł­
by udzielić kra jo m  dem okracji ludow ej 
tak skutecznej i na tak w ysokim  po­
ziom ie technicznym  stojącej pomocy, ja ­
k ie j udziela im  Z w iązek  Radziecki. Cho­
dzi nie ty lk o  o to, że pomoc ta jest 
pomocą m aksym alnie tan ią i technicz­
nie p ierw szorzędną. Chodzi przede  
w szystkim  o to, że u podstaw te j w spół- 

! pracy leży szczere pragnienie w za jem ­
nego przyjścia sobie z pomocą i osią­
gnięcie wspólnego podniesienia gospo­
d ark i. W  rezultacie m am y w ysokie tem ­
po rozw oju  przem ysłu w  tych kra jac h “.

Jakże p iękne potw ie rdzen ie  tych  słów  
tow arzysza S ta lina  daje nam  nasz roz­
w ó j gospodarczy, nasz coraz po tężn ie j­
szy przem ysł, nasze budow n ic tw o  so- 

| c ja lis tyczne. W łasnym i s iłam i, bez po- 
j m ocy Z w iązku  Radzieckiego n ie  b y l i ­

byśm y w  stan ie  osiągnąć tego, co osią­
gnęliśm y.

M am y o fia rną , pełną in ic ja ty w y , od­
daną w ładzy ludow e j klasę robotn iczą, 
m am y zdolnych nie lęka jących się tru d ­
ności —  in żyn ie ró w  i techn ików , m a­
m y w span ia łych  lu d z i-p a tr io tó w  Polski 
Ludow e j. A le  nie m am y w szystk ich  
tych  urządzeń, tych  maszyn, tych  su­
row ców , te j dokum en tac ji technicznej, 
k tó re  są nam niezbędne dla re a liza c ji 
p lanu  6-le tn iego.

j I  te w łaśn ie  —  podstawowe dla nasze- 
i go b u dow n ic tw a  ś rodk i — o trzym u je m y  
| na zasadzie um ów  o w za jem nych do- 
! stawach tow a row ych  oraz o dostawach 

d la  P o lsk i na k re d y t sprzętu in w e s ty ­
cyjnego ze Z w iązku  Radzieckiego za­
w a rtych  dn ia  26 styczn ia  1948 roku  
(rozszerzonych jeszcze w  czerwcu 
1950 r.). U m ow a o w za jem nych dosta­
wach zabezpieczyła nam  dostaw y n ie ­
zbędnych surow ców  i  m aszyn z ZSRR,

a jednocześnie o tw o rzy ła  w ie lk i rynek  
radziecki d la naszych tow a rów  ekspor­
tow ych , k tó ry m i opłacam y nasz im p o rt 
ze Z w iązku  R adzieckiego’. O trzym ane 
ś ro d k i zabezpieczają nam potężny 
rozw ó j h u tn ic tw a , a w  ty m  — bu ­
dowę kolosa hutn iczego Nowej H u ­
ty , w  oparc iu  o na jnow ocześnie j­
sze radzieckie  p ro je k ty  techniczne 
i najnowocześniejsze radzieckie u rzą­
dzenia i  sprzęt; rozw ó j m echaniza­
c ji  w  kopa ln iach i rozw ó j budow n ic tw a ; 
rea lizację  k luczow ych  ob iek tów  sześ­
c io la tk i w  energetyce, przem yśle che­
m icznym , w  szeregu gałęzi p rzem y­
słu maszynowego, w  przem yśle cemen­
tow ym , w łók ienn iczym  i innych.

W ie le  z n ich już  u ruchom iliśm y, ja k  
w a lcow nię -zgn ia tacz w  hucie „B o b re k “ , 
ja k  p ierw sze w yd z ia ły  FSO i FSC, jak  
D ychów  i  W ierzbicę. W ie le  zna jdu je  
się w  p e łn y m . to ku  budow y.

N ie je d n o k ro tn ie  razem ze sprzętem  
p rzyb yw a ją  ludzie  radzieccy — w y b itn i 
specja liści, k tó rzy  dz ie lą  się sw ym  bo­
ga tym  doświadczeniem, k tó rzy  swą w ie ­
dzą, rozum em  i sercem pomagają na­
szym załogom, naszej k las ie  robotn icze j 
w  h is to rycznym  dziele tw orzen ia  p o l­
skiego socjalistycznego przem ysłu.

„D zięk i p rzym ierzu  i p rzy jaźn i z na­
rodam i Z S R R — m ó w ił tow arzysz B ie ru t 
—  Polska Rzeczpospolita Ludow a czuje 
się nic ty lko  b ardzie j n iż k ied yko lw iek  
zabezpieczona przed napaścią im p eria ­
listów , neohitlerow ców  i ich am erykań ­
skich patronów , ale korzysta z w ie lk ie j, 
bezinteresow nej, serdecznej pomocy 
W ielk iego  K ra ju  Rad w  rozw oju  swego 
przem ysłu, sw ej gospodarki, w  p rzy­
sw ajaniu  sobie w spaniałych osiągnięć 
nau ki i techniki radz ieck ie j“ .

N ie  ma chyba cz łow ieka w  Polsce, 
k tó rego  nie zdum iew ałaby ilość i w y ­
soka jakość pracującego u nas sprzętu 
radzieckiego — skom p likow anych  m a­
szyn i urządzeń, koparek, dźw igów , sa- 
m ochodów -w yw ro tek  i innych . N ie ma 
chyba w  'Polsce robo tn ika , techn ika  
i inżyn ie ra , k tó ry  by po ze tkn ięc iu  się 
z dokum entacją , czy m aszynam i ra ­
dz ieck im i, n ie  o rzek ł: w spania ła 
dokum entacja , w spania łe  maszyny. W ie­
dzą, że Zw iązek R adziecki jest wzo­
rem  pa rtne ra  w  każdej zaw arte j 
um ow ie, pa rtne ra  nie obojętnego, a p ra ­
gnącego m aksym aln ie  pomóc b ra tn ie ­
mu narodow i.

N ie  różnica, a istna przepaść leży m ię ­
dzy stosunkam i panu jącym i na naszym 
ry n k u  —  ry n k u  k ra jó w  obozu poko ju  
i socja lizm u, a stosunkam i, panu jącym i 
na ry n k u  kap ita lis tycznym ; m iędzy za­
borczą bezwzględnie podporządkow u ją ­
cą sobie państw a sa te lick ie  —  p o lity k ą  
USA, a b ra terską, szlachetną pomocą 
Z w iązku  Radzieckiego k ra jo m  dem okra­
c ji ludow e j; m iędzy dw om a św ia tam i: 
tam tym , gdzie zaostrza się

„w a łk a  k ra jó w  kap ita lis tycznych  o

ry n k i oraz chęć pogrążenia swych kon­
kurentów “1, a naszym obozem, w k tó rym  
„kra je ... zb liży ły  się ekonom icznie i w e­
szły na tory współpracy ekonomicznej 
i w zajem nej pomocy“. (S ta lin).

U SA  narzucają sw oim  partnerom  im ­
p o rt am erykańsk ich  tow arów  kosztem 
ich w łasnej p ro d u kc ji a jednocześ­
nie w sze lk im i sposobami opanow u­
ją gospodarczo ko lon ie  i posiadło­
ści państw  europe jsk ich . W I p ó ł­
roczu ub. r. eksport am erykańsk i wzrósł 
w  po rów nan iu  z 1950 r. o ponad 40 p ro ­
cent — do K anady, o b lisko  100 procent 
do A fry k i,  o n iem a l 100 procent do azja­
tyck ich  k ra jó w  ko lon ia lnych  i zależ­
nych, w yp ie ra ją c  stam tąd sw ych sojusz­
n ikó w , zaostrzając sprzeczności w  obo­
zie kap ita lizm u . Pow iększając sw ój eks­
po rt, zarzucając k ra je  sa te lick ie  często 
zupełnie im  n iepo trzebnym i tow aram i, 
U SA duszą jednocześnie coraz bardzie j 
i  um n ie jsza ją  m ożliw ości eksportowe 
tych  państw .

Pod naciskiem  U SA  państw a k a p ita ­
lis tyczne z ryw a ją  n iezm ie rn ie  d la  n ich 
korzystną  w ym ianę  z k ra ja m i obozu po­
k o ju  i  socja lizm u, co w prow adza je 
w  jeszcze gorszą sytuację  ekonomiczną.

Nasze —  m iędzy Z w iązk iem  Radziec­
k im  i k ra ja m i dem okrac ji ludow e j' — 
stosunki, stosunki nowego typu , m ają 
jeden cel: w szechstronny rozw ó j gospo­
darczy, w zajem na pomoc na gruncie  
w spólnych in te resów  narodów  tych  k ra ­
jów , zacieśnianie i {w głębian ie  p rzy ja ź ­
n i m iędzy narodam i. S tosunki m iędzy 
ZSRR a Polską są dob itnym  tego od­
zw ierc ied len iem . T y lk o  w  w arunkach 
tak ich  stosunków  zrodzić się m ógł tak 
p ra w d z iw ie  p iękny, n ie znany w  h is to rii 
da r narodu radzieckiego d la  narodu p o l­
skiego, ja k  Pałac P rzy jaźn i.

„Szczególnym , b ratersk im  i n iezró w ­
nanym  w yrazem  pomocy narodów ra ­
dzieckich — m ó w ił tow arzysz B ie ru t — 
przep ięknym  przejaw em  serdecznej tro ­
ski W ie lk iego , P rzy jac ie la  Polski —  
Józefa S ta lina —  o szybsza, rozbudowę  
naszej stolicy jest w spaniałom yślny  
i szlachetny dar rządu radzieckiego dla 
W arszaw y —  budowa w ie lk iego  Pałacu  
K u ltu ry  i N a u k i“ .

Tę pomoc, tę troskę —  spotyka nasz 
naród na każdym  kroku .

gospodarki narodowej przezna- : zastępcami — J. K iszyn iew skie - 
cza się o 4 m ilia rd y  300 m iiio- go. G. Apostola. C. Stoica, G. 
nów lei w ięcej niż w  roku  ubie- j Viedrascu. W ybrano rów nież 
g lym . : jednom yśln ie zaproponowanych

Sesja jednom yśln ie za tw ie r- I Przez Gheorghiu Deja m in is tró w
dzila budżet państwowy na 1953 ; Przewodniczących komisji przy
r. i przystąp iła do w yboru Pre- Radz.:e M in is trów .
zydium  W ielkiego Zgromadzenia : Sesja wybra ła  Sąd Najwyższy
Narodowego. Przewodniczącym ; Rum uńskie j R e pu b lik i Ludow ej 
Prezydium  został jednom yśln ie w składzie 64 osób z przewodni- 
w ybrany d r P. Groza, a zastęp czącym S. Chicuiescu oraz po­
ram i — M. Sadoveanu i M ; wołała A. Augustina na generał* 
M u jic , sekretarzem  zaś — G, I nego prokura to ra  Republik i.

W ręczenie Nagrody S lalinow skiej 
A ndre Stilowi

(f) PARY'2 (PAP). Dn ia 24 [ grody S ta linow sk ie j za powieść 
bm. odbyła się w  ambasadzie : „P ie rw szy Cios“ , 
radzieckie j w  Paryżu uroczy- j W im ien iu  rządu radzieckie* 
stość wręczenia postępowemu | go dyp lom  i medal w ręczył lau- 
pisarzowi francuskiem u Andre reatow i ambasador ZSRR we 
S tilo w i dyp lom u i medalu w i F ranc ji Paw łów, składając mu 
zw iązku z przyznaniem  mu Na- ‘ równocześnie powinszowania.

Wioski Komilet obrońców pokoju 
wzywa naród do walki przeciw 

przedwyborczym machinacjom reakcji
(f) RZYM  (PAP). Sekretaria t

W łoskiego K om ite tu  Ruchu Ob­
rońców Pokoju opub likow a ł ko­
m un ika t, k tó ry  ni. in . s tw ie r­
dza:

W łoskie koła rządzące dążą do 
przeforsowania „re fo rm y “  syste­
mu wyborczego w  interesie kó! 
am erykańskich, które stw orzyły 
już we Włoszech bazy w o jsko­
we, chcą uzbroić Niemcy, doma­
gają się od k ra jów  europejskich 
nowych o fia r oraz m ów ią o tw a r­
cie. że nie zam ierzają zaprzestać 
działań wojennych na Dalekim  
Wschodzie...

Pod sform ułow aniem  „ trw a ły  
rząd“  — głosi da le j kom unikat 
— ukryw a s;ę dążenie do zmon­
towania we Włoszech tak ie j 
większości parlam entarnej i ta-

1 k ie j w ładzy wykonawczej, k tó­
re m ogłyby bez przeszkód po- 

; dejm ować decyzje w  interesie 
podżegaczy wojennych.

Z w olenn icy poko ju  — pod­
kreśla kom unikat — wskazali 
na ścisły związek między w a lką  
w obronie pokoju a w a lką prze- 

' e iwko próbom zniesienia swobód 
: demokratycznych.- 
1 Prezyd ium  i S ekre ta ria t W ło- 
; skiego K om ite tu  Ruchu O broń- 
! ców P oko ju w zyw ają  w szystkich 
| obyw a te li j wszystkich p a trio - 
| tów  do jedności działania w  
j obronie praworządności i  kon- 
! s ty tu c ji, w obronie pokoju i n ie- 
; zawisłości narodowej W zywają 
! one wszystkie kom ite ty  obroń­
ców pokoju do aktywnego 

‘ udzia łu w  te j walce.

Suhces CGT w uiborarh delegatów 
dobę rów

(f) P A R Y Ż (PAP). Prasa dono- ; dokerów La Rochelle i La  P a l- 
si, że Powszechna Konfederacja  j lice, zdobywając 17 w aku jących  
Pracy CGT odniosła wspan ia ły m andatów oraz dwa wakujące

W  teraźniejszości Z w iązku  Radziec­
k iego w id z i naród po lsk i sw oją  przysz­
łość; ty p racy ludz i radzieckich  — w zór 
p racy, w  stosunkach m iędzy Z w iązk iem  
R adzieckim  a Polską Ludow ą —  w zór 
stosunków  m iędzy w o ln ym i, rów no ­
p ra w n y m i narodam i. W  re a liza c ji um ów  
z dn ia  26 styczn ia  1948 roku , w e wciąż 
w zrasta jących obrotach m iędzy naszy­
m i k ra ja m i —  w id z i naród po lsk i w aż­
n y  czynn ik  zwycięskiego w ykonan ia  
przez nas trudnego i w ie lk ie g o  planu 
6-letn iego, w id z i dalsze wzm ocnienie 
św ia tow ych  s ił poko ju .

sukces w  w vborach delegatów stan°w iska  zastępców. L is ta
CGT otrzym ała przecię tn ie 85

! procent głosów.

Gen. II. Półlurzycki 
zastępcą

przewodniczącego PKPG
(f) Prezes Rady M in is tró w  mia-

D Z I S  W N U M E R Z E :

S nowa! ob. gen. dyw . Bronisława 
| Półlu rzyckiego zastępcą Prze­

wodniczącego Państwowej Ko­
m is ji P lanowania Gospodarcze­
go. (PAP).

Z Y G M U N T  G O LA  N S K I: Pod 
banderą Polski Lu dow ej 

LE O N  M A U V A IS , członek B iu ­
ra Politycznego F rancuskie j 
P a rtii K om unistyczne j: F ra n ­
cuska P artia  K om unistyczna  
walczy o jedność swych sze­
regów



'TRYBUNA LUDU Nr 2f

Kuria Krakowska—kłębowiskiem 
Wrogów Polski Ludowej, agentów podżegaczy 

wojennych, szpiegów, malwersantów i waluciarzy
Zeznania świadków na procesie w Krakowie

(f) W  czw artym  dn iu  toczącego się w  K ra k o w ie  procesu 
bandy agentów  w y w ia d u  am erykańskiego Sąd ko n tyn u o w a ł 
p rzes łuch iw an ie  św iadków .

Doprowadzony
św iadek ks. Bolesław  P rzyby­
szewski, k tó ry  w  okresie od 22 
lu tego 1950 r. do c h w ili aresz­
tow ania  za jm ow a ł w ysokie sta­
now isko kanclerza k u r i i  m etro ­
p o lita lne j, w  zeznaniach swych

w ięzien ia  f powal i  sprzedawał na to, ażeby
przez obrót tą w a lu tą  zarobić 
jakąś sumę dla k u r ii.

Na dalsze pytan ia  Sądu św ia­
dek w y jaśn ia , że ks. Mazanek 
nie  prcfwadzil żadnej rachunko­
wości, jedyn ie  ty lk o  pomocniczy

cych, złota, p rzedm io tów  z ło­
tych  oraz fa k ty  oczyw istych 
przyw łaszczeń ze s trony  ks. 
M azanka —  znane b y ły  ostat­
n iem u k ie ro w n ic tw u  k u r i i  — 
św iadek odpowiada tw ierdząco, 
zeznając, iż  arcyb iskupa Bazia­
ka in fo rm o w a ł o ty m  d w u k ro ­
tnie, raz w  1951 r. i  pow tó rn ie  
w  1952 r.

szeroko naśwdetlił w rog ie  na- j w ykaz stw ierdza jący, k tó ra  z pa-
ro d o w i i  P aństw u stanow isko 
w ładz  i p racow n ików  k u r i i k ra ­
kow sk ie j. ,

Na pytan ie  Sądu św iadek o- 
m aw ia  swoje kon tak ty  z oskar­
żonym  ks. Le lito . „K s. L e lito  
poznałem w  1940 r. —  ośw iad­
cza ks. Przybyszewski. —  W  
październ iku 1952 r. ks. L e lito  
przyszedł do m n ie  z prośbą o 
przeniesienie go z p a ra fii Rabka 
do inne j m iejscowości, z tego 
powodu, że obaw ia się areszto­
w an ia  za swoją działalność w  
ram ach nie lega lne j organizacji. 
B y ło  to w  końcu września, albo 
W początku października. M ia ­
łem  zapisaną na karteczce proś­
bę ks .. L e lito  i . podałem ją  ra ­
zem z powodem, k tó ry  k ie row a ł 
ks. L e lito  przy  prośbie o prze­
niesienie. Ks. ordyna riusz odpo­
w iedzia ł, że ks. L e lito  na razie 
przeniesiony być nie może, bo 
przeniesienie go nie u ra tu je , a 
można narazić k u r ię “ .

P rok .: A  czy n ie  by ło  polece­
nia, żeby wobec ks. L e lito  za­
stosować jak ieś restrykcje?

Ś w iadek: Nie.
P rok.: Czy jednak c iąży ł na 

was obowiązek zajęcia w  te j 
spraw ie stanowiska?

Ś w iadek: Obowiązek ciążył z 
ra c ji Porozum ienia, bo w  Poro­
zum ien iu  Kośció ł się zobowią­
zał, aby księży, k tó rzy  up raw ia ­
ją  działalność . an typaństw ow ą 
czy podziemną karać karam i ka­
nonicznym i. W  te j spraw ie je d ­
nak k u ria  żadnych k rokó w  nie 
uczyniła .

W  toku dalszych zeznań św ia ­
dek w y jaśn ia  Sądow i sprawę 
przechowywanej w  p iw n icach 
K u r i i  M e tro p o lita ln e j broni. 
S tw ierdza on, iż w  listopadzie 
1950 r. na polecenie kardyna ła  
Sapiehy, b roń u k ryw an ą  w  k u ­
r i i  św iadek w raz z ks. K u ro w -

ra f ii w p łac iła  sk ła dk i p a ra fia l­
ne.

P rok.: Ta.k, że n ie  by ło  można 
ustalić, i le , pieniędzy k u ria  w in ­
na posiadać w  w y n ik u  tych 
wszystk ich operacji.

Św.: N ie można było, bo żad­
nych zapisków nie było.

P rok.: W szystko na słow o ks. 
Mazanka. To by ła  oryg ina lna 
buchalteria .

Na słowa te św iadek odpow ia­
da wśród ogólnej wesołości na 
sali: „Ks. M azanek m ia ł bardzo 
dobrą pamięć...“

Skarbnik kurii ks. 
Mazanek przywłaszczał

Prześladowanie

k tó ry  o trzym u je  z ko le i dy rek­
ty w y  ze Stanów Zjednoczonych.

Z ko le i składą zeznania, do­
prow adzony z w ięzien ia  św ia­
dek ks. p ra ła t Tadeusz K u ro w ­
ski, k tó ry  p e łn ił od 1950 r. fu n k ­
cję w iceo fic ja ła  sądu biskupiego 
oraz kanon ika  k a p itu ły  k ra -

P rok .: Ja k j b y ł stosunek k u ­
r i i  k rako w sk ie j do porozum ienia 
z k w ie tn ia  1950 roku?

Sw.: Stosunek k u r i i  k ra k o w ­
skie j w  dużej m ierze b y ł uw a­
runkow any rezu lta tem  w iz y ty  
księdza kardyna ła  w  Rzymie, 
k tó ra  odbyła się w  m a ju  1950 r.

kow sk ie j i  b y ł p rzydz ie lony do j Porozum ienie zostało zaw arte  w  
osoby ka rd yna ła  Sapiehy.

Św iadek przypom ina, że w  r.
t . . 1950, gdy k a rd y n a ł b y ł chory,
K S ię z ^  -  ; po lec ił św iadko w i aby w yw ió z ł

p a t r io t ó w ,  p o p a r c ie  d la  jb ro ń  zna jdu jącą się w  p iw n i-
•__ x i  j  i '  cach. K a rd y n a ł osobiście skon-

S ZpiegO W  1 dywersaniow tro lo w a ł p lan  w yw iez ien ia  b ro ­
ni. W  w yw iez ien iu  b ro n i i  za- 

j top ien iu  je j w  rzece R udaw ie

wszyscy księża w  k u r i i zajm o­
w a li w  każdej kw e s tii taką w ro ­
gą postawę ja k  k ie row n ic tw o  
k u rii?

Ś w iadek: Tak.
P rok.: A  poza kurią?
Św iadek: Jeśli chodzi o ducho­

w ieństw o arch id iecezjalne, to na 
ogół było  negatyw nie nastaw io­
ne do us tro ju  P o lsk i Ludow ej.

P rok.: A  przecież b y li i  są 
księża, k tó rzy  są Polakam i. Ja­
k i b y ł wasz stosunek do tych 

sobie przesyłki pieniężne i ksi<?żF Polaków, k tó rzy  rzeczy- 
j  i  . w iście kochają sw ój k ra j i da-nadsyłane z zagranicy

P rok .: N iech św iadek w y ja śn i 
jeszcze jedną rzecz Sądowi. Czy j j ra j i  udz ia ł razem  ze św iad

k iem  ks. 
Schm idt.

ks. P rzybyszew ski i

Św iadek przedstaw ia następ­
nie  Sądow i „ź ród ła  dochodów“ 
b. kanclerza k u r i i  ks. Mazanka, 
związane z w y jazda m i za gran i- 

| cę. „K s. Mazanek, wyjeżdża jąc 
I za granicę, będąc w  Rzym ie —  
| m ów i św iadek —  o trzym yw a ł 
tam  od Polaków, m ieszkających 

| na teren ie W łoch lis ty  w raz  z 
i dolaram i, ażeby po powrocie 
i doręczyć je. ich  rodzinom , za- 
I m ieszkałym  w  Polsce. W iem, 
że spora część lis tó w  p rzyw ie ­
ziona z zagranicy n ie  została 
doręczona“ .

Św iadek stw ierdza, że w  la ­
tach 1951— 52 znalazł w raz  z 
ks. Pochopieniem  pewną .ilość 
lis tó w  przyw iez ionych przez ks. 
M azanka z zagranicy w  1946 r. 
L is ty  te n ie  zostały doręczone 
adresatom, część z n ich  była  o- 
tw a rta  i  do la rów  w  n ich  ju ż .n ie  
było.

Dowodem  ilu s tru ją c y m  m eto­
dy postępowania K rako w sk ie j 

| K u r i i  M e tro p o lita ln e j w  stosun- 
| ku  do osób, k tó re  zaw ie rzy ły

sk im  i  ks. Szm idtem  w yw ió z ł i k ie ro w n ic tw u  k u r i i  swoje p ie- 
autem ks. Kurow skiego . Księga : niądze, przekazując je  do depo- 
w rz u c ili b roń do rzek i R udaw y j Zy tu  w  k u r i i  w  okresie okupa- 
i  o w ykonan iu  polecenia zam ei- j cj j  h itle ro w sk ie j, jest p rzedło- 
d o w a li k a rd yn a ło w i Sapieże. i żonę Sądow i przez p roku ra to - 

Jak w y n ik a  z fa k tó w  u jaw '- ra — pism o adwokata Zygm un-

ją  tem u w yraz  sw ym  postępo­
waniem.

Ś w iadek: Stosunek k u r i i do 
tych księży by ł negatyw ny. 
Gromadzono in fo rm acje , k to  na­
leży do K o m is ji Księży przy 
Zw iązku B o jo w n ikó w  o Wolność [

Na każdym kroku łamali 
porozumienie między 

Rządem a Episkopatem
P rok.: Jak i b y ł stosunek k u ­

r i i  do Polski Ludow ej?
Sw.: W rogi.
P rok.: W  czym  to  się prze ja ­

w iało?
Sw.: W iadom o m i jest, że ku - 

| r ia  u trzym yw a ła  stosunki z ży- 
| w io łam i rea kcy jn ym i w  k ra ju , 
w idz ia łem  sam, ja k  ja k iś  pan — 
ja k  później dow iedzia łem  się —• 
pan Popiel, b y ł u księdza M a­
zanka. W iem , że byw a ł na te re ­
nie  k u r i i  ksiądz Kaczyński —-

. "  TL Z i  T "  u V członek tzw . rządu londyńskiego,i Dem okrację, zbierano kazania „  . . , , , . . .Ksiądz ka rd yna ł w spom ina ł m i
też, że byw a ł konsul francuski.

n ionych w  toku  spraw y —  k u ­
r ia  postanow iła  pozbyć się k a ­
rab inów , gdyż w  1950 r. ka rab in  
n ie  jes t ju ż  odpow iedn ią bronią. 
B ron ią  p rzeciw ko Polsce stało 
się szpiegostwo.

Machinacje walutowe
Św iadek przeds taw ił z ko le i 

Sądow i okoliczności p rzechow y­
w an ia  na teren ie k u r i i  obcych 
w a lu t i  złota.

„W iem  —  m ów i św iadek — 
że na teren ie k u r i i  przechow y­
wane b y ły  do la ry  i  z ło to  w  p iw ­
n icy. W  dwóch sło jach by ło  3J 
tysięcy do la rów , a w  jednym  
s ło ju  by ło  k ilk a  k ilo  złota. 
Oprócz tego k ilkanaśc ie  tysięcy 
do la rów  i  inne obce w a lu ty  b y ­
ły  w  siedm iu pakie tach w  a r­
ch iw um  k u ria ln y m , a w  kasie 
sali re fekta rza  b y ły  przechow y­
wane kosztowności ja k  złote pa­
pierośnice i  z ło te p ie rśc io nk i“ .

„D o la ry  . i  z ło to  zostały u k ry ­
te w  następujących oko liczno­
ściach: W  r. 1950 na początku 
lis topada ks. ka rd yn a ł wezwał 
m n ie  i  ks. Schm idta, ażeby p rzy -

ta Grossa, k tó ry  dopom ina się 
w  im ien iu  swej k lie n tk i zdepo­
now anych w  k u r i i  60 tys. do la­
rów .

Spośród daw nych dowodów 
rzeczowych przedstaw ia p ro ku ­
ra to r lis t z adresem: „Jasku lsk i 
Józef (Kębłowo) po w. W olsz­
tyn  woj. poznańskie“ , którego 
treść głośno odczytuje : „D n ia  24 
lutego 1946 r. K ochan i! Pozdro­
w ien ia  zasyłam y w am  wszyst­
k im . Jesteśmy z Anteczkiem  
zdrow i i cali. M arys ia  i  M a ry ­
nia niech będą spokojne. Ści­
skam y i ca łu jem y was wszyst­
k ich  razem. Franciszek. Za łą­
czam 20 do la rów “ .

Losy tych 20 do la rów  w  pew ­
nej m ierze w y jaśn ia  następne 
pismo, te j samej osoby, k tó ra  
napisała p ierw szy lis t, m iano­
w ic ie  Franciszka Gałęskiego, za­
m ieszkałego w  Babimoście, u- 
lica  G ró jecka 29, pow. Wolsz­
tyn, w o j. poznańskie.

P ro ku ra to r odczytuje głośno 
lis t, k tó ry  b rzm i: „18 g rudn ia  
1947 r. p rzew ie lebny księże kan ­
clerzu, będąc na teren ie I ta l i i  
ja ko  żołn ierz po lski, przesłałem 
lis t  dn ia  24 lutego 1946 roku  z

n^eść ze skrzynk i, k tó ra  zna jdo- ! zawartością 20 do larów  z m ia - 
ym ła się w  ka p licy  ko ło  o łta - i sta A nko ny  do Rzym u na ręce 
rza pod ławeczką na p rzyrządy przewielebnego księdza kancle- 
iitu rg iczn e  —  zna jdu jące się tam  1 rza. z prośbą o doręczenie do
do la ry  i  część złota. M yśm y 
przyn ieś li to k a rd yn a ło w i i  po­
tem  prze liczy li. K a rd yn a ł kazał 
schować do kasy. Następnego 
dn ia  znów  wezwał m nie książę 
k a rd yn a ł i  pow iedzia ł, że ja  m u ­
szę się zająć schowaniem  tych 
do la rów  i  z ło ta “ .

Św iadek zeznaje, że w raz z 
ks. Schm idtem  otrzym ane od 
ka rd yna ła  do la ry  i  z ło to  zako­
p a ł w  p iw n icach  k u r ii.

„W  następnych dniach —  cią- 
gh ie św iadek —  książę k a rd y -

rąk  mojego teścia Jaskulskiego 
Józefa... Dn ia 30 m aja  roku  b ie ­
żącego pow róciłem  z zagranicy 
do P o lsk i do rodziny, gdzie ocze­
k iw a łe m  do dn ia dzisiejszego 
nadesłania pieniędzy lecz bez­
skutecznie“ .

Świadek, którem u przedsta­
w iono obydwa lis ty  do obejrze­
nia  stw ierdza: Jak w idać z no­
ta tk i na kopercie, te pieniądze 
nie b y ły  doręczone.

P roku ra to r okazuje Sądowi 
jeszcze jeden lis t polecony na­
dany w  dn iu  30 w rześnia 1946

tych księży, in fo rm ow ano  się o 
ich udzia le w  zjazdach. Ks. k a r­
dyna ł często w zyw a ł ich do sie­
bie i  n ieraz groz ił ka ram i, jeś li 
te j dzia ła lności n ie  zaprzesta­

j ą .
P rok.: Jak ie  re s trykc je  k u ria

stosowała?
Ś w iadek: K a ra ła  ich  —  np.

ks. W eryńskiego —  dw a razy 
kara ła ,

P rok .: Czy św iadko w i w iado­
me jest coś o zb ieran iu jak ichś 
m a te ria łó w  w  stosunku do księ­
dza W eryńskiego?

Ś w iadek: Ks. W eryńsk i w
1946 r. k ie dy  by ło  re ferendum  
rzuc ił u lo tkę  w zyw ającą księży 
ka to lick ich  krakow sk ich  do glo­
sowania trzy  razy tak. Dziekan 
in fo rm ow a ł się w  te j spraw ie i 
zarządził, że ks. W eryńsk i bę­
dzie na miesiąc suspendowany 
za to. Ponadto w  roku 1950 za­
b ro n ił m u spow iadać..

P rok.: Odczytam  św iadkow i 
oryg ina ł dokum entu z podpisem 
księdza W eryńskiego ta k ie j tre ­
ści: „Oświadczenie. Zobow iązu­
ję  się do w yco fan ia  z dz ia ła ln o ­
ści po lityczne j, a w ięc n ie  będę 
należał do żadnego stronn ic tw a  
politycznego i  nie będę z żad­
nym  z n ich współpracował. Zo­
bow iązuję się do zaprzestania 
w spółpracy p iórem  czy w  in ny  
sposób w  czasopismach n ieka­
to lick ich , k tó rych  dodatkow y 
w ykaz będzie sporządzony przez 
jego em inencję księcia kardyna­
ła doktora Adam a Stefana Sa­
piehę i jego ekscelencję księdza 
biskupa Jana Stępę“ .

Ś w iadek: To prawdopodobnie 
było po. re ferendum . Ponieważ 
ks. W eryński b y l w  diecezji ta r­
now skie j, dlatego w  te j spraw ie 
b ra ł udz ia ł ksiądz b iskup  Stępa.

P rok.: A  gdy itu ria  dow iedzia­
ła się, że ks. L e lito  upraw ia  
bandytyzm , że u k ry w a  się pod 
fa łszyw ym  nazw iskiem , że jest 
szpiegiem am erykańskim , czy 
wzię ła jak ieś zobowiązanie od 
niego?

Ś w iadek: W  te j spraw ie ku ­
ria  nie działała.

W toku swych dalszych zez' 
nań św iadek stw ierdza, iż  po 
dobnie ja k  ksiądz W eryńsk i 
szykanowany b y ł przez ku rię  
rów nież ks. B on ifacy Woźny, 
przełożony zakonu OO. Augu- 
stianów . Zarzucano m u pozyty­
w ny stosunek do powołanych w  
r. 1950 nowych w ładz „C a r ita ­
su“ . W  zw iązku z tym  ks. Woź­
ny — ja k  stw ierdza św iadek

W  czasie w y jazdu  ka rd yna ła  za 
granicę w  1945 r. ksiądz ka rd y ­
na ł spo tyka ł się tam  z A nd e r­
sem z Papeem, z licznym i przed­
s taw ic ie lam i rządu londyńskie­
go. W  czasie trzeciego pobytu 
księdza kardyna ła  w  Rzymie, re ­
fe row a ł on papieżowi porozum ie­
nie zaw arte m iędzy Rządem a 
Episkopatem w  Polsce. W n io ­
skuję z rozm ów, k tó re  kardyna ł 
p row adził ze swoim  otoczeniem, 
że stanow isko jego w  stosunku 
do zawartego porozum ienia by­
ło n ieprzychylne. Znalazło to w y .  
raz w  dalszym  ustosunkowaniu 
się ka rdyna ła  do porozum ienia.

P rok.: C hcia łbym  żeby kś. 
p ra ła t p rzedstaw ił Sądow i oce­
nę po litycznych d y re k ty w  K u ­
rii.

Ś w iadek: „W  urzędowym  pe­
riodyku  sto licy apostolskie j 
przypom niano ekskom unikę pa­
pieską na kom unistów . K u ria  
krakow ska przygotow ała in ­
s trukc ję  dla księży, k tó ra  m ia ­
ła na celu praktyczne zrea lizo­
wanie tych postanowień ency­
k l ik i “ .

P rok.: Czy w yko rzystyw an ie  
ekskom un ik i w  ta k ie j fo rm ie , 
ja k  św iadek nam przedstaw ił, 
było  w  istocie rzeczy środkiem  
po lityczne j w a lk i z naszym u- 
stro jem , z naszym państwem?

Ś w iadek: Tak. Liczono się z 
podziałem  społeczeństwa na 
w ierzących i niewierzących.

P rok.: A ' ja k ie  by ło  s tanow i­
sko k u r i i  wobec naszych zdo­
byczy w  zakresie postępu spo­
łecznego, ekonomicznego?

S w .: O ile  m i w iadom o n igdy 
żadne zarządzenia, żeby popie­
rać odbudowę k ra ju  ani do księ­
ży, an i do w ie rnych  nie zostały 
wydane. K u r ia  była też. kon­
sekw entn ie przeciwna uprzem y­
s łow ien iu  k ra ju . Jeżeli chodzi o 
spółdzielczość p rodukcy jną  na 
w si — to  ks. ka rd yna ł b y ł te­
mu przeciwny.

czasie, k iedy  ka rd yna ł w y jecha ł 
do Rzymu, ale treść ¡porozumie­
n ia  by ła  ka rd yn a ło w i znana. 
Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że re ­
fe row a ł s to licy  apostolskiej, pa­
pieżow i fa k t tego porozum ienia. 
Jak się przekonałem  po przy- 
jeździe ks. ka rdyna ła  do k ra ju  
porozum ienie to  zostało przez 
papieża n iep rzychy ln ie  przy ję te . 
Potem poszczególne p u n k ty  po­
rozum ien ia b y ły  n iew yko nyw a- 
ne.

Św iadek zeznaje następnie, że 
jednym  z na jjaskraw szych  p rzy­
k ładów  nieprzestrzegania poro­
zum ienia by ło  niestosowanie się 
do przepisów a r ty k u łu  w  spraw ie 
potępien ia księży prowadzących 
przestępczą działalność. „K ie d y  
n iek tó rzy  księża naszej diecezji 
b y li w in n i tego rodzaju dz ia ła l­
ności —  k u r ia  zobowiązana po­
rozum ieniem  do w yciągania 
konsekw encji kanon icznych w o ­
bec n ich — ta k ich  konsekw encji 
nie w yciąga ła“ .

P rok.: M am y tu  jeszcze jeden 
w yraz stosunku K u r i i  M etropo­
lita ln e j do porozum ienia -— zez­
nanie arcyb iskupa Baziaka z 
22.X I I . 1952 r.: „P orozum ienie 
zaw arte m iędzy państwem  a e- 
piskopatem  b y ło  i jest d la  m nie 
rfta rtw ym  prawem . Porozum ie­
nie to św iadom ie łam ałem , ne­
gowałem  i nie by ło  przeze m nie 
rea lizowane“  — to pok ryw a  się 
z tym  co św iadek tu  m ów ił.

W  interesie sił wojny
Na dalsze py tan ia  p ro k u ra to ­

ra św iadek ks. K u ro w sk i w y ­
jaśn ia  „dz ia ła lność“  k u r i i  wśród 
m łodzieży.

P rok .: M am y tu  tak iego w y ­
chowawcę m łodzieży ks. Le lito , 
k tó ry  za jm ow a ł się bandam i, a 
jednocześnie K S M M  i  p rzeno­
s ił cz łonków  z K S M M  do ban­
dy. Skąd zrodziła  się ta  n iena­
w iść do Ludow e j P o lsk i, n ie ­
naw iść do poko ju , ja k  do tego 
doszło?

Św iadek po tw ie rdza, że za­
sadniczym  źród łem  te j w rogo ­
ści jes t W atykan.

P rok.: Skąd bierze się w  W a­
tyka n ie  tego rodza ju  n ienaw iść 
do postępu?

Swiad.: Muszę tu  wskazać na 
p rzychy lne  stosunki w  dziedzi­
n ie  p o lity k i zagranicznej W a­
tyka n u  z państw am i k a p ita li­
stycznym i, a szczególnie z A m e­
ryką.

P rok .: C hcia łbym , ażeby
ksiądz p ra ła t p rzedstaw ił na 
co tu  k u ria  liczy ła?

Sw iad.: K u r ia  liczy ła  na
zm ianę u s tro ju  w  drodze ko n ­
f l ik tu  wojennego.

Po przesłuchan iu św iadka 
ks. p ra ła ta  K urow sk iego  — Sąd 
zarządził dalszą rozpraw ę p rzy  
drzw iach zam knię tych. W  cza­
sie te j części rozp raw y  Sąd 
przesłuchał dalszych św iadków  
w  zw iązku ze zbieraniem  i 
przekazyw aniem  za granicę 
przez oskarżonych w iadom ości 
stanow iących ta jem n icę  pań­
stwową.

Dalszy ciąg rozp raw y  nastą­
p i w  poniedzia łek 23 bm.

Przyjaźń i pomoc ZSRR potężną dźwignią 
naszego budownictwa socjalistycznego

Przemówienie radiowe wiceprezesa Rady Ministrów tow. Tadeusza Gede 
z okazji 5 rocznicy polsko-radzieckich umów gospodarczych

(a) W  d n i«  25 b m .f w  p rz e d d z ie ń  p ią te j ro c z n ic y  z a w a rc ia  
u m ó w  go spoda rczych  m ię d z y  P o ls k ą  a Z w ią z k ie m  R a dz ie ­
c k im  w icep re zes  R a d y  M in is t ró w  in ż . Tadeusz G ede w y g ło ­
s i ł  p rz e m ó w ie n ie  ra d io w e , w  k tó ry m  p o w ie d z ia ł m . in .:

w ie le  in n ych  cennych su row ­
ców, a rty k u łó w  przem ysłow ych, 
maszyn budow lanych, ro ln i­
czych, ob rab ia rek i  samocho­
dów.

D la pokryc ia  n iedoborów  a r ­
ty k u łó w  żywnościowych o trzy ­
m a liśm y w  ty m  okresie ze 
Z w iązku  Radzieckiego ogółem 
około 1,5 m ilio n a  ton zbóż, k tó re  
szczególnie w  roku  1948 —  po
suszy ro ku  1947, oraz w  roku 
1952 —  po c iężk ie j posusze, 
k tó ra  m ia ła  m iejsce jesionią 
1951 roku, p o zw o liły  nam  na 
pełne zaopatrzenie ludności i  
zażegnanie de ficy tu  pasz.

Na pokryc ie  c learingow ych 
dostaw Polska dostarczała 
Z w ią zkow i Radzieckiem u swe 
w yroby  przem ysłowe: tab o r ko ­
le jow y, węgie l, tka n in y , papier, 
szkło, porcelanę, w y ro b y  h u tn i­
cze, m etalowe, chemiczne, ce­
m ent i  inne.

W ym iana tow a row a m iędzy 
Polską a Zw iązk iem  Radziec­
k im  odbywa się ha bardzo ko ­
rzystnych dla  nas w arunkach. 
O trzym u jąc d la  naszej gospo­
d a rk i niezbędne surowce' i  to­
w a ry , zna jdu jem y na w ie lk im  
ry n k u  Z w iązku  Radzieckiego 
zbyt na nasze na dw yżk i tow a­
rowe, k tó ry m i p łac im y za nasz 
im p o rt i  k tó re  p ro du ku je m y w 
przeważnym  stopn iu  z surow ­
ców radzieckich i  p rzy  w y d a t­
nej pomocy Z w iązku  Radziec­
kiego.

N iem n ie j doniosłe znaczenie 
dla rozw o ju  gospodarczego na­
szego k ra ju  ma druga z um ów 
zaw artych 26.1.1948 r ,  um owa o 
k red y to w ych  dostawach sprzętu 
przem ysłowego z ZSRR do P o l­
ski, k tó re j w ykonan ie  wykracza 
poza okres p lanu  sześcioletnie­
go.

Jak w iadom o podstawowym  
założeniem sześcioletniego p la ­
nu rozw o ju  gospodarczego P o l­
s k i jest uprzem ysłow ienie k ra ­
ju . To podstawowe założenie 
polska klasa robotnicza re a li­
zuje zwycięsko, dz ięk i m oż li­
wości oparcia się o potężną eko­
nom ikę swego w yzw o lic ie la  i 
p rzy jac ie la  —  Z w iązku  Ra­
dzieckiego. N ie  do pom yślenia 
by łoby  szybkie uprzem ysłow ie­
nie naszego k ra ju  —  bez rozbu­
dow y potężnego h u tn ic tw a  i 
gó rn ic tw a, bez budow y nowych 
e lek trow n i, bez budow y fa b ry k  
chem icznych, w łók ienn iczych, 
bez m a te ria łó w  budow lanych i 
innych  k tó re  Zw iązek Radziec­
k i w  ram ach kredy tow ych  
um ów  in w estycy jnych  dostarcza 
i pomaga nam  p ro jektow ać i  bu­
dować. ;

D ostaw y radzieckie  ca łko w i­
tych ob iektów  i  urządzeń u- 
m oż liw ia ją  nam  uruchom ien ie 
w bardzo k ró tk im  czasie zapla­
nowanych w ie lk ic h  bu do w li so­
c ja lizm u . Wyposażone są one w 
na jba rdz ie j nowoczesny sprzęt 
przodu jące j w świecie te ch n ik i 
radzieckie j.

W iadom o, że na jw ażnie jszy 
ob iekt k red y to w e j um ow y in w e ­
s tycy jne j z dn ia 26.1.1948 r. — 
w ie lk i kom b in a t m eta lurg iczny 
Nowa H uta , k tó ry  produkować 
będzie w ięcej n iż w szystkie h u ­
ty  w  Polsce przedw ojennej — 
budow any jest na podstaw ie 
dokum entac ji radzieck ie j, z do­
staw  sprzętu radzieckiego i p rzy 
szerokie j pomocy w yb itnych  
specja listów  radzieckich. Już w  
1954 r. przem ysł po lsk i o trz y ­
ma surów kę z pieców Nowej 
H u ty .

Wiceprezes Rady M in is tró w  
Tadeusz Gede w ym ien ia  na­
stępnie zbudowane dzięk i do-

26 stycznia m ija  5 la t  od za­
w arc ia  m iędzy Polską i  Z w iąz­
k iem  R adzieckim  p ięc io le tn ie j 
um ow y o w za jem nych dosta­
wach tow a rów  oraz w ie lo le tn ie j 
um ow y o dostawach na k red y t 
inw estycy jnego sprzętu przem y­
słowego z ZSRR do Polski.

U m ow y te  zapew n iły  w a ru n ­
k i ciągłości ob ro tu  towarow ego 
m iędzy obu k ra ja m i na okres 
dłuższego czasu i  s ta n o w iły  u- 
g run tow an ie  i  poważne rozsze­
rzenie bezcennej nomocy Z w iąz­
ku  Radzieckiego dla  Polski, o- 
kazyw anej nam  od pierwszej 
c h w ili odzyskania niepodleg łoś­
ci.

P ierw sza z tych  um ów  regu­
lo w a ła  na la ta  od 1948 do 1952 
dostaw y podstaw owych surow  - 
ców, sprzętu m otoryzacyjnego, 
m a te ria łó w  pom ocniczych dla 
naszego przem ysłu, d la  ro ln i - 
c tw a i  in nych  tow arów , w  za­
m ian  za dostawy po lsk ich  w y ­
robów  przem ysłow ych.

D ruga zapewnia Polsce do - 
s taw y urządzeń k ilkudz ies ięc iu  
kom p le tnych  fa b ry k  w raz z ich 
p ro jek tow an iem  i  pomocą w  bu ­
dow ie oraz różnych obrab iarek, 
maszyn i  sprzętu przem ysłow e­
go —-  na k re d y t, w a rtośc i 1 m i­
lia rd a  800 m ilio n ó w  ru b li.

Podpisanie tych  pierwszych 
w  stosunkach polsko - radziec­
k ich  w ie lk ic h  um ó w  w ie lo le t­
n ich sta ło  się punk tem  prze ło ­
m ow ym  w  rozw o ju  po lsk ie j go­
spodark i narodow ej. Dostawy z 
ty tu łu  um ów  1948 r. u m o ż liw iły  
zrea lizow anie w  tw órczym  w y ­
s iłku  narodu trzy le tn iego  planu 
odbudow y gospodarczej i  p o ­
m yślne w ykonan ie  zadań po ło­
w y  p lanu sześcioletniego.

P o lityczno - gospodarcze zna­
czenie tych um ów  polega prze-, 
de w szystk im  na tym , że zw ięk ­
szy ły  one i zabezpieczyły naszą 
niezależność wobec państw  ka ­
p ita lis tycznych . i spowodowały, 
że zadania naszych narodowych 
p lanów  gospodarczych możemy 
rea lizować w  oparciu  o pomoc 
ZSRR i n iewzruszalną podstawę 
p lanow ych stosunków gospodar­
czych m iędzy ZSRR a Polską. 
W  ten sposób szybkie up rzem y­
słow ienie P olski, szybk i i 
wszechstronny rozw ój naszego 
k ra ju  zostały na trw a łe  zagwa­
rantowane.

Już pierwsze la ta  rea liza c ji 
tych  um ów  w ykaza ły , że obrót 
tow a row y m iędzy ZSRR a P o l­
ską ro z w ija  się szybko i  po - 
m yśln ie  i w yda tn ie  przekracza, 
usta loną um ow am i z 1948 r. w y ­
sokość obrotów , ja k  i zakres 
w ym iany.

W  czerwcu 1950 r. nastąpiło 
w ięc dalsze poważne rozszerze­
nie uk ład ów  w ie lo le tn ich  i  za­
w arc ie  nowych um ów  na dosta­
w y wzajem ne tow a rów  i  dosta­
w y sprzętu oraz urządzeń prze­
m ysłow ych na k re d y t z ZSRR 
do P o lsk i na okres do 1958 r.

Podsum owując w ykonariie  u- 
m ow y z 26. I. 1948 r. o wzajem  
nych dostawach tow a rów  w  o- 
kresie. la t 1948 — 1952 należy 
s tw ie rdz ić , że obró t rzeczyw isty 
w  ram ach te j um ow y za pięć 
la t p rzekroczył o 66 procent 
wartość ogólną dostaw p rzew i­
dzianych um ową.

W  okresie tym  otrzym a liśm y 
ze Z w iązku  Radzieckiego setk i 
tysięcy ton  bawełny, m ilio n y  
ton ru d y  żelaznej, dz ies ią tk i
tysięcy ton m e ta li ko lorow ych 
i ferrostopów , se tk i tysięcy ton 
p roduk tów  na ftow ych i surow ­
ców dla p ro d u k c ji nawozów,
chem ika lia , b a rw n ik i, le k i, kau ­
czuk, tłuszcze ,. ty toń , h e rb a tę ,i

1 Na sa li sądowej

R O Z  M O W Y O P R O C E S I E
(OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A

n a ł da l m i dalszą w a lu tę , k tó r ą ! roku przez S tan is ława Paderew- 
m ia ł u siebie w  syp ia ln i. Potem ! skiego zamieszkałego w  Dzierżo- 
przeszuk iw a ł swoje b iu rk a  i  sza- | rnowie k. W rocław ia , 
f y  i  zna jdow a ł tam  inne jeszcze j P ro k u ra to r przedstaw ia na- 
ilośc i w a lu t, k tó re  daw ał stop- i stępnie lis t  bardzo znam iennej 
n iow o  i  polecał, aby przecho- j treśc i w y jaśn ia jąc , że lis t ten 
wać w  a rch iw u m “ . | p isany z Lo ndynu  20 k w ie tn ia

P rok.: Jakie  to b y ły  w a lu ty?  1947 r. przez n ie jak iego  M icha-
Sw.: To b y ły  przede wszyst­

k im  do la ry, a oprócz tego b y ły  
f ra n k i szw ajcarsk ie  i  fu n ty  
szterling i.

Na pytan ie  p rokura to ra  św ia­
dek w y jaśn ia , iż  w a lu ty  obce 
zostały u k ry te  bezpośrednio po 
dekrecie Rządu w  spraw ie de­
w iz  s tw ierdza jąc, że ty lk o  2 ty ­
siące do la rów  zostało wówczas 
zgłoszonych przez kurię .

Ksiądz Przybyszewski w y ja ­
śnia następnie pochodzenie de­
w iz  uk ryw anych  w  p iw n icach 
k u r ii.  „D ew izy  te b y ły  częścio­
w o przyw iezione przez ks. k a r­
dyna ła  Sapiehę z zagranicy, m ia ­
now ic ie  z Rzymu. Inna  część 
do la rów  i w a lu t obcych pocho­
dz iła  z zakupu i handlu, ja k i 
p row adz ił w a lu ta m i ks. Maza­
nek. Ks. Mazanek sprzedawał i

Sala, w  k tó re j odbyw a się 
proces p rzec iw  am erykańskim  
szpiegom, jes t codziennie w y p e ł­
n iona po brzegi. Z na jd u ją

w zyw any by ł ’ przez ~ kardyna ła  ! ,tam  przedstaw icie le  całego spo- 
Sapiehę, k tó ry  groz ił mu ka ra ­
m i koście lnym i. Konsekwencją 
tego by ło  przyspieszenie rozw ią ­
zania zakonu OO. A ugustianów , 
k tó rą  to decyzję p rzyw ióz ł z 
Rzym u k a rd yn a ł Sapieha.

ła  P aw likow sk iego  dotyczy jed 
nej z m ach inac ji w a lu tow ych  ks. 
M azanka sięgającej setek do la­
rów .

Wesołość zebranej na sali p u ­
bliczności w y w o łu ją  cytowane 
przez p ro ku ra to ra  fragm en ty  
lis tu , k tó re  b rzm ią : „D obrow o l- j 
ski przesyła m i l is ty  pełne obel­
żyw ych in w e k ty w  pod adresem 
księdza kanclerza... Pisze, że 
to  jego ciężko zapracowane 
oszczędności, groz i że całą spra­
wę odda sądom (obecnym —  w  
Polsce!)“ . O statn ie zdanie w y - ! 
w o łu je  żywą wesołość na sali. ! 
„...że .napisał do kom ite tu , k tó - j 
rem u tu  przewodniczy pani S i- j 
korska —  b rzm i da le j lis t—aby 
w iedziano ja k im  ludz iom  p o - ; 
w ierzą się sp raw y dobroci i  do - j 
broczynności, oddając je  K u ­
r i i  A rcyb isku p ie j i  że ta k  sa

Powiązania kurii 
z magnaterią

Przyczyny składające się na 
to, iż k u ria  krakow ska  by ła  ba­
stionem  re a kc ji i wrogości do 
Polski, św iadek tłum aczy na­
stępująco:

„S k ła d a ły  się na to pow iąza­
nia  K u r i i M e tro p o lita ln e j po­
przez osobę ks. ka rdyna ła  z ma

—  to w  ogóle szedł ręka w  rękę 
z gestapo. I  po w o jn ie  też się 
zw iąza ł z am e rykań sk im i i  h it -  

się | le ro w sk im i szpiegami.
Paw eł L id u ło w s k i k iw a  gło- 

łeczeństwa: robo tn icy  z K ra lco- j w ą i m ów i z naciskiem : „D ob- 
w a i  z pob lisk ich  oko lic, u rzęd- j rze, że ich złapano. M yś le li, że 
n icy  i  przedstaw icie le  in te lig e n - i ja k  m ają  suknię duchowną to 
c j i  tw órcze j, w idać w ie le  m un - | ich to ochron i przed wszystkim , 
du rów  żo łn ie rsk ich , w ie le  m ło - i A le  nas nie  zwiodą. Nasz ustró j 
dych tw arzy . Poważna część p u - j każdem u zapewnia wolność su-
b liczności —  to kob ie ty. W śród 
w idzów  zauważyć można ró w ­
nież poważną liczbę księży. 
Obecni z na jg łębszym  za in tere­
sowaniem śledzą tok  procesu. 
Szmer oburzenia przechodzi 
przez salę, k ie dy  oskarżeni czy 
św iadkow ie  m ów ią  o fak tach  
zbrodniczej dzia ła lności L e lity , o 
ta jn ika ch  K u r i i  M e tro p o lita ln e j i 
je j w ro g im  stosunku do Polski 
Ludow ej.

W  przerw ach tw orzą  się g ru p -
gnaterią  polską. Ks. ka rd yna ł k i  ludz i, k tó rzy  om aw ia ją  żywo

kupow a ł w a lu ty  obce, przepro- | mo napisa ł m em oria ł do W a ty - 
w adza ł różne transakcje  w a lu - j kanUj żeby zm us ili księdza M a ­
towe, na k tó rych  zarabia ł znacz- | zanka do zw ro tu  do la rów “ ... 
ne sum y pieniężne dla k u r i i “ . _ j >jTo j est W ysok i Sądzie, pew- 

P rok .: Co św iadek w ie  b liż - | na ilu s tra c ja  operacji finanso- 
szego o tych operacjach w a lu to - w ych  ks. M azanka“  —  kończy
w ych ks. M azanka?

Św.: W iem . że ks. Mazanek 
S tefan zaraz po w yzw o len iu  za­
czął skupywać obce w a lu ty , ku -

p ro k u ra to r (żywe poruszenie 
wśród publiczności).

Na py tan ie  p ro ku ra to ra , czy 
fa k t  przechow yw ania  w a lu t ofc-

b y ł z rodu księciem, b y ł k rew - 
i nym  C zarto rysk ich, S tadnickich 
| itd . Po ogłoszeniu re fo rm y  ro l­

nej i upaństw ow ien iu  w ie lk ich  
posiadłości wśród tych rodzin 
zapanowała nienaw iść do Polski 
Ludow ej. To się rów nież udzie­
li ło  i k u r i i  k rako w sk ie j. D la te­
go k u ria  krakow ska  popierała 
te rody magnackie, udzie lała 

| schronienia ich m a ją tk o w i — w 
j tym  cennym  zabytkom  k u ltu ry  

i sztuki. In n ym  źródłem  te j nie- 
| chęci i wrogości do Polski Lu - 
| dowej by ło  stanow isko W aty- 
i kanu, k tó ry  zawsze potęp ia ł so- 
| c ja lizm  i  odnosił się w rogo do 
i ustro jów , dążących do socja liz- 
| m u . W yraz iło  się to  w  tym ,J że W atykan nie uznaw ał g ran i- 
j cy naszej na Odrze i Nysie, nie 

zaprow adził na tych terenach 
i sta łych diecezji, a le u trz y m y w a ł 
j stan tymczasowości.

W  k o n k lu z ji zeznań św iadek 
potw ierdza, że k u ria  by ła  uspo­
sobiona wrogo wobec P o lsk i L u ­
dowej, dlatego, że o trzym yw a ła  
tak ie  d y re k ty w y  z W atykanu,

zeznania św iadków  czy oskarżo­
nych. O to g rupka  ro b o tn ikó w  z 
kop a ln i „B ie ru t“  dz ie li się uw a­
gam i na tem at procesu: „Cóż to 
za podłość ze strony takiego Le­
l i ty  —  m ó w i Jan Lesz —  w c ią ­
gać do bandy szpiegowskiej 
m łodych ludz i, k tó rzy  m u jako  
księdzu w ie rz y li. Jak ta k i czło­
w ie k  m ógł w yko rzys tyw ać ich 
w ia rę  do celów zbrodniczych? 
Cóż ta cała działa lność ma 
wspólnego z re łig ią?  Z ambony 
m ó w ili o m iłośc i b liźn iego a 
równocześnie k ła d li k a ra b in  do 
rą k  młodego chłopaka, żeby za­
b i ja ł łudzi. I  to ludz i, k tó rzy  
p raw dz iw ie  m iło w a li b liźn iego i 
p ragnę li jego dobra“ .

—  O ni ty lk o  czekali na w o j­
nę —  dorzuca jego towarzysz 
Fe liks K adu la  —  nie podobało 
im  się, że w  Polsce rządzi chłop 
i robo tn ik . Ci, z k u r i i  za okupa­
c ji s iedzie li cicho i ja k  tu  s ły­
szymy, nawet kom b inow a li z 
h itle ro w cam i, k tó rzy  im  prze­
w o z ili skarby h rab iow sk ie  do 
podziem i k u r i i,  A  ta k i L e lito

m ienia i  wyznania, lecz w a lczy­
m y i będziemy w a lczy li z ta k i­
m i, k tó rzy  tę wolność w yko rzy ­
s tu ją  do zbrodniczych celów“ .

Józef Tracz z krakow skiego 
przedsiębiorstwa „Techniczna 
Obsługa Samochodowa“ :

—  M n ie  — m ów i —  uderzyło  
na jbardz ie j jedno — to, że c i lu ­
dzie przecież naśm iew ali się z 
uczuć re lig ijn y c h  ludz i w ie rzą­
cych, bo jeże li u k ry w a li do lary 
przy w ie lk im  o ita rzu, jeże li po­
t r a f i l i  urządzić szpiegowskie 
sk rzynk i koło kap liczk i, jeżeli 
ta k i L e lito  m ógł w  brew ia rzu  
trzym ać szpiegowskie adresy 
a lbo m od lić  się za powodzenie 
a k c ji bandyck ie j —  to ju ż  prze­
chodzi w szelk ie granice! Co to za 
księża? Zresztą co się dziw ić, k ie  
dy w  samej k u r i i panował duch 
na jczarn ie jsze j rea kc ji, a je j 
na jw yżs i dosto jn icy w spółdzia­
ła l i  z opryszkam i z podziemia. 
N ie w ysta rczy skazanie bez­
pośrednich przestępców. Trzeba 
p 'zew ietrzyć atmosferę, w  k tó -

T R Y B U N Y  L U D U “)
uczucia re lig ijn e  m łodzieży, by 
wciągać ją  do band i  do robo­
ty  szp iegow skie j“ .

O ddzie lny rozdzia ł to stano- Tuczemska 
w isko n iektórych dosto jn ików  
K u r i i M e trop o lita ln e j. W idzia­
łem  te w ie lk ie  zapasy ja k ie  
przechow yw ał ks. B rzycki.
Znam  z zeznań księży M is ta ta  i 
Schm idta atm osferę, ja ka  w  K u . 
r i i  panowała To co się działo w  
K u r i i  n ie  ty lk o  nie odpychało, 
ale przeciw n ie —  zachęcało ta ­
k ich księży ja k  Le lito , Pocho­
pień czy B rzyck i do up raw ian ia  
swoje j roboty.

Przewód sądowy wry w a rł na 
m nie głębokie wrażenie. Jako 
ksiądz k a to lic k i w idzę, że nie 
spraw y re lig ii są przedm iotem  
procesu. Jako ksiądz k a to lic k i z 
pe łnym  poczuciem odpow iedzia l­
ności mogę stw ierdz ić , że w  Pol­
sce w ia ra  otaczana jest opieką 
praw a i  na tym  tle, tym  ja sk ra ­
w ie j odbija  się zbrodnia L e lity  
i jem u podobnych.

O jca Zygm un ta  Gębę przeora 
k laszto ru B o n ifra tró w  w Zebrzy­
dowicach na jbardz ie j uderzy ły  
stosunki panujące w  K u r i i.  A t ­
m osfera w  te j K u r i i  była, co 
tu  — m ów i ojciec Gęba — u k ry ­
wać, zatęchła. Jej dosto jn icy 
g w a łc ili system atycznie Porozu­
m ienie zaw arte m iędzy Rządem 
a Episkopatem. Również w ie lk ie  
w rażenie w y w a r ły  na m nie zez- 

j nania księży kapelanów  o kon­
taktach kardyna ła  Sapiehy w

Zrzeszenia

re j przestępstwa te m ogły się ■ Rzymie j w  k ra ju  
lęgnąć.

Jako członek K o m ite tu  ObronKsięża, k tó rzy  p rzy jecha li na 
proces są głęboko prze jęci odra­
żającym  obrazem przestępstw, 
ja k ie  m ia ły  m iejsce w  k u r i i  i 
poza ku rią . Ksiądz kan on ik  Jan 
Chapoła m ów i: „Jako  ksiądz 
k a to lic k i z na jg łębszym  ubole­
waniem  patrzę na to, ja k  re li-  
gia i w ia ra  w yko rzystyw ana jest

ców P oko ju  jestem  szczególnie 
w strząśn ię ty tym , że n iek tó rzy  
dosto jn icy K u r i i  M e tro p o lita l - 
ne j lic z y li na w o jnę.

Jest jasne, że taka d z ia ła l­
ność, ja ką  u p ra w ia ł ksiądz L e ­
lito , n ie  może być to le row ana 
przez państwo ty lk o  dlatego, że 
n ie k tó rz y  osobnicy wm ieszani 
w  tę działa lność m ie li na sobiedo celów nic wspólnego z re- 

lig ią  nie m ających. Szczególnie j suknię duchowną, 
ubolewania godna jest ro la  księ- Ob. W anda Tuczemska jest 
dza Le lito , k tó ry  w yko rzys tyw a ł I działaczką ka to licką , c z ło n k in ią

Zarządu G łównego 
„C a rita s “ .

„D la  w ierzących — m ów i ob.
fa k ty  u ja w n io ­

ne na procesie są szczególnie 
bolesne. Bolesne, bo poka­
zują do ja k ic h  celów  oskar­
żeni ' księża i  ich zw ierzch­
n icy  z K u r i i  M e tro p o lita l­
nej w y ko rzys tyw a li sprawy 
w ia ry  i  re lig ii.  W idać w yraźnie, 
że ci ludzie dz ia ła li na szkodę 
państwa, dz ia ła li też i  na szko­
dę kościoła. B o li nas, k a to li­
ków, a równocześnie do głębi 
oburza fak t, że ks. L e lito  w yko ­
rzystyw a ł w ia rę  m łodzieży i 
w erbow ał ją  do organ izacji 
szpiegowskiej. B o li nas to, że 
m iejsca k u ltu  re lig ijnego  — ka­
pliczka na O bidow ej, gdzie u- 
mieszczono „skrzynkę  przedm io­
tow ą“ , że kap lica na W awelu, 
gdzie obok w ie lk iego  ołtarza u- 
k ry te  b y ły  do la ry  i  złoto, zo­
s ta ły  sprofanowane przez oskar­
żonych.

I  wreszcie sprawa w o jn y  — 
m ów i. W strząsnęły m ną szcze­
góln ie zeznania św iadka księ­
dza Kurow skiego , że k u r ia  l i ­
czyła na wojnę. A  przecież m y 
wszyscy pragniem y pokoju.

T ak m ów ią ludzie obecni na 
procesie. T ak  m ów ią  wszyscy 
uczciw i Polacy — w ierzący i 
n iew ierzący. W yrażają dni jed ­
no: oburzenie i potępienie tych, 
k tó rzy  pod płaszczykiem  re lig ii 
p row adz ili zbrodniczą dz ia ła l­
ność na rzecz na jw iększych w ro ­
gów narodu polskiego —  am ery­
kańskich im peria lis tów , podże­
gaczy w o jennych. W yraża ją  n ie ­
złomne przekonanie, że swobo­
da dzia ła lności re lig ijn e j, ja ką  
państwo nasze zapewnia kościo­
ło w i, nie może być w yko rzys ty ­
wana przez szpiegów, czarno- 
g ie łdziarzy i  w rogów  narodu 
polskiego, zasłaniających się sza­
tą duchowną dla swej zb rodn i­
czej, an typaństw ow ej roboty.

Z. B R Ó N IA R E K

stawom  i  p rzy  wszechstronnej 
pomocy Z w ią zku  Radzieckiego* 
jedną z na jw iększych  i  na jno­
wocześniejszych w  E uropie ce­
m entow n ię  w  W ierzb icy, F ab ry ­
kę Samochodów C iężarowych W 
L u b lin ie  i  F ab rykę  Samocho­
dów Osobowych na Żeran iu , 
e lek trow n ię  w odną w  D ychow ie 
i  zna jdu jącą się w  tra kc ie  u ru ­
cham iania e lek trow n ię  c ieplną 
w  Jaw orzn ie oraz uruchom iony 
w  1951 r. kom b in a t baw e łn ia ­
ny  w  P io trko w ie . O trzym a liśm y 
rów nież 'ważne urządzenia d la  
zakładów  m e ta li nieżelaznych, 

W  trakc ie  u ruchom ien ia  —  
s tw ie rd z ił da le j m ówca —  je s t 
fa b ryka  fenolu, sadzy a k tyw n e j, 
ka rb id u  i  kw asu octowego. W  
trakc ie  budow y zna jd u ją  sią 
kopa ln ie  ru d y  żelaznej, so rtow ­
n ia  i  ag lom erow nia rudy . hu­
ty  a lum in iu m , m iedzi, s ta li szla­
chetnej, fa b ry k i maszyn rolni-# 
czych, przędzalnie baw ełny, fa ­
b ry k i generatorów  i  s iln ik ó w  e- 
e lektrycznych , koksow nia, fa ­
b ry k i sody, kwasu siarkowego i  
szereg innych .

N iezależnie od dostaw tye ti 
kom p le tnych  ob iektów  —  im ­
po rt z ZSRR różnych maszyn 1 
urządzeń, zagw arantow any u -  
mową z 26.1.1948 r. i  29.VI.1950 
um oż liw ia  nam  rozbudowę i  bu ­
dowę hut, rodzim ego przem ysłu 
m e ta li nieżelaznych, znaczne 
rozszerzenie przem ysłu budow y 
maszyn, unowocześnienie i  roz­
w ó j przem ysłu naftowego, s tw o­
rzenie now ych gałęzi przem ysłu 
chemicznego.

Ogrom ne znaczenie d la  roz­
w o ju  naszych s ił w ytw ó rczych  
ma rów nież pomoc naukow o- 
techniczna, okazywana nam  W 
najszerszym  zakresie i różno­
rodne j fo rm ie  przez Zw iązek 
Radziecki. W yraża się ta pomoo 
m iędzy in n y m i w  przeprow a­
dzaniu s tud iów  nad loka lizac ją  
zakładów  przem ysłow ych, w  o- 
pracow aniu  p ro je k tó w  i  pe łnej 
dokum entac ji technicznej, w  
bezin teresownym  przekazyw aniu 
metod technologicznych, udzie­
la n iu  ko n su lta c ji i przekazywa­
n iu  doświadczeń n a jw y b itn ie j­
szych osiągnięć na u k i i  tech­
n ik i radzieck ie j, w  m ontażu i  
u rucham ian iu  p ro du kc ji, w  
szkoleniu naszych ka d r w  ra ­
dzieckich zakładach naukow ych, 
we w prow adzan iu  na jlepszych 
metod organ izac ji pracy. N ia  
ma dziedziny, w  k tó re j by b ra ­
terska pomoc i  współpraca, do­
świadczenia, osiągnięcia i  m e­
tody radzieckie n ie  przyśpiesza­
ły  historycznego procesu socja­
lis tyczne j in d u s tr ia liz a c ji Polski.

Realizacja w ie lo le tn ich  u k ła ­
dów gospodarczych z 26.1.1948r., 
rozszerzonych w  układach 
czerwcowych 1950 r., um oż liw ia  
nam wzrost i  doskonalenie p ro ­
d u k c ji przem ysłu socja lis tycz­
nego na bazie nowoczesnej te­
chn ik i. W zrost ten oznacza co­
raz w ięcej tow arów  dla coraz to 
pełniejszego zaspokajania m a­
te ria ln ych  i k u ltu ra ln y c h  po­
trzeb ludności p racującej m iast 
i  wsi.

W  w y n ik u  rea liza c ji um ów  
gospodarczych z 26.1.1948 r. w y ­
m iana handlow a m iędzy Polską 
a Zw iązkiem  Radzieckim  w zra­
stała z roku  na ro k  i osiągnęła 
w  1952 r. 3 ,5-kro tną wartość 
obrotów  z 1947 roku  poprzedza­
jącego podpisanie uk ładów .

Rozwój w ym iany  hand low e j 
w ta k im  zakresie i  tem pie s ta ł 
się m ożliw y ty lk o  w  całokszta ł­
cie stosunków  p rzy jaźn i i  b ra ­
te rsk ie j współpracy, łączącej 
naród po lsk i z narodam i Z w iąz­
ku  Radzieckiego, stosunków no­
wego, wyższego typu , ja k ie  
s tw o rzy ł i konsekw entn ie  rea li­
zuje Zw iązek Radziecki. Opie­
ra ją  się one na s ta linow sk ie j 
zasadzie p rzy jaźn i m iędzy na ro ­
dam i, na zasadach p ro le ta riac ­
kiego in te rnac jona lizm u , zna­
m ionu je  je  szczera, bezin tere­
sowna pomoc i  jedność celów 
w o lnych  i  rów noupraw n ionych  
narodów  obozu socjalistycznego.

Te bra te rsk ie , serdeczne sto­
sunki łączące Polskę ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  są w ym ow ­
nym  przyk ładem  i wzorem  go­
spodarczej w spółpracy i  pom o­
cy rea lizow anej m iędzy wszyst­
k im i państw am i należącym i do 
św iatowego ry n k u  socja listycz­
nego. S tosunki te są d iam e tra l­
nym  przeciw ieństw em  sto­
sunków  panu jących na ry n k u  
kap ita lis tycznym , gdzie s iln ie j­
szy podporządkowuje, Wyzysku­
je  i uciska słabszego, i  u trzym u­
jąc go w  stanie zależności i za­
cofania gospodarczego, pozba­
w ia  zarazem suwerenności p o li-  
tycznej.

O parta na zasadach b ra te r­
skie j p rzy jaźn i, współpraca po l­
sko -  radziecka pozwala nam  
skutecznie przeciw staw iać się 
im peria lis tycznym  próbom  dy­
sk ry m in a c ji i  jes t potężnym  
czynn ik iem  rozw o ju  naszej so­
c ja lis tyczne j, poko jow e j ekono­
m ik i.

Od zawarcia um ów  z 26.1.1948 
r. m inę ło  pięć lat. W  okresie te­
go pięcio lecia — ja k  pow iedz ia ł 
towarzysz Bolesław  B ie ru t —• 
„ka żd y  tydzień, każdy dzień 
przynosi nowe dowody p rzy jaź­
n i i b ra te rstw a, ja k ie  łączą na­
ród po lsk i z narodam i Z w iązku  
Radzieckiego, n iezb ite  dowody 
nieocenionej w ie lkoduszne j po­
mocy w  przyśpieszeniu naszego 
uprzem ysłow ienia, w  u trw a la n iu  
naszej niepodległości, w  um ac­
n ian iu  naszych granic  i  bezpie­
czeństwa“ .

W  okresie tego pięcio lecia V? 
ram ach bezcennej współpracy, 
w ie lkoduszne j pomocy ZSRR —  
naród po lsk i o trzym a ł potężna 
środki, k tó re  pozw ala ją  na zw y­
cięską rea lizac ję  budow n ic tw a 
socjalistycznego, prowadzącego 
do coraz większego dobroby­
tu  najszerszych mas. na wzmoc­
n ien ie  s il naszej Ludow e j O jczy­
zny, a tym  samym — na pom no, 
zenie naszego w k ła d u  w  dzieło 
u trw a le n ia  poko ju  światowego.

4
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Na J ,Targach Z im ow ych44 w  K utn ie
(KORESPONDENCJA W ŁA SN A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

K u tn a  ub ieg ły  p ią tek b y ł 
Gniem do Innych niepodobnym. 
B y ł to dzień targow y. K u tn o w ­
sk i PZGS zorganizował w  tym  
d n iu  „T a rg i Z im ow e“ , k w a rta l­
n y  ja rm a rk  będący nową in i­
c ja ty w ą  w  hand lu  uspołecznio­
nym .

O drogę na teren ta rgów  nie 
trzeba było pytać. W ystarczyło  
Iść w  tym  k ie ru n ku , z którego 
jecha ły  wozy z narzędziam i ro l­
n iczym i, skąd szli ludzie, n io­
sąc naczynia kuchenne, pakunk i 
2 m a te ria łam i, u b ran iam i itd ., 
itd .

Wozy, kob ie ty  niosące w  ko­
szykach ja jk a , masło, m ogły tu 
służyć jako  dodatkowa w ska­
zówka. T y lko , że V  k ie ru n ku  
Odwrotnym.

Tak. T ra fić  nie by ło  trudno. 
&

Prow izoryczne, ustaw ione w  
Czworobok stragany oblepia 
zw arta  ciżba ludzi. Stoi obok 
nas przy straganie z kon fekc ją  
chłop z gm iny Dąbrowice. Je­
szcze nie  kup ił. Ocenia, patrzy, 
dz ie li się sw ym i uwagam i.

Handel straganowy na ta r­
gu m a w  sobie coś z festynu, 
coś z ludowego w idow iska. W 
sprzedaży uczestniczą obok głó­
w nych  bohaterów : kupującego i 
sprzedającego — liczn i w idzo­
w ie. Stąd rady, uwagi, stąd na­
p ię ta  uwaga sprzedających, 
k tó rzy  w idząc ty le  zwróconych 
na n ich spojrzeń, s tara ją  się ob­
sługiw ać k lie n tó w  ja k  na js ta­
ra n n ie j i ja k  na juprze jm ie j.

W  te j c h w ili po dość d ług im  
przym ierzan iu , p rzygarb iony 
chłop k u p ił watową ku rtkę . Za­
n im  zapłacił, inny  ekspedient 
zdążył m u ją  ju ż  zapakować. 
Paczkę podał z uśmiechem, u- 
prze jm ie.

—• Proszę.
Do straganu zb liży ł się teraz 

chłop z gm iny Dąbrowice, k tó ­
ry  • dotychczas z uwagą obser­
w ow ał.

— Pokażcie i m nie taką w a ­
łów kę. A le  żeby taka sama.

Po k ilk u  m inutach i on od­
chodzi od straganu z taką samą 
paczką. Sznurek, k tó ry  z sobą 
p rzyn iós ł z domu, aby mieć 
czjnn związać ew entua lny za­
kup, okazał się niepotrzebny. W 
straganie jes* i sznurek i pa­
p ie r. Jak w  sklepie.

Si
Stragan, alnc lep ie j pow ie- 

"dzieć stoisko z a rtyku ła m i e lek­
tro techn icznym i. Tego jeszcze 
nie w idziano na żadnym ja r ­

m arku . A para ty  rad iowe, żelaz­
ka e lektryczne —  dziw n ie  w y ­
gląda to na straganie. A  tłok  
tu ta j ja k  przy każdym  tnnym . 
F ak t ten m ów i sam za siebie. 
W  w ie lu  wsiach pow ia tu  K u tn o  
jest dziś e lektryczne św iatło.

Do południa sprzedano tu 7 
aparatów  rad iow ych, ćo w ieczo­
ra —  10. „P io n ie ry “ , „M a z u ry “ . 
A systu jem y przy jedne j z tak ich  
t.ansakc ji. K upu jącym  jest m ło ­
dy, może 30-letm  chłop z gm i­
ny D obrze lin . Z  uwagą, nam a­
szczeniem, ale w p ra w n ie  nasta­
w ia  aparat. Pyta ilozakresow y 
jest odb iorn ik . Odpowiedzi 
sprzedawcy są izeczowe, choć 
branża to dla niego nowa.

Techn ika przestała być na wsi 
pojęciem  z innego św iata, ja ­
k im ś ta jem niczym  fetyszem. 
W kroczyła  na wieś pewnie, zna­
lazła tam  znawców, ba, nawet 
entuzjastów , staje się chlebeni 
codziennym dla mas p racu ją ­
cych chłopów.

*
S io isko z m eblam i. W  ciągu 

dnia sprzedano tu  ponad 100 
krzeseł, 7 kozetek, k ilk a  wóz­
kó w  dziecięcych, łóżeczek.

D a le j —  a r ty k u ły  żelazne, te k ­
stylia . P rzy straganie z a rty k u ­
łam i żelaznym i k il/.u  kup u ją ­
cych. K rzyżu ją  Się pytania .

—  Są okucia do okien?
— Zawiasy?
—  N iech pan pokaże te zam ­

k i i  te większe też.
Ekspedient dw oi się i  tro i. 

Chłop v/ półkożuszku długo w a­
ży w  ręku podane m u zgrzebło. 
Ogląda. Zgrzebło jc A  w  jednym  
m ie jscu lekko zgięte.

—  Dajcie  m i inne, m ów i, po­
kazując duży stos zgrzebeł —- 
zgięte.

Ekspedient bez najm niejszego 
skrzyw ien ia  podaje inne, staran­
n ie  przedtem  je sprawdzając.

—  No, to ju ż  bedz.ie dobre, 
bez skazy -— uśmiecha się do 
k lien ta .

S tragan z a rty k u ła m i te k ­
s ty ln ym i aż ugina się od g ru ­
bych bel we łny, cajgu. _ Cajg 
jednak idzie nieco słabiej. Le­
p ie j idzie w ełna: setka, sześć­
dziesiątka, • trzydziestka.

&
O drug ie j w  po łudnie w łaśc i­

c ie l pryw atnego straganu z 
drobną ga lanterią  zam knął swój 
interes. Tymczasem stoiska 
PZGS b y ły  oblężone przez k u ­
pujących do późna.

Pracow nicy handlu uspołecz­

nionego z pow ia tu  K u tn o  nau­
czyli się bowiem , że drobne a r­
ty k u ły , tak ie  szczególnie ja k  
pasm anteria, ga lanteria  muszą 
być sprzedawane inaczej, niż 
prak tykow ano to dotychczas w  
w ie lu  sklepach, że w y jść  z n i­
m i trzeba naprzeciw  kupującym , 
w y jąć  tow a r z szuflad na 
w ierzch.

*
Doświadczenia. W yciągnięto 

ich trochę ju ż  w  pierw szym  
dniu. Ponad 300.000 z ło tych u- 
targu z jednego dn ia sprzedaży 
w  pe łn i po tw ie rdz iło  słuszność 
zorganizowania targów.

N ie byłoby, rzecz jasna tak 
poważnych obrotów , gdyby nie 
asortym ent. Tem u zagadnieniu 
PZGS pośw ięcił w ie le  uwagi. 
A sortym en t b y ł szeroki — od 
n ic i —- do k ie ra tów . I wybór. 
M a te ria ły  od pe rka lu  aż do 100- 
procentowej we łny. O buw ie od 
dziecinnych trzew ików , do lu k ­
susowych bu tów  na rc ia rsk ich ; 
różne rodzaje śniegowców, bu­
tów  gum owych, kalosze, dale j 
kon fekc ja  w  dużym  wyborze, 
a r ty k u ły  dziane, chemiczne itd., 
itd .

Jeżeli dodamy tu  um iejętność 
zainteresowania w yłożonym  to­
warem , uprzejmość, szczerą 
chęć spełn ien ia żądań k lien ta , 
k tó re  cechowały sprzedawców, 
o trzym am y pełne tło, źródło te­
go sukcesu, te j nowej d la  uspo­
łecznionego hand lu fo rm y  sprze­
daży.

W arto, aby ta k i stosunek p ra ­
cow n ików  uspołecznionego han­
d lu  do k lie n tó w  cechował ich 
na codzień, aby sta ł się regułą 
w  ich pracy. W arto  rów nież aby 
każda GS w  powiecie K u tn o  
— i  n ie  ty lk o  w  pow. Kutno, 
zastanow iła się ja k  doświadcze­
nia  „T a rg ó w  Z im ow ych “  prze­
nieść na w łasny teren. W  tym  
celu można skutecznie w y k o rz y ­
stać ta rg i i  ja rm a rk i w  m ałych 
m iasteczkach i  osadach, gm inne 
spędy itd .

T a rg i tak ie  ja k  w  K u tn ie  od­
bywać się m a ją  raz na k w a r­
ta ł w  każdym  mieście pow ia to­
w ym . Pozw oli to rozszerzyć p ła ­
szczyznę w ym iany  tow arow e j 
m iędzy m iastem  i wsią, p rzy­
śpieszy proces izo low ania i ru ­
gowania spekulantów  z nasze­
go handlu, handlu, którego ce­
lem  jest ja k  na jlep ie j, w  ja k  
najszerszym  stopniu zaspokajać 
rosnące coraz bardzie j różnorod­
ne potrzeby konsum entów.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

W ODPOWIEDZI NA KRYTYKĘ

„P raca z kad ram i to nie p ap ie rkow a  robo ta44
W  zw iązku z zamieszczeniem 

na łamach „T ry b u n y  L u du “  a r­
ty k u łu  pt. „P raca z kad ram i to. 
n ie  papierkow a robota“ , egzeku­
tywa, K om ite tu  W ojewódzkiego 
PZPR w  Poznaniu, po zbadaniu 
ca łokszta łtu  sprawy stw ierdza:

W ydzia ł kad r KW  PZPR w 
Poznaniu n iew łaściw ie  zareago­
w a ł na krytyczne sygnały ko­
respondenta robotniczego „ T ry ­
buny  L u d u “ .

Odpowiedź w ydz ia łu  kad r K W . 
przesłana redakc ji „T ry b u n y  L u ­
d u “ , nie odpowiadała rzeczyw i­
stem u stanow i rzeczy w  fa b ry ­
ce. Nie była  sam okrytyczna, bo 
n ie  op ierała się o w n ik liw ą  ana­
lizę  faktycznego stanu is tn ie ją ­
cego w zakładzie. N ie poprze­
dz iły  je j rozm owy z aktyw em  
i pracow nikam i zakładu, co nie 
pozw o liło  na dostrzeżenie w ie lu  
isto tnych braków  i niedociągnięć 
w  pracy K om ite tu  Sakładowego 
p a rtii,  a w  szczególności w  pra­
cy sekretarza organizacji pa r­
ty jn e j tow. Lenczewskiego.

F akty  te świadczą o tym , że 
w  powyższej spraw ie w ydz ia ł 
kadr K W  zają ł form alne , a za­
tem nie służące spraw ie polep­
szenia pracy pa rty jne j, s tanow i­
sko do k ry ty k i,  w yn ika jące  z 
niedoceniania znaczenia i wagi 
sygnałów kry tycznych , pocho­
dzących od korespondentów ro ­
botniczych.

Egzekutywa K W  postanaw ia:
1. O m ówić a r ty k u ł „T ry b u n y  

L u du “  na zebraniu pracow ników  
po litycznych K om ite tu  W oje­
wódzkiego ze szczególnym zw ró­
ceniem uwagi na istotę k ry ty k i 
prasowej i konieczność w n ik l i­
wego reagowania na sygnały 
krytyczne korespondentów ro­
botniczych i chłopskich. A r ty k u ł 
ten wykorzystać dla podniesie­
nia poziomu pracy in s tru k to rów  
K W  z kadram i.

2. Sprawę powyższą om ów ić 
rów nież na zebraniu pracow n i­
ków  politycznych K M  PZPR w  
Poznaniu.

3. Na egzekutyw ie K M  zana li­
zować w  obecności tow. Len­
czewskiego pracę kom ite tu  za­
kładowego PZPO, ze szczegól­
nym  uwzględnieniem  sprawy 
stosunku K Z  do k ry ty k i oddol­
nej i ko lektyw nego s ty lu  pracy.

4. Postawić na zebraniu orga­
n izac ji p a rty jn e j P Z P O , sprawę 
b raków  w  pracy K o m ite tu  Zakła 
dowego, w ysuw ając ja ko  n a j­
istotn ie jsze zagadnienie, potrze­
bę. szybkiego ' reagowania na 
k ry ty k ę  oraz na skarg i i zażale­
nia członków załogi.

5. K M  w  Poznaniu om ów i na 
naradzie sekretarzy podstawo­
wych organ izacji pa rty jnych  
sprawę reagowania na k ry tykę  
prasową, na kry tyczne  uwagi 
i sygnały robo tn ików  oraz za­
gadnienie doboru, wysuw ania i 
rozstaw iania kadr.

L. S TA S IA K  
I  sekre tarz K om ite tu  

W ojewódzkiego PZPR 
w  Poznaniu

Rozwój akcji zbiórki 
złomu w woj. opolskim

(i) A k c ja  z b ió rk i i  odstawy 
cennych surow ców  w tó rn ych  
złom u s ta li i żelaza oraz m eta­
l i  n ieżelaznych rozszerza się.

W  w o j. opo lsk im  pow ia tow e 
zw iązk i gm innych  spó łdz ie ln i 
od początku m iesiąca przekaza­
ły  hu tom  przeszło 570 ton  zło­
m u. Ilość tę uzyskano g łów n ie  
dz ięk i ta k im  PZGS ja k  m. in. 
w  pow. opolskim , k tó ry  w  ub. 
roku  p lan  odstawy złom u w y ­
kona ł w  176 procentach, a od 
początku br. zaku p ił 220 ton 
złom u, z czego 105 ton zostało 
ju ż  wysłane do hut. Przodujące 
m iejsce zawdzięcza PZGS zor­
ganizow aniu w spółzaw odnictw a 
m iędzy poszczególnymi g m inn y ­
m i spółdzie ln iam i. Referenci 
skupu PZGS roztaczają opiekę 
nad sw ym i p lacówkam i.

M im o  dużej ilośc i odstaw ione­
go złomu, spółdzielczość samo­
pomocowa w o j. opolskiego nie 
w yko nu je  w  pe łn i swych b ie ­
żących p lanów  na skutek n ie  - 
dba ls tw ą  i  lekceważącego t ra k ­
tow ania  a k c ji zb ió rkow e j przez 
zarządy n ie k tó rych  PZGS. N a­
leżą do n ich  PZGS w  G łubczy­
cach, Nysie, K oź lu  i  Oleśnie, 
gdzie p lany styczniowe odsta­
w y  złom u w ykonane zostały do­
tychczas zaledw ie w  20 do 30 
procent. (PAP).

Pod banderą Polski Ludowej

A k a d e m ia  k u  czc i 
b o jo w n ik a  

„P ro le ta r ia tu “  
S tan is ław a  K u n ic k ie g o

(f) W  zw iązku z przypadającą 
w  tych  dniach 67 rocznicą s tra ­
cenia przez w ładze carskie na 
stokach C ytade li W arszaw skie j 
jednego z dzia łaczy „P ro le ta r ia ­
tu “  —  S tan is ława K un ickiego, 
załoga Z akładów  Przem ysłu B a ­
wełnianego w  Łodzi, noszących 
Jego im ię, zorganizowała u ro ­
czystą akademię.

„Załoga Z ak ładów  Przem ysłu 
Bawełnianego . im . S tan isława 
K un ick iego  — ośw iadczył m. in. 
p rzem aw ia jąc w  im ie n iu  p ra ­
cow n ików  tow . Z ię ta la  — dum ­
na jes t z tego, że je j fab ryka  
nosi im ię  rew o lu c jo n is ty  p o l­
skiego, związanego z rosy jsk im  
ruchem  re w o lu cy jn ym “ .

Z ebran i w ys łucha li wspom ­
nień o S tan is ław ie  K un ick im , 
k tó ry m i podz ie lił się jego b ra t 
d r Ryszard K u n ic k i. A u to rka  
pracy o K u n ic k im  — Jadw iga 
Gorzycka - K ranow a odczytała 
następnie fragm ent opow iada­
nia, osnutego na re la c ji R y­
szarda K un ick iego  o ostatn ich 
chw ilach  życia jego bra ta .

A kadem ię zakończyło wręcze­
nie odznak i nagród pieniężnych 
p rzodow nikom  pracy. (PAP)

Sieć drogerii zaopatruje 
konsumentów 

w środki iannaceuiyczne
(f) M ie jsk i Handel Detaliczny 

uruchom i! sieć drogerii, prow a­
dzącą sprzedaż n iek tó rych  środ- 
ków  farm aceutycznych, a rty k u ­
łów  sanitarno-m edycznych, środ­
ków  opatrunkow ych , odżywek 
leczniczych itp . A r ty k u ły  te 
można nabywać bez recept ie- 
karskich.

W całym  k ra ju  is tn ie je  obec­
nie 580 d rogerii MHD. Drogerie 
zaopatrzone są w  ok. 300 rodza­
jów  a rtyku łó w  farm aceutycz­
nych, san itarnych itp. Można w 
nich nabyć m. in. specyfik i jak  
środki przeciw  przeziębieniu, bó­
lom g łowy, różne chem ika lia , 
ś rodk i dezynfekcyjne, drobny 
sprzęt san ita rno -  m edyczny ja k  
te rm om etry  i iryga to ry , środki 
opatrunkowe, preparaty zio ło­
we, syropy, odżyw ki, sole le­
cznicze. (PAP)

Po 50 dniach re jsu, po ta jfu ­
nach na M orzu C h ińsk im  i  
skwarze Oceanu Indy jsk iego , po 
sztormach i  m głach A tla n ty k u  
—- nareszcie s tary, kochany 
Gdańsk. S tatek m iękko  p rzyw a rł 
kad łubem  do m ola ojczystego 
portu . Koniec da lek ie j drogi. 
27 tysięcy m il m orsk ich  do Chin 
i  an i o m ilę  m n ie j z powrotem  
do Gdańska. N ie bagatela.

W y trw a li są ci ludzie  z m/s 
„C urie -S k łodow ska“ , w y trw a li i 
mężni. M ieć w  kościach ta k i 
re js i n ie  ustać w  pracy, zw in ­
nie i  sk ładn ie  zaraz przygoto­
wać w  porcie sta tek do w y ła ­
dunku, to dopraw dy godne po­
dziwu.

R e flek to ry  — by ła  trzecia  w  
nocy — o ś w ie tliły  pokład sno­
pam i św ia tła , jasno obrysow a­
ły  kraw ędzie łuków .

„Zaczynać“  —  pad ł rozkaz k a ­
p itana  K ien itza .

Z g łuchym  skow ytem  pod je­
cha ły  i  zaw is ły  nad sta tk iem  
c h w y ta k i dźw igów. O padły pod 
pokład. Już idą w  górę. W  
szczelnie zw a rtych  szczękach 
niosą pó łobrotem  rudę na sk ła ­
dowisko.

K ad łub  m /s „C u rie -S k ło d o w ­
ska“  pełen jest ru d y , . ch ińsk ie j 
rudy.

W ie lk ie  piece Śląska przetopią 
ją  na stal, na trw a ły  budulec 
socja lizm u w  naszym k ra ju .

&
Starszy m echan ik W iesław  

W ieczorek zszedł ze s ta tku  na 
ląd  zaraz po tym , k ie dy  dźw ig i 
na dobre zaczęły robotę. K rzyś 
spał jeszcze, gdy stęskniony ta ­
ta stanął nad jego łóżeczkiem. 
M łody  W ieczorek ma 6 m iesię­
cy. Obudzić takiego szkraba, to 
się po prostu rozpłacze, i  ty le.
, Towarzysz W ieczorek ucało­
w a ł żonę, po rozm aw ia ł o do­
mu, o re jsie, i  o ósmej b y ł już  
z pow rotem  na sta tku.

Na pokładzie k ró lo w a ł ja k  
zw yk le  bosman, n iezm ordow any 
K azim ierz M iko ła jczyk . N ie w y ­
soki, barczysty i ogorzały od 
w ia tru  lu s tro w a ł b ys try m i o- 
czami ruch na pokładzie. Baso­
w ym  głosem rzucał m arynarzom  
polecenia. Na 100 m il można w 
n im  wyczuć starego wygę m o r­
skiego, m istrza  żeglarskiego 
kunsztu.

W ieczorek i M iko ła jczyk . Dwa 
pokolenia m arynarzy. Tow a­
rzysz W ieczorek ma ia t 27. M a­
rynarzem  został w  Polsce L u do ­
w ej. 40-letni M iko ła jczyk  b y ł 
n im  ju ż  przed Wojną. I  choć 
inna była  droga życia W ieczor­
ka, inna M iko ła jczyka  — dziś 
są je dnym i z tych, k tó rzy  
ksz ta łtu ją  przyszłość po lskie j 
n ja ryn a rk i.

&
W ka juc ie  tow. M iko ła jczyka  

by ło  ciepło, cicho i pachniało 
pom arańczam i.. Bosman zaczął, 
swoją opowieść tak:

„Zacząłem p ływać w  m a ry ­
narce handlowej w  roku  1930. 
Było to wtedy, gdy' coraz har­
dziej wychodziła na ja w  cała 
blaga „m ocars twowej Gdyni"...

Urosła G dyn ia szybko. Robot-, 
n ik  i chłop ło ży ł w  je j budo­
wę s iły  i  ś rodk i m ateria lne. 
■Falterzy i cała s itw a rek inów  
przem ysłu w yc iska ła  z n ie j zy­
ski. Rządząca zaś k lik a , chełpiąc 
się G dynią, k tó ra  by ła  w  g ru n ­
cie rzeczy portem  obcych in te ­
resów, dęła w  surm y propagan­
dy rnocarstwowo -  ko lon ia lne j.

F lota handlowa? Ta nie była 
własnością nawet po lsk ich ka ­
p ita lis tów . K a p ita ł duński zgru­
powany w  przedsiębiorstw ie 
„C-dynia — A m eryka  L in ie  Że­
glugowe“  obs ług iw a ł lin ie  do 
Stanów Z jednoczonych i A m ery ­

Zyqinunt Golańskt

k i P o łudn iow e j. K a p ita ł b r y ty j­
ski (P o lb ry t) — M orze Północ­
ne i  B a łtyk . D la  rodzim ych m a- 
cherów siedzących w  kieszeni 
am erykańskich  po ten ta tów  f i ­
nansowych (Polskarob t j.  A lfre d  
F a lte r i S -ka) pozostaw iono za­
sięg skandynaw ski i  n iek tó re  
p o rty  M orza Śródziemnego.

Ta flo ta  n ie  przysparza ła k ra ­
jo w i honoru  i korzyści. „S/s 
„P u ła w s k i“  zabra ł w  osta tn im  
re js ie  do A rg e n tyn y  i  Paragw a­
ju  700 em igran tów “  —  p isa ł K u ­
r ie r  B a łty c k i z dn ia 27.1.1938 ro ­
ku. Bez p rze rw y  wyw ożono z 
P olsk i g łodnych Po laków — chło­
pów i  rob o tn ików  do A rg e n ty ­
ny, do P aragw aju , B razy lii...

„W iosną 1939 roku  zostałem 
w Gdańsku ciężko pob ity  przez 
bojówkę H itle r jugend. Widzie l i  
u mnie p o l ik ie  gazety. Na „Poz­
nań", na k tó rym  wtedy p ły w a ­
łem, wszedłem, starannie u k r y ­
wa jąc obrażenia. Inaczej nie po­
jecha łbym  w  rejs. Na 'm orzu  
ścięło mnie z nóg. Kap itan  Do j-  
czakowski, k tó ry  dowiedział się
0 całej sprawie naurągał m i  od 
ostatnich. Po powrocie do po r ­
tu zwoln iono mnie z pracy. B y ­
łem bezrobotnym".

B y ły  ich w  G dyn i tysiące. Ż y ­
l i  z dn ia  na dzień w  nędznych, 
zb itych z d y k ty  i  odpadków 
opakowań barakach. „D re w n ia ­
na W arszawa“ , „M e k s y k “ , G ra ­
bówek — to też by ła  G dynia.

„Już w tedy zrozumiałem, kto 
jest przeciw mnie, przeciw ca­
łemu narodowi".

W ojna. Oszukany i  zdradzony 
naród po lsk i p ła c ił za klęskę la ­
tam i k rw i i łez.

W olność przyszła z radzieck im  
piechurem , radzieckim  czołgistą
1 saperem.

H istoryczna spraw iedliwość 
spe łn iła  się. Polska Ludowa 
mocno i na zawsze posiadła 
500-kilom etrow e wybrzeże m or­
skie.

„Początek, to wiecie, ciężki 
był. Por ty  wzię liśmy porozb ija­
ne, zaminowane, ogołocone z u- 
rządzeń. A  najważniejsze, że 
nie było na czym p ływać i nie 
m ia ł kto p ływać. I  w tedy ra ­
dość, ogromna radość: Związek  
Radziecki przekazał nam 19 stat­
ków. Czy rozumiecie, co to zna­
czyło? Tó by ł zaczątek naszej 
ludowej m a ry n a rk i  handlowej. 
'A dziś? Popatrzcie na nasze p o r ­
ty, na naszą flotę. Wyszliśmy  
na morza i oceany świata. P ły ­
wam y i  będziemy pływać. Oto 
i wszystko".

W zię liśm y w  budow n ic tw ie  
m orsk im  rozpęd n iebyw a ły  w 
naszych dziejach. W łasnym i rę­
kam i dźw ignę liśm y p o rty : gdań­
ski, gdyński, szczeciński, u - 
zb ro iliśm y je  w  sprawne maszy­
ny, nowoczesne urządzenia, m a­
gazyny...

W łasnym i rękam i budu jem y 
w Szczecinie i w  Gdańsku w ię ­
cej, wciąż w ięcej sta tków , k tó ­
rych  nazwy zna każde dziecko 
w Polsce: „S o łd fk “ , ..Brygada 
M akow skiego“ , „W ieczorek“ . 
„N ow a H u ta “ ...

W łasnym i •statkam i przew o­
zim y po lsk i węgiel, zagraniczne 
surowce i a r ty k u ły , m ilio n y  ton 
tow arów . Po 8 la tach niepodle­
głości, m am y 3 -k ro tn ie  większą 
flotę , niż „m ie liśm y“  w  roku 
1939. A  w  ciągu na jb liższych 
3 la t  pow iększym y ją  jeszcze 
dw ukro tn ie .

Mocą swej pracow itości i  upo­
ru, mocą socja listycznej idei

Polska stała się z zaledwie to le ­
rowanego przed w o jną  „sub lo ­
k a to ra “  na B a łtyku , współgo­
spodarzem wód całego św iata 
O tw a rliśm y  oceaniczne lin ie  że­
glugowe do A m e ry k i, In d ii,  Pa­
k is tanu , a od 1951 roku , od 
pierwszego re jsu  s/s „W a rta “  — 
do Chin Ludow ych. Posiadamy 
s iln ie  rozw in ię te  lin ie  ba łtyck ie  
i  jedną z liczn ie jszych flo t, 
obsługujących A lban ię , B u łga­
rię , R um un ię oraz ca ły Lew ant.

W  ciągu 8 -m iu  la t  Polska L u ­
dowa p o tra fiła :

— postaw ić nasze p o rty  w 
rzędzie przodu jących w  E uro­
pie centrów  kom u n ikacy jn ych  i 
zabezpieczyć je  przed d ys k ry ­
m inac ją  w rogiego Polsce i  po­
k o jo w i im peria lizm u  am erykań­
skiego i jego agentur,

— uczynić z m orskiego odga­
łęzienia naszej gospodarki naro­
dowej —  P olsk ie j M a ry n a rk i 
H and low ej — potężny in s tru ­
m ent handlu- zagranicznego,

—  dopomóc k ra jo m  dem okra­
c ji ludow e j, n ie  posiadającym  
dostępu do m orza: Czechosło­
w a c ji i Węgrom, oraz k ra jo m  
z dostępem do morza, ja k  C h i­
nom, rozw inąć w ym ianę tow a­
row ą drogą morską,

—- wychować k a d ry  w spania­
łych, oddanych ojczyźnie p ra ­
cow ników  morza.

W yb ra ł morze, pociągnięty 
jego rom antyzm em  i jego w ie l­
k im  dla  P o lsk i znaczeniem. O j­
ciec — warszawski robociarz, 
w yp ra w ia ją c  go do Państwowej 
Szkoły M orsk ie j przykazał: 
„bądź wdzięczny i zawsze w ie r­
ny Ludow e j O jczyźnie“ .

W iesław  W ieczorek n igdy nie 
zapomni tych słów.

Szkołę m orską ukończył „na 
m edal“ .

W  pierwszy re js — wzrusze­
nie rozsadzało m u pierś — po­
p łyną ! na ..B a to rym “ , jako  mo­
torzysta. W iedzę żeglarską ch ło­
ną! z m łodzieńczą zapalczywo- 
ścią. Zdobywa! uznanie i  sza­
cunek swą p rzyk ładną p racow i­
tością. sumiennością w  służbie 
i  w ysokim  poziomem m ora lno- 
ideologicznym.

Tow. W ieczorek awansowa! 
zasłużenie szybko. Na m/s 
„C u rie  _ Skłodow ska“  zamustro- 
w a ł (zaokrętował) w  k w ie tn iu  
1952 r. ju ż  ja ko  I I  m echanik. W 
6 m iesięcy później został s ta r­
szym m echanikiem . W ysoka i 
odpowiedzialna to funkc ja  na 
statku. Starszy m echanik k ie ­
ru je  pracą załogi maszynowej, 
od k tó re j zależy sprawność m a­
szyn i urządzeń okrę towych, a 
więc sprawność i  bezpieczeń­
stwo statku.

Na M orzu Czerwonym , w  o- 
s ta tn im  rejsie, zaczęła nawalać 
g łow ica tłoka. A w a ria  w is ia ła 
na w łosku. G łow icę trzeba by ­
ło zaraz, na tychm iast napraw ić 
Ciężka robota, a przecież poszła 
dobrze. Taką robotę w  spiekocie 
południow ego słońca, w żarze 
pow ietrza palącego ciało, ja k  
ukrop  w y lany  na skórę, m ogli 
w ykonać ty lk o  ludzie  bezgra­
n icznie oddani służbie i Ludow ej 
O jczyźnie. Tych lu dz i w ycho­
w a ła  pa rty jn a  organizacja na 
statku.

Wszyscy na m/s „C u rie -S k ło - 
dowska“ , od palacza do kap ita ­
na, K ardąrz  i T ryn ie ck i, Sopota 
i Bober, K lim aszew ski i M ateia, 
cała 45-osobowa załoga s ta t­

ku , wszędzie pod każdą szelm-
kością geograficzną pamięta, za 
p łyn ie  pod banderą Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej. Są 
nie ty lk o  ofice ram i, bosmanami 
czy m aryna rzam i — są b o jo w - 

| n ik a m i socja lizm u i  pokoju.
Raz na zawsze złamana zosta- 

ła w  naszej floc ie  legenda 
| „p ra w dz iw e go“  m arynarza — 
; m oczym ordy, za b ija k i i w yko le - 
! jeńca. Gangsteryzm , to program  
| edukacji ideologicznej na stat­
kach do larow ych. Nasz m ary­
narz, to cz łow iek pracy, p a trio - 

| ta i in te rnac jona lis ta .
| — M am y przy jac ió ł, towarzy-
i szy w spólnej w a lk i w  portach 
! w szystkich k ra jó w  — m ów i bos- 
; man M iko ła jczyk . N iejeden raa 
I niem ieccy towarzysze w  H am - 
! burgu, po rtow cy i  stoczniowcy 
! chy łk iem , po k ry jo m u  przenosili 
na po lsk i statek braku jącą  a k o - 

I nieczną część zaopatrzenia po­
dróżnego, k tó re j „n ie  by ło  w  
porc ie“ , ja k  bezczelnie zapew­
n ia ła  spółka am erykańsko - n ie ­
m ieckich hyc lów  szykanujących 
naszą banderę.

H induscy rob o tn icy  p o rto w i 
ładu ją  nasze s ta tk i o połowę 

| k róce j, n iż s ta tk i państw  im pe­
ria lis tycznych .

Jest tak  dlatego, że bandera 
polska jest banderą państwa 

: budującego socjalizm , państwa 
walczącego o pokój, a m aryna­
rze polscy są jego godnym i 

i ambasadorami.

D źw ig i jednosta jnym  waha­
d łow ym  ruchem  chw ytaków :

| lu k i — składow isko — lu k i, 
| wciąż przenosiły rudę.

Na pokład wyszedł bosman 
M iko ła jczyk . D źw iga ł w ie lką  
tek tu row ą paczkę.

Prezenty dla rodziny? Tak, 
prezenty dla rodziny — zahu­
czał M iko ła jczyk . A  co w  pacz- 

; ce? Dwa piękne, a rtys tyczn ie  
| wykonane, ch ińskie  wazony.

— To dla dzieciaków, ty lk o  
nie w iem  jeszcze, k tó re j św ie­
t lic y  szkolnej je  podarować. 
Może k tó re jś  w  W arszawie?

S iedzieliśm y w  m aryna rsk ie j 
mesie. M arynarze szykow ali się 

i do w yjśc ia  na ląd, do domów. 
To i owo w spom ina li jeszcze o 
m in ionym  rejsie.

...Było to ju ż  gdzieś za P ort- 
Saidem. S łucha li przez rad io 
kom u n ika tu  o szpiegowskiej ro ­
bocie W iN -u . Jest tam  ta k i 
fragm ent, gdzie Słonie (w yw iad  
am erykański) obiecują sanacyj - 
no ■ w uerenow skiem u sztabowi 
zdrajców... zapew n ien it Polsce 
„dostępu“  do morza.

„S łon ie  z byka spadły“  —  rą b . 
ną ł w tedy bosman. „G adać 
o dostępi-e do morza, gdy ma­
my 500-kilom etrowe wybrzeże 
morskie... Co za podłe, zakute 
łb y “ .

Za P obką  Ludow ą, za W y­
brzeżem, za Gdańskiem  i Szcze- 
cinem. przeciwko zaprzysiężo­
nym  na dolara zdra jcom  naro­
du andersom. zarembom, m iko - 
ła jczykcm  — stoi lu d  po lski. 
W ybrzeże na B a łty k u  od Zale­
w u W iślanego do Z a tok i Szcze­
c ińsk ie j. po wieczne czasy pozo­
stanie nasze.

&
W ieczorna bryza niesie od mo­

rza m głę i ostrzegawczy po­
m ruk  n iew idz ia ln e j boi. Z H e lu  
błysnęła ju ż  św ia tłem  la ta rn ie  
morska. P o rt kończy p ra cow ity  
dzień.

Na morze, na ćw iczenia w y ­
chodzi bojowa eskadra naszej 
m a ry n a rk i w o jenne j — w ierna 
straż m orsk ie j g ran icy  P o lsk i 
Ludow ej.

Francuska Partia Komunistyczna 
walczy o jedność swycli szeregów

4 stycznia 1953 roku , zgod­
n ie  z jednom yślnym  w nioskiem  
kom ó rk i, k tó re j członkiem  by ł 
A n d ré  M a rty , K o m ite t Fede­
ra c ji departam entu Sekwany
F rancusk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej jednom yśln ie  postano­
w i ł  usunąć M a rty  z szeregów 
F rancusk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej.

Co zaszło od czasu p lenum  KC, 
k tó re  odbyło się 3— 4 września 
ro k u  ubiegłego, i  na k tó r jrm 
B iu ro  Polityczne przedstaw iło  
K o m ite to w i Centra lnem u P a rtii 
p ierwsze sprawozdanie, do ty ­
czące fra k c y jn e j działa lności 
A n d ré  M a rty  i Charles T illona  
oraz ich rozbieżności po litycz ­
nych z partią?

Już w  tym  sprawozdaniu na 
podstaw ie p ierwszych fak tów , o 
k tó rych  dow iedzia ło się k ie ro w ­
n ic tw o  p a rtii,  wykazano, że 
M a rty  i  T illo n , k tó rzy  rzadko 
d a w a li w yraz swym  rozbieżnoś­
ciom  z p a rtią  we w łaściw ych 
organach pa rty jn ych , przedsta­
w ia li swoją „p la tfo rm ę “  poza 
ty m i organam i i  p ro w a dz ili 
działa lność fra k c y jn ą ; m. in. od­
b y li w  m a ju  1951 roku  wspólną 
naradę o charakterze f ra k c y j­
nym . K ie ro w n ic tw o  p a r ti i do­
w iedz ia ło  się również, że C har­
les T illo n  bez w iedzy K C  prze­
chow yw a ł w ie lk ie  sum y p ie ­
niężne, k tóre pow in ien b y ł prze­
kazać pa rtii.

W  dyskus ji nad sprawozda­
n iem  członkow ie K om ite tu  Cen­
tra lnego  p rzytoczy li liczne fa k ­
ty  świadczące, że stanowisko 
po lityczne M a rty  i  T illo n a  po­
w ażnie odbiegało od stanowiska 
p a rtii.  N iektóre  z tych rozbież­
ności n ie w ą tp liw ie  w y p ły w a ły  z 
nacjonalis tycznych poglądów 
M a rty  i  T illona , z ich niesłusz­
nych" poglądów na sprawę w a lk i 
o pokój, na zagadnienie p a rtii,  
je j poli k ie row n icze j, je j p o lity ­
k i narodowej i  p o lity k i je d n o li­
tego fro n tu , na sprawę decydu­

Lenn Mauvais
członek B iu ra  P o litycznego F rancusk ie j P a rt i i K om un istyczne j

jącej ro l i Z w iązku  Radzieckiego 
w  rozgrom ien iu  faszystow skie j 
a rm ii h itle ro w s k ie j podczas d ru ­
gie j w o jn y  św ia tow e j.

Już na plenum  w rześniow ym  
stało się oczyw iste, że M a rty  i 
T illo n  konsekw entn ie  nie uzna­
w a li dyscyp liny  p a rty jn e j, że 
n ie  podporządkow yw a li się p ra ­
wom  p a rty jn y m , jednakow o o- 
bow iązu jącym  dla  wszystkich 
kom unistów .

Charles T illo n  n ie  s taw ił się 
na wrześniowe p lenum  K o m ite ­
tu  Centralnego i  jego n ieum oty- 
wowana nieobecność została su­
row o potępiona.

Jeśli chodzi o M a rty , to po­
czątkowo us iłow a ł on un iknąć 
dyskus ji, n ie  w n ikać  w  istotę 
zadawanych m u pytań, a nawet 
przeszkodzić w  tym  K om ite to ­
w i Centra lnem u. Następnie po 
o rdyna rnych  insynuacjach pod 
adresem k ie ro w n ikó w  p a rtii,  
zmuszony b y ł po tw ie rdz ić  n ie ­
k tó re  fa k ty  i  obiecać, że złoży 
sam okrytykę.

P lenum  wrześniowe odw oła­
ło M a rty  ze stanow iska członka 
S ekre ta ria tu  P a rt ii,  lecz pozo­
s taw iło  go w  składzie B iu ra  Po­
litycznego.

Jednakże M a rty  n ie  z łożył sa­
m o k ry ty k i. Co w ięcej, w  swych 
licznych oświadczeniach w ysu ­
w a ł on opozycyjną w  gruncie  
rzeczy p la tfo rm ę, sprzeczną z 
l in ią  p a rtii,  z je j zasadami i  po­
lity k ą .

T illo n , odw o łany ze stanow i­
ska członka B iu ra  Politycznego, 
ale pozostaw iony w  składzie 
K o m ite tu  Centralnego, rów nież 
n ie  z łożył szczerej i  w yczerpu­
jącej sam o kry tyk i, m im o b ra ­
te rsk ie j pomocy, ja k ie j udz ie li­
ło  m u B iu ro  Polityczne.

Po w rześniow ym  plenum  K C  
sprawa zachowania się M a rty  
i  T illo n a  poddana .została pod 
dyskusję w szystk ich  członków

p a rti i za pośrednictw em  k o m i­
te tów  fede rac ji i sekcji, ja k  
rów nież kom órek. D yskusja ta 
w  dużym  stopniu p rzyczyn iła  
się do usta len ia praw dy. Cała 
pa rtia  zaaprobowała uchw a ły 
K o m ite tu  Centralnego i w y ra ­
z iła  bezwzględne zaufanie do 
B iu ra  Politycznego, do Sekre­
ta r ia tu  P a rtii,  a w  szczególno­
ści do naszego sekretarza gene­
ralnego M au rice  Thoreza. Ze 
wszystkich zaką tków  F ra n c ji 
na p łynę ły  dane, k tó re  p o tw ie r­
dz iły  i uzu pe łn iły  sprawozda­
nie  B iu ra  Politycznego na p le ­
num  wrześnionym .

&
Po zapoznaniu się z lis ta m i 

i ośw iadczeniam i M a rty  i T il lo ­
na, p lenum  K o m ite tu  C entra l­
nego P a rtii,  k tó re  odbyło się 
w  dniach 5— 7 grudn ia  1952 ro ­
ku, w ys łucha ło  nowego spra^ 
wozdania B iu ra  Politycznego. 
W  sprawozdaniu zanalizowana 
została sytuacja i  om ówione 
zasadnicze zagadnienia, w  k tó ­
rych M a rty  i T illo n  za jm ow a li 
stanow isko rozbieżne z partią , 
oraz sprawa ich działa lności 
fra k c y jn e j. \

Szereg fa k tó w  św iadczył, że 
M a rty  nie ogran iczy ł się do 
opracowania opozycyjnej p la t­
fo rm y, sprzecznej z lin ią  p a rtii, 
lecz że „p la tfo rm ę “  tę zaczął 
rozpowszechniać. W  w y n ik u  dy­
skusji na p lenum  K o m ite t Cen­
tra ln y  m usia ł potępić i potępił 
ten now y p rze jaw  działa lności 
fra k c y jn e j M arty .

P lenum  grudn iow e pozbaw iło 
M a rty  i  T illo n a  w szystk ich  k ie ­
row niczych fu n k c ji w  p a rtii,  u- 
sunęło ze wszystk ich stanow isk 
w  p a r t i i oraz postanow iło 
„przekazać sprawę A nd ré  M a r­
ty  do rozpatrzenia organ izacji 
p a rty jn e j, do k tó re j należy, po­
nieważ jego działalność, sprzecz­
na z zasadami, p o lity k ą  i  dy-

scyp liną  p a rtii,  jego k o n ta k ty  
z elem entam i p o lic y jn y m i sta­
w ia ją  na porządku dziennym  
sprawę jego przynależności do 
p a r t i i“ .

Dyskusja, k tó ra  rozpoczęła się 
w  p a r t i i we w rześniu ro ku  u - 
biegłego, w ykazała niezłom ną 
jedność p a rtii,  w yku tą  przez 
M aurice  Thoreza na gruncie  za­
sad m arks is tow sko-len inow sko- 
sta linow skich .

Is tn ie ją  wszelk ie podstawy, 
aby tw ie rdz ić , że przytłaczająca 
większość cz łonków  p a r ti i oce­
n iła  uchw a ły  wrześniowego p le­
num  K C  jako  zbyt łagodne.

Z ogrom ną s iłą  zam anifesto­
wana została ideow o-polityczna 
jedność p a rtii.

Sekretarz genera lny naszej 
p a rtii,  towarzysz M aurice  T ho- 
rez m ia ł wszelkie podstawy, aby 
w  swym  przem ów ien iu na X IX  
Zjeździe K P Z R  podkreślić  de­
cydu jący w k ła d  p a r ti i Len ina - 
S ta lina  do spraw y powstania, 
rozw o ju  i zapewnienia jedności 
F rancuskie j P a r t ii K om un is tycz­
nej.

„A n a liza  i m etody rozw iązy­
w ania  problem ów pa rty jnych , 
zawarte w  sprawozdaniu tow. 
M alenkowa oraz w  pro jekcie 
zmienionego S ta tu tu  — ośw iad­
czył w  swym  przem ówieniu po­
w ita ln y m  na X IX  Zjeździe 
M aurice Thorez — są dla nas 
poważną pomocą szczególnie 
cenną w  c h w ili gdy partia  nasza 
prow adzi ak tyw ną  w a lkę  o jed ­
ność zasad, przeciwko wszelkim  
ddchyleniom , o jedność swych 
szeregów, przeciwko w szelkim  
próbom rozb ijack ie j działa lnoś­
c i“ .

Wszyscy członkow ie p a rtii o- 
raz liczn i sym patycy z każdym 
dniem  w idzą coraz w yraźn ie j, 
że źródłem mocy i niezwyciężo­
nej s iły  p a rtii jest je j iedhość.

Wszyscy zdają sobie coraz le­
p ie j sprawę, że nie można pro­
wadzić zw ycięskie j w a lk i prze­
c iw ko  naszym wrogom  klaso­
w ym , nie walcząc jednocześnie

z rozbieżnościam i w  p a rtii, nie
przezwyciężając tych rozbież­
ności, że >v walce przeciwko 
wrogom  klasowym  partia  nie 
może iść naprzód, jeś li ma w 
swych szeregach ludzi, k tó rzy  
nie w ierzą w naszą sprawę i 
w sze lk im i sposobami us iłu ją  za­
hamować nasz marsż naprzód.

Rozbieżności po lityczne m ię­
dzy M a rty  i T illonem  a partią  
nie powstały nagle, is tn ia ły  one 
faktyczn ie  od k ilk u  la t; jeśli 
chodzi o André M arty , rozbież­
ności te is tn ia ły  już  cd w ie lu  
lat.

Zam iast dawać w yraz swemu 
odmiennemu stanow isku we 
w łaściw ych organach p a r ty j­
nych, M a rty  i T illo n  precyzowa­
li je  ty lk o  wobec; poszczególnych 
towarzyszy, ja k  rów nież wobec 
ludzi, nie będących członkam i 
p a rtii, a nawet wobec .w rogów 
pa rtii.

M a rty  i T illo n  ro z w ija li dzia­
łalność o charakterze fra k c y j­
nym, co częściowo przyznał 
Charles T illo n . M ów iąc o M ar­
ty, T illo n  s tw ie rdz ił: „rzeczy­
wiście prow adził on, jak sądzę 
obecnie, tę działalność w p a rtii 
wśród w ie lu  towarzyszy“ . Jeśli 
zaś chodzi o samego T illona , to 
jedyn ie  z dużym i zastrzeżenia­
m i przyznaje się on do osobiste­
go udzia łu w  te j fra k c y jn e j 
działalności.

M a rty  i T illo n  p ro w a dz ili roz­
k ładową działalność w  dziedzi­
nie ideologiczno - po litycznej, 
co mogło narazić na szwank 
jedność p a r ti i w łaśn ie w  chw ik  
zaostrzenia się w a lk i klasowej 
we F rancji.

P rzec iw staw ia li się oni czyn­
nie po lityce szerokiego oparcia 
się na masach, co była na -ękę 
jedyn ie  bu rżuaz ji francusk ie j i 
in pe ria lizm ow i am erykańskie­
mu.

P o lityka  M a rty  i T illo n a  w 
cwestii kad r pa rty jnych  pize- 
pojona była duchem klanowoś- 
ci, k likow ości, nie zaś ideą m a­
sowej p a rtii klasy robotniczej 
p a rtii czynu, uzbrojonej w  teo­
rię m arksistow sko - leninowską.

G dyby nie położono kresu tej 
szkodniczej działalności, gdvbv 
M arty  i T illo n o w i udało s;ę na­
rzucić p a r t i i swą oportun is tycz- 
ną, lik w id a to rs k ą  lin ię , osłania­

ną „ le w ic o w y m i“  frazesami, to 
rzecz oczyw ista, partia  została­
by osłabiona, rozbita, stałaby się 
sektą i strac iłaby w szelki auto­
ry te t. Toteż nie jest rzeczą przy­
padku, że starzy ak tyw iśc i, mó­
w iąc o tym , co stałoby się w ów ­
czas z pa rtią , w spom inają sy­
tuację, jaka  w y tw o rzy ła  się w 
p a rtii w  latach 1929— 1930 na 
skutek działalności g rupy po li­
cy jne j Barbé - Celora, o k tó re j 
wspom ina tow. M aurice Thorez 
w  swej książce „S yn lu d u “ .

*
W  sprawozdaniach, dokum en­

tach i a rtyku łach  B iu ro  P o li­
tyczne nie ty lk o  szczegółowo 
przedstaw iło fa k ty  świadczące
0 szkodniczej działalności M arty
1 T illona , lecz rów nież dało nie­
zbędną analizę i ocenę tych fa k ­
tów.

B iu ro  Polityczne wykazało, 
ja k  osłaniając się względam i 
„ta k ty c z n y m i“ , M a rty  i T illo n  
pom niejsza li ro lę Zw iązku Ra­
dzieckiego, k tó ry  w n iós ł g łówny 
w k ład  do spraw y w yzw olenia 

I F ra n c ji i jednocześnie w yzw o lił 
k ra je  Europy środkow ej i po­
łudn iow o-w schodnie j, w  w y n i­
ku  czego w  k ra jach  tych po­
w stała m ożliwość ustanow ienia 
dem okracji ludowej. B iu ro  Po­
lityczne napiętnowało ustalony 
po w rześniow ym  plenum  KC 
fak t, że M a rty  kwestionow ał 
słuszność radziecko-niem ieckie- 

j go paktu o n ieagresji z 1939 ro ­
ku, że tak dalece nie w ie rzy ł w 
s iły  k ra ju  socjalizm u, iż w ą tp ił 

) w  jego zwycięstwo w  w o jn ie  
przeciwko faszyzm owi h itle ro w ­
skiemu.

B iu ro  Polityczne wykazało, że 
Charles T illo n  tuszował rów nież 
czołową, decydującą ro lę A rm ii 
Radzieckie j i narodu radziec­
kiego w  rozgrom ieniu Niemiec 
h itle ro w sk ich  i w yzw olen iu 
F rancji. Jednocześnie pom nie j­
szał i tuszował ro lę p a rtii w  o r­
ganizowaniu Ruchu Oporu, w 
organizowaniu i k ie row aniu  po­
wstaniem  narodowym  w  sierp­
niu  1944 roku.

B iu ro ' Polityczne wykazało, że 
poglądy M a rty  i T illona . którzy 
us iłow ali dowieść, iż w sie rpn iu 
1944 roku francuska klasa ro ­
botnicza mogła rzekomo ująć 
władzę w <=• v ł ■> ręce, by ły  nie

ty lk o  niesłuszne, lecz wręcz nie- | 
bezpieczne. B iu ro  Polityczne 
przypom niało ówczesną sytua­
cję i uk ład sił nie ty lk o  we ! 
F ranc ji, lecz na całym świecie 
i wykazało, że w owej c h w ili 
zadanie polegało na udzie leniu | 
m aksym alne j pomocy w szyb­
k im  rozgrom ieniu Niemiec h i­
tle row skich .

W spraw ie te j uderza zbież­
ność stanow iska M a rty  i T illona  
ze stanow iskiem  zdra jcy i fa ­
szysty T ito . k tó ry  swego czasu 
rów nież oskarżał Frahcuską 
P artię  Kom unistyczną, że nie 
u ję ła  w ładzy w  s ierpn iu 1944 
roku.

B iu ro  Polityczne u jaw n iło  | 
fak t, że M arty , k tó ry  obecnie | 
staw ia pod znakiem zapytania 
słuszność naszego udzia łu w  rzą- j 
dzie w  latach 1944— 1947, nigdy 
przedtem nie poruszał te j spra­
wy. W zw iązku z tym  M a rty  nie j 
ty lk o  przedstaw ia w krzyw ym  
zw ierc iad le  po litykę  pa rtii, lecz ! 
rów nież w yb ie la  po litykę  bu r­
żuazji francusk ie j — po litykę  j 
zdrady narodowej, rolę socjal- ! 
dem okracji, k tóra usunęła z rzą- | 
du m in is trów  - kom unistów  i ! 
w sze lk im i sposobami dążyła do 
tego, aby Francja akceptowała | 
po litykę  m arsha llizac ji k ra ju .

Już w  październiku 1947 roku | 
na plenum K om ite tu  Centralne- ! 
go, które  odbyło się po p ie rw - j 
szej naradzie p a rtii kom un i­
stycznych i robotniczych, M arty  
zajm ował stanowisko, oznacza- j 
jące rezygnację z demaskowania j 
p a rtii socjalistycznej i je j przy­
wódców — rozb ija :zy  klasy ro­
botniczej. Obecnie za jm uje on 
tak ie  same stanowisko, a takując 
wręcz naszą partię.

B iu ro  Polityczne wykazało, i 
że T illo n  i M a rty  ham ow ali we ! 
F ranc ji rozwój w a lk i w  obronie 
pokoju, że ich burżuazyjno-na- 
cjonalistyczne stanowisko prze- j 
ja w iło  się zwłaszcza podczas i 
kam pan ii zbierapia podpisów 
pod Apelem  o zawarcie Paktu 
Poko ju m iędzy pięcioma w ie l­
k im i m ocarstwam i. Kam panii 
te j p rzec iw staw ili oni kampanię 
zbierania podpisów pod apelem 
przeciw  re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich, podczas gdy 
kam panię na rzecz Paktu Po­
k o ju  cechowało we F ra n c ji w ła-

śnie to, że ko ja rzy ła  o ra  pro­
blem n iem iecki i w a lkę  prze­
c iw ko rem ilita ryza c ji N iem iec 
zachodnich, z m iędzynarodo­
w ym  ruchem w  obronie pokoju.

B iu ro  Polityczne v ykazało, że 
od w ie lu  la t M a rty  sabotował 
pracę p a rtii wśród m iodzie /./. 
O słania jąc się lew ack im i fraze­
sami, gard łu jąc za utworzen iem  
bardzie j „rew o lucy jnego“  Z w ią ­
zku M łodzieży Kom unistycznej, 
M a rty  rea lizował w rzeczyw is­
tości lin ię  oportun istyczną. Ta 
oportun istyczna lin ia  doprow a­
dziła do tego, że Zw iązek Repu­
b likań sk ie j M łodzieży F ranc ji 
występow ał jako organizacja 
„apo lityczna“  nie tv iko  w  czasie 
w yborów  do parlam entu 17 
czerwca 1951 roku, lecz rów nież 
na Ś w ia tow ym  Festiwalu M ło ­
dych B o jow n ików  o Pokój w  
Berlin ie. B iuro Polityczne w y­
kazało, że swoim  zachowaniem 
się M arty  dokum entował w ro g i 
stosunek do len inow skich zasad 
organ izacji młodzieży, zasad, 
które  zawsze zwalczali oportu- 
niści i socjaldem okraci.

B iu ro  Polityczne wykazało, że 
M arty  i T illo n  lekceważyli pra­
cę ideologiczną, prowadzoną na 
zasadach m arks izm u-len in izm u . 
W szczególności M a rty  n ie jed­
nokro tn ie  us iłow ał przeciwsta­
w ić  teorię praktyce i na odwrót. 
W ystępował on jako apologeta 
B lanqu i, nie wspom inając p rzy  
tym , że zarówno Len in  ja k  
M arks i Engels, doceniając w  
pełn i rewolucyjność i męstwo 
B lanqui, poddali druzgocącej 
k ry tyce  jego poglądy ideologicz­
ne i polityczne i w ykaza li, ze 
b lankizm  jest teorią negowania 
w a lk i k lasowej.

Na grudn iow ym  plenum  K o­
m ite tu  Centralnego w sprawoz­
daniu B iu ra  Politycznego i  
w przem ówieniach członków  
KC wykazano, że M arty  usiło­
w a ł szerzyć ideologię obcą 
m arks izm ow i i że pod maską 
teoretyka m arks izm u-len in izm u, 
dz ia ła ł ja ko  rew iz jon is ta , jako 
oportun ista, jako lik w id a to r, 
propagujący w gruncie rzeczy 
ideę negowania teo rii rew olu­
cy jne j i  samej p a rtii.

(D o k o ń c ze n ie  n a  s tr . 4)
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Gabinet marksizmu-leninizmu  

otrzymała Akademia Wychowania* V

Fizycznego
19.52 roku powstała w A W F  ka- ! rada t pomocą w  przygotow aniu

tc d ra  podstaw m arksizm u * le n in i-  
Zm u. K atedra  posiada dwa zakłady  
—  zakład  podstaw m arks izm u - len i- 
Tńzmu i zakład ekonom ii po litycz­
n e j. O statn io  A W F  została wzboga­
cona now ym  cennym  ob iektem  
n a u k o w ym , ja k im  jest gab inet m ar­
ksizm u -  len in izm u , pracu jący  pod 
bezpośrednim  k ie ru n k ie m  katedry  
G ab ine t w yposażony jest w  gabloty  
ta b lice  poglądowe z h isto rii K P Z R . 
li te ra tu rę  klasyłoćrtŃ m arksizm u,
lite ra tu rę  po pularno -  naukow ą,
czasopisma, zdjęcia, 
do ku m entó w  historycznych itd .

O praw a dekoracy jn a  gabinetu  zo­
stała  w ykonana przez dz ia ł pomocy 
dydak tyczn ych  A W F . Zadan iem  ga­
b inetu  m ark s izm u -le n in izm u  będzie  
pom oc w  nauce studentom , uczest­
n iko m  kursów , profesorom , .w y k ła ­
dowcom  i pracow nikom  A W F.' G a­
b in e t będzie zao p a tryw a ł ich w  li-

obchodów. rocznic rew o lu cy jn y ch  i 
państw ow ych G ab ine t w y d a je  już

>tosu.jąc

O tw arc ie  gabinetu  zapoczątkow a­
ła w ystaw a poświęcona życiu i dz ia ­
łalności W  I. Len ina . Na w ysta ­
wę składa ją  się liczne w yd aw n ic tw a , 
dzieła, Lenina, rep ro dukc je  obrazów , 
fo tografie , fo tokopie  m ate ria łó w  do- 

: ^ ™ CJe k u m en tarn ych . obrazu jących  życie i 
pracę Lenina.

O tw arc ie  w ys taw y  poprzedziła  u- 
roczysta akad em ia , na k tó re j w y ­
głoszony został re fe ra t o życiu i 
działalności Len ina . W urządzeniu  
gabinetu  m arks izm u - len in izm u i 
w przygotow aniu  wystaw;? z pom o­
cą przyszło  k ie ro w n ic tw o  A kad em ii, 
pracow nicy i studenci A W F . W y -  

te ra tu rę  i czasopisma, będzie orga- \ stawa leninow ska zapoczątkow ała  
n izo w a ł dyskusje, odczyty , pokazy cyk l w ystaw , k tó re  przyczyn ią  się 
film o w e , słuchowiska przem ów ień cin podniesienia poziom u ideologicz- 
W ło d zim ierza  Len ina , Józefa S ta lina  nego przyszłych w ychow aw ców  fi-  
J B olesław a B ie ru ta , u trw a lo n ych  i zycznych naszej m łodzieży, 
pa p łytach  itd . B ędzie  s łuży ł także 1 (L .S .)

O  wejście do ligi koszyków ki
y n ik u  pó łfin a łow ych  rozgry - [ le ja rz  T o ru ń , O gniw o Łódź. O gniw o - \ r m i  

w ejście do lig i koszykow ej. 1 W roc ław  i K o le ja rz  G dańsk. W  V I i . p  , , . . w
do g ier fin a łow ych  z a k w a lif ik o w a - ¡g ru p ie  pó łfin a łow e j ro zg ry w k i jesz- i ^O lSKiegO , 
ty  się zespoły: Spó jn ia  k ra k ó w . K o - cze trw a ją .

W alka  t chuliganami 
zadaniem całego społeczeństwa

Terenem  dzia ła lności c h u li-  f wa w iększości w idzów , k tó rz y  
ganów sta ły  się osta tn io sto- j reagują na p rze jaw y c h u li-  
łeczne kina . C hu ligan i u tru d -  j gaństwa. W idz k in o w y  coras 
n ia ją  pracę personelow i k in , | częściej m e ldu je  MO o w yczy- 
wszezynają b ó jk i i  aw an tu ry , j nacb chu ligańskich , lu b  sam 

_ , , , . , , , ,  . . . . .  , . , niszczą sprzęty i  urządzenia , w  m ia rę  możności un iem oż li-
PO ZNAN. —  Zaszczytny t y - f  Ciechowski i dobrze usposobio- | N a jw ięce j punk tów  dla  W łók- f dużej m ierze A ppenhe im erow i. | k inow e, p iją  w k inach a lk o - j w ia działa lność chu ligańską.

N iestety, akc ja  ta, om aw ia - 
osta tn io  na społecznej n a - 
e, n ie  * jest prowadzona 

nabycie b ile tu , i przez w szystkie  powołane do 
przez sza jk i chu - i ' e§ ° in s ty tu c je . P ropozycje 

i tu rn ie ju  przedstaw ia się nasię- j liganów  b ile ty  tra f ia ją  do rąk j wysuw ane przez _ uczestników  
I pująco: 1) W łókn ia rz  (Łódź) 3 i w idzów  oczywiście po znacz- e-1. narady pow in ny  byc ja k

Włókniarz Łódź mistrzem Polski 
w koszykówce męskiej

w S T O L I  C Y

. sząc żadnej porażki. Pokonała _ .. . . . .  . . . . .
nn .  ... r w K Ę  ! ! Szybkością. W drug im  meczu Spójn ia oni ponad 15 rzu tów  osobistych. , m oz liw ia jąc
. “  espo1 u  Drużyna CW KS na tle  am b it- (Gdańsk) zwyciężyła niespodzie- Ostateczna kolejność m iejsc w  j W ykupione
ob.45 (¿I.IJ). nyęh W łókn ia rzy  w ypadła sła- j wanie S tal (Poznań) 66:65 (37:32).

i W meczu tym  zagrali W łók- j bo. CW KS tak samo ja k  w i Spójn ia p raw ie  przez ca ły czas
niarze bardzo dobrze taktyczn ie  j meczu ze Stalą, rozegra ł spot- j spotkania prowadziła różnicą j pkt., stosunek koszy

kanie źle taktycznie, niepotrzeb- ¡5 — 7 pkt. i dopiero końcowy i 2) CW KS 1 pk tpozycyjną oraz (166-
157:140. | n >e zwiększonej cenie. 
162). 3) i Z arów no n e rS o n e l

wprowadzone w

k in . i

w w
■wek o

Narciarze CWKS zwyciężają ATK 99 : 70
Slaby punkt Polaków — biegi

Z A K O P A N E . —  W  niedzielę ; się na trzecim  m ie jscu, w yp rze- | po zjechaniu z zeskoku, z łam ał [ K rzep tow sk i —  D an ie l Józef 
I 25 bm. zakończyły się w  Żako- ; dzając m. in. M a liń s k y ‘ego j nartę  i w yco fa ł się z konkursu , j (CW KS) 62, 67, 67. nota 288 pkt. 
i panem 4-dn iow e m iędzynarodo- j (A T K ). N a jle p ie j z Polaków  K onkurs  skoków  zakończy! się 5) R ieger (A T K ) 71,5, 72.5, 72, 
j we zawody na rc ia rsk ie  m iędzy pobiegł jednak s ta rtu jący  poza i zdecydowanym  zwycięstwem  nota 267,5 pkt., 6) Furm an 
rep rezentacy jnym i d rużynam i j konkursem  B ukow sk i (G w ar- | Polaków, k tó rzy  za ję li 4 p ie rw - | (CW KS) — nota 254.5.

1 J :" '  • —is 2:07,50. | sze m iejsca.i Czechosłowackiej i W oj- | dia) k tó ry  uzyskał czas 
CW KS. ! 

nar-

Międz) narodowy turniej szachowy 
z udziałem reprezentantów Ul krajóti 

rozpoczyna się w Bukareszcie
B U K A R E S Z T  (obsł. w t.). 25 bm. j ność graczy w  tabeli: 1. B arcza (W e .

m ie j
O czekiwany z dużym  z a in te - ! ... . . .  , .

¡Z w yc ię ży li zdecydowanie nar- j resowaniem o tw a rty  konkurs i 
| ciarze polscy 99:70. W osta tn im  i skoków  zgrom adził na stad ion ie i Matnfrc / a t k A _ 
dn iu zawodów rozegrano bieg pod K 
na 30 km  oraz o tw a rty  konkurs  ! Zwycięży

na
Poza konkursem  s tartow a ło  15 

30 km : I skoczków. Najlepsze w y n ik i u-

chu ligaństw  
kinach. W y n ik i je j są ju ż  w i­
doczne. W prowadzona przez 
k in a  „M oskw a“  i  „R ra ha “  
sprzedaż b ile tó w  na seanse o

na jszybcie j 
życie.

W ydzia ł O św ia ty  P rezyd ium  
St. R. N. pow in ien  urządzić 
w  szkołach pogadanki zarów ­
no dla uczniów  ja k  rodziców  
zwracając ich uwagę na za­
chowanie się m łodzieży poza 
domem i  szkołą; Pow in ien ta k -

godzinie 18 i  20, w y łączn ie  na i ze w p row adzić  p ro je k to w an y  
zam ów ienia zbiorowe, u m o ż li- i 2a taz uczęszczania m łodzieży 
w iła  nabycie b ile tów , na cie- | na seanse P° godzinie 19. 
szące_ się powodzeniem  f ilm y , j W  w alce z chu liganerią

w ie le  mogą zrob ić S tołeczny iprzede w szystk im  ludziom
pracy. D z ięk i tem u w  godzi­
nach na jw iększego nasilenia
w idzów , przed k in a m i n ie  ma 
tło k u  i  aw an tu rn iczych  w y -

rokwfamok 5 tys w idzów  M atous <A T K > ~  2:05,56. 3) Z ię- 1 w icz (AZS) 67, 70, 71,5 -  nota j 
‘żv ł zdecvdowaniJ S  ba |C W K S > ~  2:08.25, 4) M a lin - 291,0 i Gąsienica - Sieczka 68,5, i c 
m i s \ r f  sportu Sm nisłLw  ?*>' <ATKh 5) Sauer (A T K ), 6) 68,5, 67,5 -  nota 287,5. | „

2:05,44, 2) j zyskali wśród n ich W ęgrzynkie- cz *̂now  chu liganów .
Do ukrócen ia w y b ry k ó w  

chu ligańsk ich  przed kinem  
Praha“  p rzyczyn iła  się w  po 

ważnym

Dzieln icowe Zarządy ZM P. 
N iestety, organizacja m łodzie­
żowa zbyt m ało in te resu je  się 
dotychczas tą sprawą. Przed­
staw ic ie l ZM P  nie p rzyb y ł na 
naradę w  w y n ik u  czego do­
tychczas nie  został naw iązany 
k o n ta k t o rgan izacji m łodzie - 

z k ie row n ic tw e m  kiru

sali T e a tru  Narodow ego R um uń­
skich Z ’v. Zaw odow ych w B u k are ­
szcie nastąp iło  o tw arc ie  m iędzyna­
rodowego tu rn ie ju  szachowego z 
udzia łem  20 szachistów — przedsta­
w ic ie li 10 k ra jó w . W śród uczestni­
k ó w  tu rn ie ju  jes t p ięciu zaw odni­
k ó w  radzieckich  — arcym istrzo w ie  
Sm ysłow , B olesław ski i Petrosjan  
m is trz  k lasy m iędzynarodow ej To - 
łusz i 15-letni m is trz len irigradzki 
Spasski. Polskę rep rezen tu je  m istrz  
Ś liw a .

Losow anie dało następującą k o le j-

g rv ). 2. R eicher (R um un ia). 3. Ś li­
wa (Polska), 4. F ilip  (Czechosłowa­
cja), 5. a tcy m is trz  Bolesławski 
(ZS R R ). 6. 0 ‘K e llv  (B elg ia). 7. B a r­
da (N orw eg ia ), 8. G olom bek (A n ­
g lia). 9. arcymi.st.rz Szabo (W ęgry), 
10. Spasski (ZS R R ). 11. arcym ist.rz  
Sm ysłow  (ZS R R ). 12. C iocaltea (R u­
m un ia ), 13. M ile w  (B u łg aria ). 14. 
arcym is trz  Petrosjan (ZS R R ), 13. 
Radulescu (R u m u n ia ). 16. T ro ianes-

! skoków. lżo ny  m is trz  sportu uw m s iaw  T/ . Ar_ „ .  i •
Zgodnie z p rzew idyw an iam i, M arusarz, k tó ry  przewyższał K raus (A 1 K ) ' 4 -dn iow e zawody na rc ia rsk ie i n S “  „  ‘ m o  i Z0WCJ

zwycięstwo w biegu na 30 km  (pozostałych zaw odników  ta k : S koki o tw a rte : 1) M arusarz i w ykaza ły  zdecydowaną wyż-J ■ • , . . • leste ty | w  w a lce  z chu ligaństw em ,
odnieśli Czechoslowacy. N ad- długością skoków ja k  i niena- (CW KS) — 74,5, 75, 77,5, nota j szość Polaków  w  konkurenc jach i  ̂ ° “ a aosŁa" . in te rw e nc je  M O  i surowe ka-

; spodziewanie dobrze pobiegł za- gannym  stylem . Jedyny jego 328,0 pkt. 2) i 3) K o w a ls k i: a lpe jsk ich , w  ko m b in ac ji no r- | tvw na ergiczna i  opera- j r y b n ie  mogą być je dyn ym
w odn ik  CW KS Zięba, k tó ry  groźny konkuren t, czołowy sko- (CW KS) 61,5, 75, 69.5 i  K u la  w eskie j oraz w  skokach. N a to -
naw iązał z reprezentantam i czek czechosłowacki Jebavy po I (CW KS) 69,5, 69,5, 68,5 — z je d - m iast w  biegach Czechosłowacy
A T K  zaciętą w a lkę  i up lasował p ierw szym  dobrym  skoku, już  i nakow ą notą 304,5 pkt., 4) i przewyższali naszych narciarzy.

3 rekordy Polski 
y> dźwiganiu ciężarów

K R A K O W . W dalszym  ciągu roz-

Na ringach I i II ligi bokserskiej

energiczna i  opera-
tyw na.

Do zm niejszenia ilośc i lo bu - * 
zerskich w yczynów  przyczy­
n i ^  się także w  dużej m ierze 
w łaściw a i  stanowcza posta-

środkiem . Potrzebny tu  jest 
rów nież zb io row y w ys iiek  
w ładz szkolnych, o rgan izacji 
m łodzieżowej i  dalsza pomoa 
całego społeczeństwa. (kw)

W meczu
stwo I L igi

bokserskim  o m is trzo - , na jlepszy by ł A n ie la k  
chorzow ska S tal poko- j m uszej.

wadze W niedzie lę  25 bm . rozpoczęły się j
. .......w  całym  k ra ju  ro zg ry w k i o w ejście '

cu (R um un ia), 17. S a jta r  (Czechosło- - g ry w a n e j w  K ra k o w ie  drugie.) czę- nała O W K S  (L u b lin ) 12:8. W Stali w K ra k o w ie  O W K S  (K ra k ó w ) id o  I I  lig] bokserskie j. D ru ż y n y  
w acja), 18. S tolz (Szw ecja). 19. Sza- scj  Z im o w e j S partak iad y  O W  K ra - , w y ró żn ił się Rodak — w  O W K S  j zw y c ię ży ł G w ard ię  (Poznań) 16:4. j w alczą w  trzech  grupach systemem
bo S. (R um un ia;, 20. To łusz (ZS R R ). L 3 ¡C zap liń sk i. G rup a  I I I :  W  B ielsku m iejscow e 'k a ż d y  z każdym  bez rew anżu.

S Z A C H Y

(k ) nowe reko rd y  P o lski w  tró jb o ju  o- ! 
: itm p ijs k im .

R eprezentant w agi p ió rko w e j Po­
śpiech uzyskał 247.5 kg. rep rezen ­
tant w agi pó łc iężkie j B iałas 332,5 

I kg i rep rezen tan t w ag i lekkoc ięż- 
k ie j K lic iń s k i 295,5 kg.

OV.V/ II  S- ,
K o le ją - i

P ierw sze spotkania przyn io sły  na ­
stępujące w y n ik i:

Z A D A N IE  „ A "  N r  51 I S:d4 licząc na to, że po 1... e:d4 2. 
H:d4 f6 (lub Kh7) 3. f:e3 pozostanie  
z przew agą 2 p ionów , co rzecz jasna  

i m usiałoby zadecydować o W y n ik u  
p a rtii. Jednakże spotkała go p rzy ­
k ra  niespodzianka. Jego p rzec iw n ik  
zna lazł p rob lem ow ą w y g ry w a ją c ą  
kom binac ję ! Co to za kom binacja?

P R Z Y J Ę T Y  G A M B IT  H E T M A Ń S K I

grany  na tu rn ie ju  m iędzystre fow ym  
w  S ztokho lm ie  w  1952 r.

B ia łe :
Szabo (W ęgry)

r y  re k o rd y  św ia ta  
ł \ ż w ia rz y  ra d z ie c k ic h

M O S K W A . W dalszym  ciągu m i­
strzostw  łyżw iarsk ich  ZS R R  w  je ź -  
dzie s zyb k ie j, rozgryw anych  na w y ­
sokogórskim  lodow isku A łm a -A ta , 
Żu ko w a  ustanow iła  dw a dalsze re ­
kordy  św iatow e, na 5000 m 9:01,6 o- 
raz w  w ielobo ju  204,10 pkt.

Ogniw o w y g ra ło  wysoko  
! rzem  (Opole) 14:4.

W  spotkaniach o m istrzostw o TI W Poznaniu S ta l (Poznań) z re m i-  
Ugi bokserskiej padły  następujące i sowała z O W K S  (B yd goszcz). 10:10. i G rup a  I :  K o le ja rz  (Pruszków) ' —

N ajła d n ie js zą  w a lk ę  stoczyli w  w a - K o le ja rz  (G dyn ia ) 2:1«.' G w ard ia  
dze te&kosredniej W o jtk o w ia k  z (Szczecinek) -  G w ard ia  (G orzów ) 
Leissem. S po tkan ie  to zakończyło  u  :9j K o le ja rz . (Szezecm ) -  K S G ru -  
się w y n ik ie m  rem isow ym . i dziądz 9:11.

W K ra k o w ie  m iejscow a G w ard ia

i w y n ik i:
G rupa  I I :  W  W arszaw ie  stołeczny  

; K o le ja rz  pokonał W łó kn ia rza  (Lodź) 
I 12:8. M łodzi p ięściarze K o le ja rza

\ y g ra li m ecz zasiuzem e. Na uwagę zw yc ięży ła  G w ard ię  (W roc ław ) 16:4. G rupa I I :  Ogniw o (K ra k ó w ) — KS
7n<s5llP'll id utA Tożn Ti. ... * . - . . . .  . . 1 1 . A Tzasługuje zw ycięstw o Jeża nad Ja- 
skółą w  wadze c iężk ie j. N a jc ieka  
wszą w a lk ę  stoczyli D o lecki (K o le

W  d ru żyn ie  zw yc ięskie j w y ró żn ili Zam ość 16:4, K o le ja rz  (Poznań) — 
się B rzezińsk i, w  le k k ie j G ra f f  w  O W K S  (Łódź) 7:13.

, , lekkopó łś redn ie j, M us ia ł w  le k k o - G rupa I I I :  U n ia  (P io trk ó w ) —
ja rz ) z S zalińskim  (W łó k n ia rz ) w  j ś redn ie j i K raus  w  średn ie j. D la  Stal (Radom ) 10:10. G w ard ia  (B iel- 
p io rko w e j. Z w yc ię ży ł n iezb vt za- ¡w ro c ła w ia n  p u n k ty  zdobyli Łakom y sko) — O W K S  (W roc ław ) 12:8. Bu- 

k tó ry  osłabł w  Iw  w adze m uszej i K asperczak, k tó - ; dow lani (W arszaw a) — G w ard ia  
W e W łó k n ia rzu  ry  w a lczy ł w  w adze p ió rko w e j. I (Opole) 8:12.

Kolejarze z parowozowni Warszawa- 
Wsehodnia szkolą nowe kadry

K ole ja rze  z parow ozow ni 
W arszawa -  W schodnia w erbu ją  
do pracy m łodzież z podw ar­
szawskich wsi.

M łodzież otoczona jest opieką, 
o trzym u je  zakw aterow an ie i ma 
możność zdobycia wysokich 
k w a lif ik a c ji zawodowych. I 
tak  ostatn io.

do w n ikam i pracy, ja k  np. A n ­
ton i C ichow las, k tó ry  w yko nu je  
miesięczną norm ę w  220—250 
procentach.

W  okresie na jb liszych  5 m ie ­
sięcy, przez szkolenie w ew ną trz­
zakładowe w  parow ozow ni, zo­
stanie przygotow anych do sa­
m odzie lne j p racy dalszych 15 

parow ozow ni j uczniów. Uczn iow ie zna jdu ją
służenie D olecki 
ostatn ie j rundzie.

przyby ło  6 w artościow ych p ra - j się pod opieką najlepszych b ry -  
cow m kow , k tó rych  wyszko- gadzistów tow . tow . Józefa 
łono na sam odzielnych ślusarzy ] Sm olka, S tan is ław a Kom icza i  
N iek tó rzy  z n ich  są ju ż  przo- i innych . (w)

nowi
3000 m , 5000 m i w  w ielobo ju . 

R ekord św iata ustanow ił równie?

L . Za g o ru jk o  
M a t w  2 posunięciach

Z A D A N IE  „ B "  N r  51

I wa i w ynosił 41,2.

Czarne:
G. S to ltz  (Szw ecja)

1. d4 d5 2. c4 d:c4 3. Sf3 Sf6 4. e3 a6 
5. G:c4 ęfi, 6. 0—0 C5 7. He2 b5 8. Gb3 S ierg ie jew  
(za lepsze teoria uw aża 8. Gd3). 500 
8... Gb7 9. W d l Sbd7 10. Sc3 Ge7 I I .

i c4 t>4 (zw y k le  g ryw a się w  tym  
; m iejscu 11.... C:d4 12. S:d4 Hc7 itd  
z rów ną grą) 12. e5 b:c3 (jeś li 12... 

i Sg4 to 13. Se4! z groźbą 14. h3) 13.
| e:f6 S:f6 (jedyne : po 13... g:f6 14.
| b:c3 czarne m ają  rozbite piony na 
1 obu skrzyd łach , po 13... G :f6 zaś na­
s tę p u je  14. d:c5 z n iep rzy je m n y m  
j naciskiem  na lin ii ,,d“ ) 14. Ga4 +
; K f8 15. d:có Hc7 16. Se5 H:c5 17.
I Gg5? (błąd; należało grać 17. b:c3 z 
¡p rzew agą b iałych: teraz czarne uzy- 

sku ją  k o n trg rę ) 17... Hb4! (groziło  
18 G:f6 i 19. Sd7->-) 18. Gc6 c:b2 19. sposobem tren ing i: w yg łosili trene- 
W abl G:c6 20. S:c6 IIc5  21. S:e7 rzy  W iszn icki, S tefański. W łodar- 
H :g j (na 21.... K :e7 następowało 22. [ ezyk i W andor. V/spółprace trene- 
H:o2! z przewagą b iałych) 22. H:b2 • ra z lekarzem  o m ów ili obszernie  
g6 (n a tu ra ln ie  nie 22... Kje7? z po- znani lekarze  sportow i dr Zająęz-

Z kraju w kilku zilaniadi
Żu ko w a w ciągu dwóch dni usta- : S Z C Z E C IN . W  zawodach p ływ ać- l znań), gr. TT G w ard ia  (Poznań). O - | dow. O gniw o i O W K S  u zyska ły  1ed- i
^ i ł a  tvięc rek o rd y  św iatow e >» | k ich o P uchar M ia st rep rezen tae ja  i gn iw o (Ł ó dź), gr. I I I  K o le ja rz  (W a r . j naków y  czas 2:22,8, k tó ry  jest l ip -  j U s i l W a i l l e  U s t e r e k  ] ) 0  ( J a w n y c h  r e m o n t a c h

[Szczecina odniosła zw ycięstw o nad | szawa). O W K S  (K ra k ó w ), gr. IV  szy od rekordu  Polski.
Łodzią 100:87. Mecz p iłk i wodnej I G w ard ia  (W arszaw a), W łó k n ia rz  i VV ogólnej p u n k ta c ji zw yc ięży ł 
zakończył się^rem isow o 5:5 (3:3). W | (Łódź), gr V  A ZS  (W arszaw a), O W K S  46:43.

V I G w ard ia  | 
tow ice).

S ierg ie jew u zysku jąc  na dystansie ' ram ach zaw odów  oadło a' rekordów  ! O W K S  (L u b lin ) gr V
T ąSX‘ SZCZ.cc' ń?k H 0 ^ n io ió w , ie-.c k o iu  naiezar rów nież oo a ie rg ie je - den ju m o ro w  i jeden został w y - «

i wodu 23. Hb7 + itd .) 23. Hd4 e5 (i 
I znów nie 23.... K:e7. gdyż po 24.
1 Hd6 4 Kc8 25. W b8-f następow ał m at 
; w 3 pos.) 24. Hc5 Kg7 25. Sc6 Whe8 
| 26. Wb7 Hg4 27. W d b l Wac8 28. f4 

e:f4 29 H c i We6? (błąd. po k tó rym  
i białe uzyskują  s ilny  a tak : należało  
| grać 2S... He6!, broniąc się w  ten

rów nany
Na w yró żn ien ie  zasługu ją nastę- ; W R O C ŁA W . W tow arzyskim  me- 

nuiaoe w y n ik i:  100 m st. grzbiet ! czu p ływ ac k im , rozegranym  we 
Boniecki (Łódź) 1:10.6, 100 rn st. dow j W roc ław iu  m iędzy O W K S  (K ra k ó w ) 
Stelm aszyk (Szczecin) 1:02.8 (re - i m iejscow ym  O gniw em  na jw iększe  
kord okręgu) i 100 rn st. m ot. Ko- ¡za in tereso w an ie  w zb udził -b ieg na 
nopka (Szczecin) 1:17,2 (reko rd  o- ¡400 m st. dow., w k tó rym  spotkali 

W dniach 23 1 24 bm. odbyła sie i w y ró w n a m ) ¡się dw aj najszybsi p ływ acy  Polski
w W arszaw ie  ogólnopolska narada ±  IG re m lo w s k i i To łkaezew ski. Poza
tren erów  ko lars tw a. W obradach j konkursem  popłyną ł L e w ick i ze

W niedzielę 25 om odbyły  się o- : S ta li, 
statn ie spotkania ćw ie rć fin a ło w e  o • . , , . . .
m istrzostw o Polski w ko s zy kó w c e! . p . ° ł ° » i rej ,walcLe na f l J isf u zw ? ' kohiet ¡c ięży ł G tem lo w sk i. uzysku jąc  n a j-

• ! lepszy tegoroczny w y n ik  4:50.5, 2) 
Do rozgryw ek pó łfin a łow ych  za To łkaezew ski 4:51,6 (now y rekord  

k w a lif ik o w a ły  się z poszczególnych ¡okręg u ) L ew ick i uzyskał 5:12,3, co 
grup następujące d rużyny : gr I i 1est rekordem  życiow ym  tego za- 
Spójn ia  (W arszaw a). K o lę ja rz  (Po- ■ w o dn ika . W sztafecie 5x50 m st.

\arada trenerów  
kolarstwa

uczestn iczyło 24 tren eró w .
R e fe ra ty  na tem aty  zw iązane ze I

kow ski i dr S idorow icz  
Z bardzie j in teresu jących  w n io ­

sków p iz y ję to . ze wyścigi dla k la ­
sy I I I  i m łodzieżow ej odbyw ać sie 
mogą ty lk o  na row erach bez prze- 
rzutek.

Z eb ran i o m ów ili rów n ież plan

W n iedzie lę  25 mn. zako ń czy ły  sie ' r z y  stu j ą  o b e c n ie  słabsze te m p o
w 6 grupach ćw ie rć fin a ło w e  roz- ! r o h ó t D rży  r e m o n ta r h  r fo m ń w  
gryW ki o P uchar Polski w siatków - ; 1, retnoniacn flom ow
ce kob iet. , m ieszkalnych dla  przeprowa-

Do rozgryw ek  pó łfin a łow ych , k tó - [ dzenia akc ji usuwania usterek, 
re odbędą się w  dniach 7—8 lu te- , '¿HOC¡n ie  z u c h w a ła  P r e z y d iu m  
go w  trzech grupach (O lsztyn, K a - : z  ą  P r e z y d iu m
tow ice, Szczecin) za k w a lif ik o w a ły  j Pt.K.N. przedsiębiorstwa te ZO-

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwa > ku ub ieg łym  bądź też w  roku  
Rem ontowo-Budow lane w yko - ; 1951.

się: z g rupy  p ierw sze j d rużyny  
A Z S -A W F  I I G w ard ia  (G dańsk), z 
grupy d rug ie j — K o le ja rz  (Gdańsk) 
i Spójnia (O lsztyn).

P ó łfin a lis ta m i g ru p y  trzec ie j zo­
stały S pó jn ia  (W arszaw a) i U nia  
(Radom ); g rupy  czw a rte j — Unia  
(Łódź) i G w ard ia  (W roc ław ).

Z g rup y  p ią te j do pó łfin a łu  w e ­
szły S pó jn ia  (Łódź) i K o le ja rz  (To­
ruń): 7, grup y  szóstej — k ra k o w ­
ska G w ard ia  i k a to w ic k i K o le ja rz

stały zobowiązane do usunię­
cia wszystkich zauważonych i 
zgłoszonych usterek w  domach, 
k tóre by ły  rem ontow ane w  ro-

W k ilkuna s tu  budynkach na 
M okotow ie usunięto już  uster­
k i. Również na Pradze M P R B  
nr 3 przystąp iło  do ich usuwa­
nia.

W edług polecenia Prezyd ium  
St.R.N. w szystkie te uste rk i po­
w in n y  być usunięte na jpóźnie j 
do dn ia  31 m arca br. (i)

Pow yższa pozycja powstała w  par­
t i i  O 'K e lly  — Devos, g rane j na m i­
strzostw ach B elg ii w 1937 r.

[sposób pi/.ed w szystk im i grożbam il . pracy na obozie przygotow aw czym
38. W :f7 + ! K :f7? (p rzeg ryw a jący

i błąd; po 30... K h6 czarne zostaw ały  
i w ciąż jeszcze z pionem  w ięc e j) 31.

G ra ją c y  b ia łym i znany m is trz Se5+ Ke7 32. W b 7ę KdC 33. Hd4 + 
m iędzynarodow y  0 'K e l ly  zagrał t- 1 Sd5 34. Wd7 m at.

G K K F , k tó ry  rozpocznie sie w  m ar  
cu b r . 'p iz e d  w yścig iem  ..T ryb u n y  
L u d u ". ..Neues D eu tsch land“ i ..Ru- 
deho P rav a " Praga — B e rlin  — 
W arszaw a.

Francuslta Partia Konuimsfyczna 
walczy o jedność swych szeregów

(D o k o ń c z e n ie  ze s t r .  3) ■ Zjeżdzie W KP(b) towarzysz • now sko-sta linow skich  wskazań,
¡S ta lin  pow iedzia ł: „K a p itu la n - o k tó rych  przypom nia ł tow. Ma- 

B iu ro  Polityczne wykazało, że : c two w  praktyce jako treść. J e - lenków  na X IX  Z jeździć K om u-
M a rty  i T i Ilon zachowaniem w icow e“  frazesy i „ re w o lu c y j-  n istycznej P a rtii Zw iązku Ra-
sw ym  podważali zasady centra- na“ -aw antu rn icze m aniery iako dzieckiego.
lizm u  demokratycznego, dyscy- fo rm a osłaniająca i reklam ująca p 0 w rześniowym  plenum  Ko- 
p lin ę  obow iązującą w  rów ne j kap itu lancką  treść — oto istota 
m ierze wszystkich członków  j trock izm u“ . B iu ro  Polityczne

wykazało, że to sta linow skie  
określenie trock izm u w  całej 
rozciągłości odnosi się na obec­
nym etapie do M arty .

p a rtii,  naruszali zasady organ i­
zacyjne i zasady k ie row n ic tw a  
party jnego, w  celu — dziś już 
zupełn ie oczyw istym  — prze­
c iw dz ia łan ia  po lityce p a rtii i 
rea liza c ji te j p o lity k i,  w  celu na­
rzucenia p a rtii niesłusznej po-

m ite tu  Centralnego, k iedy KC 
rozw iną ł szeroką k ry ty k ę  anty- 
p a rty jn e j działa lności M arty  i 
T iilona  i wezwał organizacje 
pa rty jne  do rozw ijan ia  k ry ty k i 
oddolnej, w ie lu  kom unistów  

! przekazało p a rtii in fo rm ac je  i 
uwagi k ry tyczne  co do za- 
■howania się M a rty  i T illona .

B iu ro  Polityczne wyciągnęło 
wszystkie w n iosk i z powstałej

l i ty k i,  opanowania k ie row n ic tw a  sytuacji i złożyło sam okrytykę f-’;,k t ten jest w ym ow nym  po­
pa rtu . Co w ięcej. B iu ro  Poli- W ykazało ono całą odpowie- ; tw ierdzeniem  słów tow. M alen- 
tyczne wykazało, że M arty  i T il-  dział ność, jaką ponosi K om ite t ¡to w a: ..Błędem jest sądzić, że
lon u trzym yw a li kon tak ty  z ele- C entra lny  za sytuację, k tóra k ry ty k a  oddolna może rozw ijać
m en tam i n iepew nym i i podej- j w y tw o rzy ła  się w partit. S tw ie r- I się sama przez się, sam orzut-
rzanym i, a nawet z ja w n ym i ; dziło ono. że n iektórzy członko- n ic “ . K ry ty k ę  oddolną należy

Dzielnicowe komitety redakcyjne 
powinny rozpocząć pracę

Jeszcze na początku ubiegłego , żadnej działa lności. Tch pracą 
1-oku Zarząd Stołeczny R a d io fo -; nie in teresuje się W id z ia ł K u l-  
m zacji K ra ju  w ykończył urzą- ¡ tu ry  Prezydium  Stołecznej Rady 
dzenia um ożliw ia jące nadawa- Narodowej i dzie ln icowe refe-

i nie przez radiowęzeł loka lnych . ra ty  k u ltu ry , 
audyc ji dla m ieszkańców po-
szczególnych dzieln ic. A przecież w każdej dz ie ln icy  

, jest codziennie w ie le  spraw  l  
Z  urządzeń tych n ik t dotych- z.igadnień wym agających omó- 

czas nie korzysta. W grudn iu  ; w ien ia  przez radiowęzeł. Radio- 
I ub. roku m ia ły  powstać specjał- ; węzły można także w y k o rz y -
ne ko lek tyw y  dla opracow yw a­
nia program ów. K o le k tyw y  ta­
k ie  n iestety nie prze jaw ia ją

stać do nadawania aktua lnych, 
m ie jscowych kom unikatów .

(kw )

T  E  A T  K  T  J dla kt. starszych szkól podstaw o-
_  , , , , ,, ,, „„ „  w y rh , 8.20 M uzyka  poranna, 8.?3
P olski — „ L a lk a  — g. .8.30. K a- . Aud. dla klas X I ,  9.30 A ud. dla  

n ,cra lnv  — , W u jaszek W an ia"  — przedszkoli, 9.50 P rzerw a, 10.3.3 A nd. 
g 19. Lu dow y - -  .....I kon się po tk- dla klas tt. 11.15 M u zy k a  1 a k tu a ln o - 
m e" — e. 19. N arodow y — ..R ew i- ści, 11.4.5 Głos m aja  kob iety . 12.15
zor — g. 19. N ow y — „Sen nocy .N a  swojską nu tę" g ia  zespół pod
le n .e j ‘ g )9. Powszechny — d yr. A leksandra Daniszewskiego,
..Zrzedność ’ p rzeko ra" . .C u d zo - 12.4.3 A ud dla wsi, 13.00 U tw o ry  na
ziem szczyzna" — ? |9. Współczesny „bót gra K. S lizow ski, 13 15 K oncert 
— ..Droga do C zarno lasu" -  g. 19 : O rk . Rózg!. W roc ław skie ), p R  p d. 
N ow ej W arszaw y — ..M łodość o i- T . Seredyńsklego. 13..55 P rzerw a,

"  15.30 Aud dis dzieci. IB.20 M uzyk»i ców " — g. 19. S a ty ry k ó w  — ..B iu - 
■ ro do cinków " — g. 19.20. S tudio — 
1 „Sen nocy le tn ie j"  — g. 19.

w rogam i zarówno we F ranc ji, 
ja k  i za granicą.

Jednym  z na jbardz ie j cha rak ­
terystycznych faktów*, zanalizo­
wanych na plenum  KC i poda­
nych do w iadomości o a rtii i sze-

w ie KC (a poszczególni jego i organizować, trzeba umieć się 
członkow ie od w ie lu  lat) godzi- j je j przysłuch iwać.
li się z w ypow iedziam i M arty  i 
T illona . świadczącym i o rażą­
cych rozbieżnościach po litycz­
nych między n im i a partią , z

rok ich  mas, jest kon takt, u trzy- - czynionym i przez M arty  i T ii-

K om ite t C en tra lny  dawno już 
pow in ien był wyciągnąć taki 
wniosek. Przecież ju ż  przed 
przeszło 20 la ty  towarzysz

W nagrodę za dobre w y n ik i  w  nauce i pracy  społecznej uczennice szkoły ogólnokształcące) 
im . Konopn ick ie j w  Katow icach uczestniczą w  kursie na rc ia rsk im  w Szczyrku. Na zdjęciu:

grupa wyrusza na zajęcia  Foto c a f

Przygotowania do pięściarskich 
mistrzostw Europy w pełnym toku

N iecałe cz tery  m iesiące dzielą , Jeśli chodzi o p rzygotow ania  o r- ¡obecnej gotowa Już jest techniczna 1 -N ic  m a p o ko ju  pod o liw k a m i“ — ¡sm yczko w y  n r 1 F -d u r w y k . K w a rt, 
nas od w ie lk ie j im p re zy  sportow ej i ganizacy.ine. to po pow ołan iu  korni- dokum entac ja  wszystkich koniecz- I S- 14- 13- Syrena — ..N ieza- Rozg‘ - Bydgoskiej.

----------------------------------- v  E uropy, i te tu organizacyjnego, uruchom iono j nych w  hali zm ian. -
roku  P o l- [ ju ż  jego b iuro , k tó re  pracu je  od 15 I u tw orzen ie  tam  bi

rozryw kow a  w  w y k . Zesp. lu s tru m . 
J. M asiaka, 1B.45 „O dzyskane dzie­

c iń s tw o "  ocle. opow. M . B randysa, 
K  |  A  '"-95 Pogadanka dla rodziców. 17.2«

. K oncert ro z ryw k o w y  w w y k . O rk .
M oskw a — ..Fan fan  T u lip a n "  — : Rózgi. Ł ó d zk ie j P. R. p.d. H. D eb ł-  

2 12. 14. IB . P a llad ium  — ..Pusteln ia cha, 17,33 S praw ozdan ie  dźw ięko w e  
P arm eńska" I seria — g. 14. 1B. 13. ' z odbyw ającego sie w K ra k o w ie  
20. (B ile ty  na godz. 20 w yprzedane) : procesu s ia tk i szpiegowskiej pozo- 
P raha  — „F a n fa n  T u lip a n "  — j s ta lące j na usługach w y w iad u  
g. 14, 16. g ląsk  — „U czn iow ski re- I U SA. '18.15 R ecital skrzypcow y E m t-  
w ir"  — g. 14. 16. 18, 20. A tla n tic  — pa  K am ita row a  laureata  IV  nagrody- 
..Taras Szew czeriko“ — g. 13.15, 13.30. I Ł Csaba B okaya laureata  V NagrO - 
17.4.5, 20. Polonia — „w  now ym  ! ^  M iedz. K onkursu  S krzypcow ego  
S zangh aju", „Z aw o d y  m is trzów  n a r- P m -. U . W ien iaw skiego , 18.45 Aud. 
c ia rsk ich ", „ Ś w ia t m łodych. N t  8/52" j d!a wsi, 19.00 K oncert w to rk o w y , 
— g. 15, 18.30 oraz „D ziew czyna  j 20-26 W iadom ości sportowe. 20.30 U -  
u źród ła“ — g. 16.30, 20. Stolica — kra ińskie  m elodie ludow e, 20.45 ..Po- 
. .Len in  w  1918 r ,"  — g. 15, 17.30, 20. 60 M a rs y lii"  słuch. wg. sztuki
5V-Z — „P antia  bez posagu" — g. 14, • 7 . G ruszczyńskiego, 22.15 K a lm a n : 
16, 18, 20. 1 M a j —- „C hłopcy  na po- w iąza n k a  m elodii op ere tko w ych , 
z y c ji"  — g. 16, 18. 20. O chota -  i 22-37 *?om ar> S ia tkow sk i -  K w a rte t

P rzew lrfu io  .<«, pom nlany rok 1919" — g. 15.30. 17.45. ! „
e ' 20. Tęcza - -  „W  pogoni za s ław ą" - -  I P rogram  I I  — na fa li 367 nt.

c ie k łym  wrogiem  p a rtii,  k tó ry  i przy w iększej czujności i sta- 
stale u trzym yw a ł stosunki z po- \ nowczości można byłoby wcześ- 
lic ją , a zwłaszcza z prefektem  j n ie j usta lić  fak ty , które wyszły 
p o lic ji socjalistą Baytot. i na ja w  dopiero w  ostatn ich ty-

B iu ro  Polityczne s tw ie rdz iło , ! godniach, można byłoby wcześ- 
t .  M a rty  popierał w rogów  par- i n ie j przeciąć ten rop ie jący 
t i i  — trock is tów , tych bezpo- wrzód. M a rty  i T illo n  nie m ogli- 
średnich agentów p o lic ji;  oni j by wówczas wyrządzić p a rtii ty - 
zaś ze swej strony propagow ali ; le zła. «,
jego „p la tfo rm ę " oraz występo- j B iu ro  Polityczne w ykazało Że , ce dziatalności fraU cyjne i , an. ¡się w technice  
•wali publicznie w obronie M ar- , me ty lk o  ono samo pow inno by- ! t t . . t . M a rty  i wwą kont|ycJć-
ty i T illona . Na podstaw ie no- j 1« prze jaw ić większą czujność j •> jj  j y _
w ych  dokum entów  uzyskanych i stanowczość, ale że jednocześnie 
przez k ie row n ic tw o  p a rtii do- trzeba było organizować kryty- 
w iedziono teraz, że frakcy jn a  kę oddolną, tworzyć warunki 
działa lność M arty  i jego próby dla jej pełnego rozwoju, że na- 
zdem ora lizowania p a rtii — to leżało stosować krytykę oddolną

sportow o, ja k  t o rg an izacy jn ie . 
P rzygotow an ia  sportow e l organ i-

w a. zagraniczna i techniczno -  spor- } do liczby około 5,5 tys.
Liczba ta nie zaspokoi

stalonego uprzedn io  harm onogram u.
Zap ioszen ia  na tu rn ie j o m istrzo - 

; stwo E uropy  zostały ju ż  rozesłane  
Ido  wszystkich europejskich człon 
; ków M iędzynarodo w ej

O lsztyn (W łochy) — j P rogram  dnia 8.50. 14.00, W iad o - 
19. | mości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

. , . . .  ! 5-10 K o n c e rt poranny. 6 00 G im n a -
W  k inach  M oskwa «tyka, 6.10 K a len d arz  R ad iow y, 6.15

zapotrzebow ania n a ' b ile ty  na t*  : cIają  I y i j c o ' b i I ^ nna’ B-50 K onf!ert p0'

U W A G A !
niestety ‘ i p raha  na

! — bokserskich m istrzostw
, . A . .. . . . M a u r ic e  Thorez p r z e p r o w a d z i ł  i fetóre organ izu je  w  tym  roku P o l- ¡ J U Ż  Jego b iuro , k tó re  pracu je  od 15 j u tw orzen ie  tam  biura prasowego

m y w a n y  p rz e z  A n d r e  M a r t y  z ło n a  p ró b a m i n ie d o p u s z c z a ln e -  a b z n a n a  c a łe j n a r t i i  l*a m - ska- z  ob ow iązków  gospodarzy a k - , stycznia w G K K F . Pow stały rów - ! pomieszczeń dla le k a rzy , a co n a i- I S* 16' r.8- 20- O lsztyn (W 
jego b r a te m  J e a n e m  M a r t y ,  k tó -  go w r ę c z  d y s k r e d y to w a n ia  p r z y -  r.o n ;_ h „q„ ,o m . ' T ,’ .vw  sportow y musi w yw iązać  się nież kom isje: propagandow a, praso- I w ażniejsze zw iększenie  ilości m iejsc ! -O s ta tn i e tap4* — g. 16.30,

' j ., ; .„A H r.Aw  n a r t; :  p a n ię  po a  n a s ie m . „ W ie c n a j n as i ; ja k  n a jle p ie j. Zaw o dy o m is trzo - j w a, zagran iczna i techniczno -  spor- ’ *—• * * - -
ry W ciągu p rz e s z ło  ¿o idi. a a -  i o o ł i p a i i i i .   ̂ lu d z ie  w y p o w ia d a ją  s ię  s w o - ¡s tw o Europy w  boksie muszą być j tow a. Prace w szystkich kom is ji są
w a ł  liczne d o w o d y , ze  je s t  z a -  ; B iu r o  P o lity c z n e  w y k a z a ło ,  ze  b o d n ie “ '̂ al< naJtep:e.i p rzygotow ane tak  |w  pe łnym  toku, ściśle w edług u

Przekonani jesteśmy, że cała i 
| partia  po tra fi wyciągnąć wnios- L aey1ne do teJ wielkiej 
k i z te j w a lk i O jedność swych j rozpoczęły się w  styczniu. Pięścią 

| szeregów, przeciwko fr  
rozk ładow ej działalności
i T illo n a . '  I cieT‘ gdzT r p % T k fe ro ^ rc tw e n T 'd i-  | ^ ? p0r̂ f , nkt 'i i? cycb 0150,0 20

Jednom yślność p a r t i i,  d o b itn ie  ! ' w  końcu ty c z n ia  'komisja praso-

rakcv jne j. ( rze' polscy. należący do czołówki te- ^c ta rsk ie T ^V ' ź c  
ści M arty  I w a ^z a w s k ^^ jfz y tn y ^ ię -

iüie *dz^ pod ktero^iTctwem X  Sc,?r?y. reprezentujących około 2i

| zam anifestowana od chwili-, gdy 
stały się znane fak ty  świadczą- 

lości fi
rp a rty jn e j postawie M arty  

T illona , zaufanie do k ie row n ic- 
! twa p a rtii, wyrażone przez ko­
munistów, i szerokie masy, po- 

i mogą całej p a rtii w je j walce

lu naszych dotychczasowych suk­
cesów m iędzynarodow ych w  pię- wa wyda p ierw szy b iu le tyn  zagra­

n iczny, a w  po łow ie  lutego gotowy

im prezę, d latego też o rgan izato rzy  i posiadaczy abonam entów .
Juz teraz szyku ją  się do opracow a- ! 
ni a rozdzie ln ika  b ile tów  w  ten spo- ! 1» »  a %r rr
sób, by m ożliw ie  na jw iększe j liczbie i P O R A N K I
entuzjastów  boksu u m ożliw ić  oglą- ! c ,- -« « , . . ...
danie m istrzostw . U  S 13 3? “  ” /:;akazane P iosenki" -

Jeśli chodzi o zaktyatero w an ie  za- | ’ 
gran icznych  gości, to zaw odnicy i (U w aga: re p e rtu a r  k in  podajem y
m ieszkać będą w  hotelu „P o lon ia  
a dzien n ikarze  i spraw ozdaw cy ra- I "'ego Z arząd u  K in , W arszaw a  
diowt w  hotelu „B ris to l" . D la  za- ¡Jag ie llońska  26, te l. (10) 44-34).

anny, 8.00 P rzerw a. 14.95 Tn form a- 
cie. 14.10 Aud. dla k l. IV . 14.30 A ud. 
dla k l. V I I ,  14.50 A ud. dla kl V —V I I .  
13.10 „U siebie" frag m . po,w. ,r. Iw a ­
szkiew icza „C zerw one tańczę", 15.30 
A ud. dia dzieci, 16.00 W szechnica  
Radiow a — kurs I ,  16.20 K o n c e rt  
ro zryw k o w y  w  w y k . O rk . Rozgt. 

, . , , „  . - - Szczecińskiej P. R. p.d. W t. G ó rzy ń -
na podstaw ie k o m u n ika tu  O kręgo- . sktego, 17.25 „Z e  sportu“ , 17.30 N aworflń V  in tlfarraniirn nt ‘ _ ’ ’Ul.

śm arstw ie Fe liksa  Sztam a. sz^ ° ' a będzie■p'rospeUt'”m'is'trżóstw E uropy, ¡w o dn ikó w  w szystkich państw 'przy. 
technice w a lk i .o taz  zdoby- opracow any w  4 językach . K ó m l- i gotowane będą sale tren ingow e

1 sja propagandow a przekazała  ju ż  wyposażone całkow ic ie  w  niezbęd-
Po zakończeniu obozu sopockiego Id o  w ykonan ia  p a m ią tk o w y  znaczek j ny  sprzęt. I 

nasi ■ czołowi pięściarze p rze p io w a - I m istrzostw , k tó ry  w ykonany  zost.a- i W szystkie kćm isje , k tó re  podję ły
dzać będą tren ing i w swych kotach j n ie w  m etalu i e m a lii. W opraeo- i stosunkowo niedaw no pracę, s tara ja
m acierzystych, a następnie w  m ar- w an iu  jest p laka t m istrzostw , m e- j się szybkim  je j tem pem  nadrob ić  I 
cu spotkają  się znów. tym  razem  i dale dla zdobyw ców  czołowych [pow stałe tu i ów dzie zaległości. T e i -  I
na obozie w ypo czynkow ym  w  Za- j m iejsc, p la k ie ty  p am iątkow e, teczki | m in  m istrzostw  nie jes t d a lek i i i

R A D I O

W T O R E K  27 S T Y C Z N IA  

P rogram  I  — na fa li 1322 m . 
P rogram  dn ia  6.06, 15.25. W iado-

O u m o c n ie n ie  Id e o w o -p o l i ty c z -  ! kopanem . Na k ró tk o  przed rozpo- ¡d la  spraw ozdaw ców  itp . O pracow y- j diatego też od całego’’ a k ty w u ’•’ b o k i ’ S m Cln m ’ 7'°° ' 7'55, 12,M’
v if*st rń w n ip i ra r iim w  «v®mnł «g»r«Uif>£rn unrmatrań nalożv I..............................  . . .  . . .  , . . . . . .  , l ic i  I u i s a u iŁ o t r ia c j  jedności : cząciem  m istrzostw  zorganizow any j w any  jes t rów n ież rad iow y sygnał I serskiego w y m a g a ć ’ należy pełnej

działa lność 1 próby c z ło w ie k a  również wobec instancji k ie - : , .  ń ¡zostanie jeszcze jeden obóz, ju ż  dla ¡m is trzo stw , k tó ry  poprzedzać bę- ¡m o b iliza c ji i  ja k  n a jin te n s y w n ie j-
bezpośrednio współpracującego rowniczych i kierowników, nic- ‘ -  0  hycli p ięściarzy, k tó rzy  będą bądź • dzle rad iow e audycje  z tu rn ie ju . : szei pracy, by organ izacja  tej tm -
_ n n U -u  - /a le ż n ie  n il r a im m r a n e e n  n rz e z  i f O  f r w a łv  n o k ń i n ó e in n k r a -  i rep rezen tan tam i, bądź zaw od n ika- ] H ala  sportowa ZS  G w ard ia  rv ¡p re zy  stała na ja k  na jlep szym  po-Z  agentam i p o lic j i .  z a ie z n ie  ou  z a jm o w a n e g o  p r z e z .  t r w a i j  p o k o j . o  a e m o K r a  m i vej.erW 0W y m l w  m istrzostw ach i W arszaw ie zostanie przystosowana złom ie.

W czerwcu 1930 roku na X V I ¡nich stanowiska, w mysi le n i -  1 cję ludową!* nr 3 (¿19). ‘ E u ro p y . Ido tej w ie lk ie j im p rezy , w c h w i li!  A.J.

5.10 K o n c e rt po rann y, 6.10 A ud. 
dla wsi, 6.20 W szechnica Radiow a  
— kurs I ,  6.40 M u zy k a  poranna, 6.50 
G im n astyka , 7.20 M u zy k a  poranna, 
7.30 K a len d a rz  R ad iow y, S.00 A ud.

w arszaw skie j fa li" , 18.00 D ue t ha r- 
m ónistów  T . W esołowskiego i M . 
M alw ę, 13.30 Z c yk lu : „ N o ta tn ik  
c zy te ln ik a " . 13.40 M u zy k a  ludow a, 
19.10 W szechnica Radiow a z c yk lu :  
„ X IX  Z jazd  K P Z R " . 19.30 M u zy k a  1 
aktualności, 20.00 K o n c e rt sym fo ­
n iczny w  w y k . W ie lk ie j O rk . ś v m f .  
P. R. w K ato w icach  p.d. G. F ite l­
berga. 21.26 W iad . sportow e, 21.S0 
K o n cert C hóru Rozgt. W roc ław sk ie j 
P. R. p.d. E. K ajdasza, 21.50 R aków  
— w alc , 22.00 Wszechnica R ad iow a—*. 
kurs I I .  22.20 Rep. d źw ię ko w y  ze 
spotkania z hokeistam i czechosło­
w a c k im i, 22.40 G ra O rk . Taneczna  
P. R. p.d. J. C a jm e ra , 23.20 K oncert 
solistów.

propagandy 8-08-89. 
techniczny 7-01-21, 

szystkie m iejscow ą  
Stów a Polskiego

*8-10724 _




